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KRZYSZTOF POGORZELEC

E K O N O M I A
w krainie longplay'u

Niemen, Villas, Santor, 
Szczepanik... Ju tro  kolejność 
może się zmienić. Jak  w pił­
karskiej lidze: Rzeszewski zro 
bi w TV nowy program, za­
powie sam „LK ” i w e tern i­
towej krainie longplay’u w y­
buchnie nowa gwiazda nagra­
na w systemie Hi-Fi z szyb­
kością 33 obrotów.

C zarne k rążk i z k opo lim eru  w i­
n y lu . m uzyczne k o n serw y , zaczaro­
w an y  św ia t od ye-ye  przez a rie  z 
K iepurą  po Pendereck iego  PŁYTY 

* * *

Z ejdźm y na ziem ię. Oczyw iście — 
chodzi o polską p ły tę .

T u ta j — UWAGA: w szystk im , k tó  
rzy  spodziew ają  się od a u to ra  n i­
n iejszych  dyw agacji u sto sunkow an ia  
sic na tem a ty  a r ty s ty czn e  — zaleca 
się zap rzes tan ie  w ty m  m ie jscu  le k ­
tu ry  Dlaczego?

Z apuszczam y ż u raw ia  do k ra in y  
lo n g p la y ’u. Z rob im y to n ie jak o  m e­
toda sta ty s ty czn ą , chciałoby się po­
w iedzieć — na zim no, jeżeli w  ten  
sposób m ożna m ów ić o to w arze , k tó ­
ry m  pośrednio  — pow iedzm y — jes t 
dyspozycja  s tru n  głosow ych pan ł 
V io letty . F o to g ra fu jem y  i o d tw arza ­
m y. Czy ty lko?

B ądźm y jed n ak  dobrze w ychow a­
ni. Więc PR EZEN TA C JA , czyli z 
k i m  m a m y  d o  c z y n i e n i a ?

Z przem ysłem .
To jest pew nik . C hociaż z d ru g ie j 

s tro n y  w iele  p rzem aw ia  za ty m , że 
je s t to jeden  z tych  naszych przem y 
słów . k tó re  d z ia ła ją , ro zw ija ją  się. 
sp e łn ia ją  w ażne fu n k c je  zaopatrze- 
n io w o-rynkow e, żyjąc nieco na... 
w ariack ich  pap ierach . Bo: 

jes t Ich trzy .
P o lsk ie  N ag ran ia
V eriton
P ro n it.
To są znak i w yw oław cze polskich 

w ytw órn i, a  raczej tłoczni, p ły t m u­
zycznych. Nie, przepraszam , zapom ­
niałem  : trze b a  koniecznie do te j 
tró jc y  doliczyć k ilk u , a m oże n a ­
w et k ilk u n a s tu  p ry w a tn y ch  p ro d u ­
centów  pocztów ek dźw iękow ych, 
zaw sze — z na jnow szym i p rzebo ja­
mi R ad ia  L u x em b u rg , zaw sze od 10 
do  30 polskich zeteł, (zatw ierdzone 
przez WKC poz. 15/17/226-63) stem pe 
lek  firm o w y  — Iren a  Jóźw iak , G ro ­
dzisk, ul. N adarzyńska , Też w y tw ó r 
ca, też  się liczy. N iek iedy  bardzo  — 
iak o  k o n k u re n t. A le o ty m  — po- 
‘"m. Na raz ie  cisza, II silenzio. Mo- 

'••'W; na  trąb k ę .

W róćm y jed n ak  do ta m te j w ie l­
k ie j tró jk i.

„Po lsk ie  N a g ran ia ” (M inisterstw o 
K u ltu ry ) — około 3.700 tys. p ły t.

„ P ro n it” (M inisterstw o P rzem ysłu  
C hem icznego) — ponad 2 m iliony 
sztuk .

„V erito n ” (Z jednoczone Zespoły 
G ospodarcze — PA X) — około 400 
tys. p ły t.

T ak  w ięc łącznie, n ie licząc 
ogrom nej m asy pocztów ek dźw ięko­
w ych. nasi k ra jo w i p roducenci tło ­
czą z kopolim eru w inylu  nieco w !ę- 
eei niż 6 m ilionów  pły t rocznie: 
jeden  cza rn y  k rążek  n a  5 sta tystyce  
nych o b y w ate li Peerel.

Dużo, m ało?
M usim y zrobić u n ik . B rak  danych 

do p o rów nań , pow iedzm y do n a j­
bliższych n aw et sąsiadów  z po łud­
n ia , czy zachodu, k tó ry ch  p ły ty  za 
zn ak iem  firm o w y m  „S u p rap h o n ”, 
„E lec treco rd " czy „A m ig i” cieszą 
się  u nas dużym  w zięciem .

W ięc — p o d dajem y  się?
C hyba  Jednak w a rto  pokazać na 

p rzy k ład z ie  jed n e j w y tw ó rn i to. co 
się sta ło  z polskim  p rzem ysłem  p ły ­
tow ym , p rzem ysłem , k tó ry , jak  chce 
teo re ty k  i filozof k u ltu ry  m asowej 
— E dgar M orin, jes t jed n y m  ze 
„znaków  czasu” . T ak  w ięc, jak  po­
d a je  W ładysław  D udziński, na  p rze ­
strzen i m in ionych  20 la t p ro d u k c ja  
p ły t w jed n e j ty lk o  z trzech  n a ­
szych w y tw ó rn i i tłoczni — m yśli­
m y  o „Polskich  N ag ran iach ” — 
w zrosła, b ag ate la , 388 razy , licząc w 
sz tu k ach , n a to m iast gdyby wziąć 
czas p o trzeb n y  do o d tw orzen ia  p ły t 
w yprodukow anych w r. 1965 w  sto­
su n k u  do ilości p ły t uzyskanych ?0 
la t tem u — zw iększyliśm y produkcję  
tesro (cay m ożna tak  m ówić?) kul­
tu ra ln eg o  tow aru  537 razy.

Sporo. D la pełnego o b razu  eko­
nom ii k ra in y  lonRplay‘u  trzeba  ko­
n ieczn ie  dodać, że p rzem y sł cza r­
n y ch  k rążk ó w  z w in y lu  jest jed ­
n y m  z n a jb a rd z ie j ren to w n y ch  i 
p rzynosi spora  a k u m u lac ję . O dw o­
łu ją c  się  znow u do  W ładysław a 
D udzińsk iego  i na jego odpow ie­
dzialność podaię, rzecz zgoła n ie­
w ia ry g o d n ą . S łu chajc ie :

P o lsk ie  w y tw ó rn ie  p ły t by ły  n ie ­
zw y k le  op łaca ln e  1 np. jed y n y m  
p rzem y słem , k tó ry  pod ty m  w zglę­
d em  był lepszy, był p rzem ysł sipo- 
żyw czy, a  np. „ p ły ty ” pozostaw ia ły  
d a lek o  w  ty le  tak ich  p o ten ta tó w  
a k u m u la c ji i w ydajnośc i, lak  p rze ­
m ysł w łók ienn iczy , sk ó rzan y , o b u w ­
niczy czy  odzieżow y!

A le i nie! N ie  a g itu ję  za zastą ­
p ien iem  k ra ik a m i z kopolim eru  
w in y lu  ra js to p  helanco! U chow aj 
Boże! T ak  ty lk o  „ w y ch o iz i” i ia­
k o  z jaw isko  — rzecz godna uw agi,

Dalszy ciqg na str. 5
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C z a s  

czy pieniądze?
■ 1 '

„ M i e r n i k i e m  b o g a c t w a  będzie
n ie  czas vracy, lecz czat tco ln y ”,

(KAROL M A R K S )

„Czas to p ien iądz”.

( a n g i e l s k i e )

— J a k  g o sp odaru jem y  czasem  m y, Po lacy? Bogaci jesteśm y  
w  czas, czy biedni? Z p y tan iam i tym i zw racam y się do k ie ­
ro w n ik a  K a ted ry  Pedagogik i Społecznej U n iw ersy te tu  Łódz­
kiego — prof. d r A le k san d ra  K am ińsk iego .

— Ilość czasu w olnego — czasu przeznaczonego na p racę  za­
leży  od w iek u , płci, s tan u  cyw ilnego, ro d zaju  w y k o n y w an e j 
p racy , w y k sz ta łcen ia  oraz  In d y w idualnych  po trzeb  i zarazem  
zdolności gospodarow ania  czasem . I tak  np. w ogóle nie d y s­
ponują  czasem  w olnym  lu b  m ają  go w bardzo m ałych  ilościach 
m atk i w rodzinach w ielodzietnych . N iedobór czasu w olnego 
od czu w ają  tak że  ludzie  p ra cu jąc y  na w ięcej niź jed n y m  e ta ­
cie o raz  z re g u ły  w szy stk ie  żony i matiki. N iew iele m am y 
jeszcze badań  pozw alających  o k reślić  liczbowo w ielkość czasu 
w olnego, k tó ry m  dy sp o n u ją  dziś Polacy. Dość dużą g ru p ę  osób 
p rzeb ad an o  pod ty m  w zględem  jed y n ie  w W arszaw ie. W tym  
celu w ylosow ano z p e łne j k a r to te k i m ieszkańców  sto licy  1909 
nazw isk  osób pow yżej 18 roku  życia. W ynik i s tw a rz a ją  więc 
ju ż  pew n ą  p o dstaw ę do uogólnień . O to one:

U czba zebranych ankiet
C e a s  wolny Razem

1909
Mężczyźni 

762 ’
K o b ie ty

1147

N igdy lu b  p ra w ie  n igdy  
n ie  d y sp o n u ją  czasem  
w olnym 26,6% 21,2% 30.2%

R az lub  p a rę  razy  
w tygodn iu 6,4*/, 6,8% 6,2%

C odziennie, n a jw y że j 1 god?. 12,6% 8,8% 14,2%
C odziennie, ponad 1 godz. 49,3% 37.8*/, 43,0%

B rak  danych pozostali

Dalszy ciqg na str. 3



S Z W W M M W M
N ieoficja lna , p rzy ja c ie lska  w izy ta  

W ła d ysła w a  G o m u łk i i Józe fa  C y­
ra n k iew icza  na  W ęgrzech, p rzy ja zd  
do P olski w  celu  podpisania u k ła d u
0 p rzy ja in i, w spó łpracy  i w za je m n e j  
pom ocy p a rty jn o -p a ń s tw o w e j delega­
cji N RD  z W a lterem  U lb rich tem  i 
W illy  S tophem , p o b y t w  Z jednoczo­
n e j R epub lice  A ra b sk ie j delegacji 
S e jm u  k tó re j p rzew o d n iczy  Zenon  
K liszko , a ta k ie  zapow iedzi podróży: 
E dw arda  Ochaba do W łoch, a A dam a  
R apackiego do T u rc ji  — to w a tn a  
fa k ty  w  k a le n d a rzyk u  m ięd zyn a ro ­
d ow ych  k o n ta k tó w  Polski. Jeszcze 
nie m in ę ły  tr zy  m iesiące ro ku , a ju ż  
stronice tego k a len d a rzyka  zapisane  
są gęsto. Jes t to doskonała  ilu stracja  
p o lsk ie j a k tyw n o śc i p o lity czn e j, k tó ­
rą d y k tu je  m . in. złożoność m ię d zy ­
narodow ej sy tuacji.

W n a szym  p rzeg lądzie  w y d a rze ń  
powracać b ędziem y do tych  wTzyt
1 d w u stro n n ych  ro zm ów , a tym cza sem  
p rzen ie śm y  się zn ó w  do Francji, gdzie  
w  n iedzie lę  rozegrał się d rug i etap  
w yb o ró w  do p a rla m en tu . Po w y b o ­
rze w  1 tu rze  g łosow ania 73 d ep u ­
to w anych  w a lka  w yborcza  rozegrała  
się obecnie w  404 okręgach. W  w ię k ­
szości z nich  m ia ła  ona ch a ra k ter  
p o jed yn kó w , to zn a czy  na  polu b it­
w y  o m a n d a ty  pozostało ty lk o  dw óch  
ka n d yd a tó w . Po p o ro zum ien iu  z f e ­
deracją  lew icy  d e m o kra tyc zn e j i so- 
cja lls tifcm e), zo b o w ią zu ją cym  do po­
parcia w spólnego ka n dyda ta , k o m u ­
n iści ko n ku ro w a li z ka n d yd a ta m i 
V  R ep u b lik i w  125 okręgach, a 
przedstaw ic ie le  fed era c ji  — w  144.

P ierw sza  tu ra  w yb o ró w  w yd a w a ła  
się w skazytoaó , że gaulliści odniosą 
zdecyd o w a n e  zw yc ięstw o . T y m c za ­
sem  stało się inaczej. Z  d anych  ja ­
k im i rozporządzam y w  ch w ili za m ­
knięcia  n u m e ru , w y n ik a , że  ich w ię k ­
szość w  parlam encie  zasadzać się 
będzie na  2—3 głosach i ew . po p a r­
ciu części d ep u to w a n ych  z ram ien ia  
in n ych  ugrupow ań. W  sto su n ku  do 
43-m a n d a t o w e j p rzew a g i uprzedn io  
jes t to znaczne zm n ie jszen ie  atanu  
posiadania. <

Jednocześnie  jed n a k  ry se m  cha­
r a k te r y s ty c z n y m  tegorocznych w y b o ­
rów  jest zw iększo n e  poparcie społe­
czeństw a dla F ra n cu sk ie j Partii K o­
m u n is tyczn e j. Na je j  k a n d yd a tó w  w  
I  etapie w yb o ró w , k ied y  to obok  
ko m u n istó w  sam odzieln ie  w y s tę p o ­
w a li kandydaci federac ji, padło o 
m ilion  głosów w ięce j n iż  p rzed  p ię­
ciu la ty .

F PK  praw dopodobnie  będzie m ia ła  
w  Zgrom adzen iu  N arodow ym  73 
m iejsca , a łącznie  lew ica  — 199.

W  chw ili oddaw ania  kom en tarza  
do d ru k u  n ie  zn a m  jeszcze osta tecz­
nego podzia łu  m anda tów  w  Zgrom a­
dzen iu . Za w cześn ie  te ż  na  w y c ią ­

ganie k o m p lek so w y ch  timfosfcitw.
C hcia łbym  jed n a k  zw rócić  uw agę  
C zy te ln ikó w  na  porażkę tzw . cen­
tru m  dem o kra tyczn eg o  Lecaneuta  — 
u grupow an ia  o w y ra źn y m  p ro filu  
a tla n ty ck im , sku p ia ją cym  tych  w szy ­
stk ich , k tó ryc h  od g a u llizm u  od­
strasza  jego p o lity ka  a n tya m eryk a ń -  
ska.

Obecnie w  P a ryżu  oczeku je  się 
zm ia n  w  rządzie  i na  ty m  — ja k  
w y n ik a  z doniesień  agen cy jn ych  —  
sku p ia  się za in teresow anie  opinii. 
P ow szechnie p rzypuszcza  się, że  jego  
sk ła d  ogłoszony zostanie jeszcze przed  
inauguracyjną  sesją Zgrom adzenia , 
przew idzianą  na 3 kw ie tn ia .

W n iedzie lę  o d b y ły  się ró w n ież  
w y b o ry  w  9 rep u b lika ch  Z S R R . W y ­
borcy oddali sw e głosy na d ep u to ­
w a n y ch  do rad n a jw yższy c h  rep u b lik  
zw ią zk o w y ch  i a u to n om icznych , a 
ta k ie  w y ło n ili teren o w e  organy w ła ­
d zy . W pozosta łych  6 rep u b lika ch  
w y b o ry  odbędą  się w  n a jb liższą  n ie­
dzie lę . /

W  czasie p rzedw yborczego  ■ spot­
kan ia  w  je d n y m  z okręgów  M o skw y  
Leonid  B reżn iew  dużo m iejsca po- 
św ięcił obecnej sy tuacji m ięd zyn a ­
rodow ej. Z w ró ćm y  uw agę  na ten  
fra g m e n t, k tó ry  odnosi się do eu ro ­
p e jsk ie j p o lity k i Z w . Radzieckiego. 
P odkreśla jąc, i i  w zrasta  zrozum ien ie , 
że  E uropa m oże i pow inna  ro zw ią ­
zać pro b lem  sw ego bezp ieczeństw a  — 
sek re ta rz  genera lny  K C  K P Z R  p rzy ­
pom nia ł cele, ja k ie  p rzyśw ieca ją  eu­
ro p e jsk ie j po lityce  Z S R R . Są to: 
u trw a len ie  w y n ik ó w  11 w o jn y  św ia ­
to w e j oraz przem ian , k tó re  po n ie j  
n a stą p iły , okie łznan ie  m ilita ry s tó w  
i odw etow ców  n iem ieck ich , u m ocn ie­
n ie  bezp ieczeństw a  granic oraz za­
p ew n ien ie  w a ru n k ó w , u m o ż liw ia ją ­
cych szeroką w spółpracę z w s z y s tk i ­
m i kra jam i.

M ów ca  — co n iew ą tp liw ie  je s t re ­
zu lta te m  radzieckich  rozm ów  z w y ­
so k im i p rzedstaw ic ie lam i n iek tó ryc h  
kra jó w  zachodnich w  o sta tn im  o kre ­
sie — stw ierd ził da leko  idącą zb ież­
ność poglądów  m ięd zy  W schodem  c 
Zachodem  w  n iedopuszczen iu  Bonn  
do broni n u k lea rn e j.

D uży fra g m e n t w ystą p ien ia  po­
św ięcił B reżn iew  p o lityce  N R F. Z  
b a n kru c tw a  E rharda  n o w y  gabinet 
zachodn ion iem ieck i n ie  w yciągną ł 
p ra w id ło w ych  w n io skó  w . 3-m iesięcz- 
n e  rzą d y  K iesingera  w y k a zu ją , że 
w  p o lityce  Bonn n ie  n a stą p iły  żadne  
zasadnicze zm iany . N adal, ignorując  
is tn ien ie  N RD , p o litycy  zachodnio- 
n tem ieccy  zg łaszają  absurdalne pre ­
ten sje  do p rzem aw ian ia  w  im ien iu  
całego narodu  n iem ieck iego . Czas 
n a jw y ż s zy  pozbyć się z łu d zeń  i u z ­
nać eu ro p e jskie  fa k ty .

U w y p u k la m  te  e le m e n ty  w y stą p ie ­
n ia B reżn iew a, pon iew aż Bonn znów  
p ró b n ie  s tw o rzyć  w rażen ie , ie  — 
ja k  pisze  „K oelnische 'R undschau"  
— „w yciąga rę k ę  do M o sk w y ” i 
w prow adza  „rzeczow y k lim a t” do 
sto su n kó w  ze Z w ią zk iem  R adziec­
k im . W szys tko  to jest w  da lszym  
ciągu rozsta w ia n iem  paraw anu, za 
k tó r y m  k r y je  się stara bońska p o li­
ty k a , n iezm ien iona  w  ża d n ym  p u n k ­
cie , A  dopóki ta k  będzie  — nie  m o ie  
być m o w y  o ża d n ym  „rzeczow ym  
k lim a c ie”. T en  osta tn i k sz ta łtu ją  bo­
w iem  fa k ty ,  a n ie  słow a.

W. S Ł A W S K I

■  Były d o radca  p rezy d en ta  
K e n n ed y e g o  A r th u r  Schlesln  
Ker w y raz ił pogląd , że rząd  
a m e ry k ań sk i n ie życzy sobie 
rokow ań  w celu  położenia 
k resu  k o n flik to w i w ie tn a m ­
sk iem u w chw ili obecnej. P ro  
b lem  polega na  ty m  —■ po­
w iedział Sch lpsinger — iż d la  
S tanów  Z jeanoczonych „w łaś­
ciw y m o m en t d!a ro kow ań  
nigdy  n ie nadchodzi” .

B Fidel C astro : „A żeby w y ­
g rać  w a lk ę  p rzeciw ko b iu ro ­
k ra c ji  — roz lew u k rw i n ie 
będzie, będą n a to m ias t sa n k ­
c je ” .

■  W a r ty k u le  „Owocne la la  
w spó łp racy  Polsk i 1 N R D ”, 
o rg an  SED „N eues D eutsch- 
la n d ” pisze m iędzy Innym i o 
zacieśn ia jących  się k o n tak ta ch  
i b ra te rsk ie j w spó łp racy  m ię ­
dzy obu k ra ja m i. P o lsk a  zde­
cydow anie  o d rzu c iła  — s tw ie r-

B W y b itn y  ekonom ista  r a ­
dziecki W en żer w y su n ą ł p ro ­
pozycję, a b y  gospodarstw a 
ro lne  podobnie, jak  p rzed się ­
b io rstw a p rzem ysłow e o p iera  
ły  sw e p lan y  na cen ie  i zys­
k u . W  sw ej n iedaw no  w y d a­
n e j p racy  n a  te m a t kołcho­
zów W enżer p o stu lu je  c a łk o ­
w itą  niezależność gospodar­
czą kołchozów  lako  o rg an iza ­
cji rzeczyw iście k ie ru jąc e j 
się  zasad am i spółdzielczym i

B S ta n y  Z jednoczone udzie­
liły  Ju g o sław ii pożyczki w 
w ysokości 109 m ilionów  dola 
ró w  n a  budow ę dróg  oiraz 
d w u  h y d ro e le k tro w n i.

■  W dom ach  to w aro w y ch  !
b iu row cach  Jap o n ii z a tru d ­
n ian e  są  dziew częta, k tó ry ch  
jed y n y m  zad an iem  je s t oczr- 
kiwarnie p rz e d  w in d am i i po

■■■■O?!
M f  '

Z w yc ię s tw o  —  to ja!
(Die W elt)

dza dzienn ik  — m a te ria ln e  
p rzy n ę ty  o fe ro w an e  przez 
N R F, k tó re  m ia ły  na celu  u - 
m ożliw ien ie  R epub lice  F e d e ­
ra ln e j w chłonięcie  NRD. Z t a ­
k ą  sam ą ko n sek w en cją  P o l­
sk a  z a ję ła  s tanow isko  wobec 
n ow ej w schodniej p o lity k i 
K iesin g era , d em ask u jąc  do 
d n a  b ru d n a  bońska g rę  oraz 
s to jąc  tw a rd o  na  stan o w isk u  
n iezbędności u zn an ia  prze* 
N R F g ran ic  na  O drze i N ysie; 
zrzeczen ia  się  roszczeń do w v 
łączności re p re z en to w a n ia  ca 
ły ch  ' N iem iec o raz  w yrzeoze 
n ia  się b ron i a tom ow ej.

B  G alin o  po d a ł do  w iado­
mości w y n ik i ^ o l e jn e j  a n k ie  
ty  w y k azu iace j g w ałto w n y  
sp ad ek  popu larności lab o u - 
rzystów  w  W. B ry tan ii.
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Zapoznałem  się o sta tn io  z an a lizą  o rzeczn ictw a 
k a rn o -a d m in is tra cy jn eg o  za rok  ub ieg ły . A naliza  
dotyczy sp raw o w an ia  się o b y w ate li w o jew ództw a 
łódzkiego. Szczerze m ów iąc, n ie bardzo je s t czym  
się chw alić , w  w ojew ództw ie  łódzkim  m ieszka P o ­
lak  k re w k i, sk o ry  do łam a n ia  obow iązu jących  
n o rm  i p rzep isów , n ied b a lu ch  p rzy  ty m , że aż 
s tra ch  pom yśleć.

W u b ieg łym  ro k u  nasza  m ilic ja  dobrze się n a ­
p raco w ała , w rzep iono  169.731 m an d a tó w  na sum ę 
6.498.774 złote, z czego m ożna w nioskow ać, że za 
kw otę  u zy sk an ą  z sam ych  ty lk o  m an d acik ó w , moż 
n a  by corocznie budow ać szkołę. Z an a lizy  w y n i­
ka , że n a jw ięce j w yk ro czeń  p rzeciw ko p o rząd k o ­
w i, bezp ieczeństw u i zw y k łe j lu d zk ie j przyzw oito*  
ci popełn ili żonaci, panow ie  w  w iek u  30—45 la t  
i aż dziw  b ierze, że w  ten  sposób m oże dz ia łać  
m ałżeństw o . Są to  p rzew ażn ie  ro b o tn icy , p raco w ­
nicy um ysłow i n ie  błyszczą na ty m  po lu , p rzew o ­
dzą za to na  innym  odcinku , a  m ianow icie  w w y ­
p ad k ach  drogow ych . D użą i rosnącą g ru p ę  „ ro z ra - 
b iaczy” stan o w ią  synow ie ro ln ik ó w , ludzie  w  w ie ­
ku 17—22 la t, specja liści od b u rd  na zabaw ach , 
n a jb a rd z ie j ze w szystk ich  sfru s tro w an i.

W niosków  o u k a ran ie  p rzy b y w a. W ro k u  1965 
n ap ły n ę ło  16.901 w niosków , w u b ieg łym  — 19.946, 
tem p e ra m en ty  g ra ją  w ięc n a  pełny re g u la to r. A 
ja k ie  tem p e ra m en ty ?  R osną w yk ro czen ia  ch u ligań  
sk ie , w ub ieg łym  ro k u  oddano do u k a ra n ia  8.220 
w niosków , co — rzecz p ro s ta  — nie  oznacza, że 
ty lk o  ty lu  p rzychw ycono  chu liganów , tacy  sk ro m ­
ni to m y nie jesteśm y . W niosek m oże dotyczyć 
n a w e t i ca łe j g ru p y .

N a jb a rd z ie j jed n a k  c h a ra k te ry s ty c zn y  w y d a je  
się w zro st w y p ad k ó w  drogow ych. Było ich u b ie ­
głego ro k u  1.041, zginęło na szosach w o jew ództw a 
łódzkiego 150 osób, w ty m  18 dzieci, po ran io n y ch  
— 1056 osób, 717 sam ochodów  zostało ro zb ity ch , 
bądź też  pow ażnie  uszkodzonych, łączn a  su m a 
s t r a t  p rzek racza  5,5 m iliona  zło tych . Chodzi w szak  
że o ten d en cję , o w y ra źn ą  ten d en cję  zw yżkow ą, 
1 tu  ju ż  w k raczam y  w  ra jsk ą  dziedzinę n a rodow ej 
n ieodpow iedzialności. P o lak  n a d a je  się do konia 
karm io n eg o  ow sem , z obsługą koni m echanicznych  
znacznie  gorzej. R ej w iodą m otocykliści, po nich 
w y p ad k i drogow e pow o d u ją  dzieci, oczywiście, 
dzieci pozbaw ione op iek i, d a le j k ierow cy  c ięża ró ­
w ek , m n ie j niżby się m ogło w y d aw ać  pow odują  
w y p ad k ó w  kierow cy sam ochodów  osobow ych. N a­
szych zm otoryzow anych  u łanów  c h a ra k te ry z u ją  
n as tęp u jące  cechy: są  n ie trzeźw i, w y p rzed za ją  n ie ­
przepisow o, n ie  szan u ją  p ierw szeń stw a  p rze jazd u , 
a  jeżdżą za szybko. N a drogach  w o jew ó d ztw a  przy 
trzy m an o  ubiegłego ro k u  6.343 k ierow ców  m nie j 
lu b  w ięcej za lanych , sądom  przek azan o  927 sp raw , 
K olegiom  K a rn o -A d m in is tracy jn y m  8.024 w nioski, 
za trzym ano  1642 p ra w a  jazdy . Cóż się ted y  dzieje

na  naszych szosach? W ojew ództw o łódzk ie  n ie  
b ije  rekordów  w  w ykroczen iach  drogow ych , są 
znacznie lepsze pod ty m  w zględem  w ojew ództw a. 
No, a le  gdyby  łódzk ie  pom nożyć przez resztę  — 
pokłosie m oto ry zac ji w Polsce m ogłoby zaim pono­
w ać n a w e t bardzb  ju ż  w y b red n y m .

C złow iek jak o  ta k i,  m ieszk ający  w  śro d k u  Pol­
sk i, p łac i tak że  rokroczn ie  so lidne gapow e. Licz­
b a  pożarów  w  ro k u  ub ieg ły m  — 1365, s tra ty  m a ­
te r ia ln e  — 42.581,8 tysięcy  zło tych. Z dym em  po­
szło 1477 bu d y n k ó w , o 238 w ięcej niż w roku  
1965, a  w ięe i na  ty m  polu k rz y w a  rośnie. Któż 
p ow odu je  pożary?  Z azw yczaj m ów i się przy  t a ­
k ich  okaz jach  o dzieciach, p rzo d u ją  jed n a k  doroś­
l i .  N ieostrożność dorosłych, lekcew ażen ie  e le m en ta r  
nych zasad bezp ieczeństw a, w y m ien ian e  są na  
czele p rzyczyn  pożarów . Dzieci są dopiero na trz e ­
cim  m ie jscu . A w ięc — n ied balstw o , lekcew ażen ie  
p rzep isów , b rak  nadzoru  nad u rząd zen iam i ogrzew  
n iczym i, z ła  p raca  kom in ia rzy , n ieum iejętność  po­
s łu g iw an ia  się u rząd zen iam i e lek try czn y m i i m e­
chan icznym i — oto n iek tó re  cechy m ieszkańców  
Z iem i Ł ódzkiej. Rzecz prosta , n ie w szystk ich , lecz 
ty ch  „p o d p ad a jący ch ” , rasow ych  hodow ców  czer­
w onego k u ra . W u b ieg łym  roku  spisano 7.628 m an ­
datów  k a rn y ch  za n iep rzes trzeg an ie  p rzepisów  
przec iw pożarow ych , p rzym us w try b ie  a d m in is tra ­
cy jn y m  zastosow ano 21.000 razy!

T ak  w ięc g ru b e  ty siące  m ieszkańców  w ojew ódz­
tw a  łódzkiego zasłuży ły  sobie na pałę ze sp raw o ­
w an ia . Rzecz przy  ty m  dziw na, przecież  p row adzi 
się u nas se tk i, jeżeli n ie tysiące  n a jro zm aitszy ch  
a k c ji i szkó łek  dobrego zachow ania . P onad  18 ty ­
sięcy odczytów  o tem aty ce  p rzec iw pożarow ej m a 
sw o ją  sm u tn ą  w ym ow ę. S łu ch ają  lu dzie , s łu ch a ją , 
a  czerw ony  k u r  p ie je . 60 tysięcy  m łodzieży szkol­
n e j w zięło u d z ia ł w O lim piadzie  D rogow ej, p ra sa  
w o jew ódzka  i lo k a ln a  o p u b likow ały  w ciągu roku  
256 a r ty k u łó w  in fo rm acy jn y ch  bądź p ro b lem o ­
w ych, p rzep row adzono  tak że  se tk i odczytów  i a k ­
c ji w ro d za ju  — „O bezpieczną drogę dziecka do 
szko ły” . A jed n ak  drogi n ie są bezpieczne. N ie 
są  bezpieczne zabaw y , p a rk i nocą, cały  szereg  
loka li, gdzie człow iek  jak o  lak i zjeść dobrze nic 
d ostan ie , a m oże za to  dostać dobrze po skórze.

W ydaje  się, że m ia ł sporo ra c ji pew ien  obco­
k ra jo w iec . S tw ie rd z ił on m ianow icie, po spędze­
n iu  u nas w ak ac ji, że należym y do k-rajów n a j­
b a rd z ie j łagodnych  i to le ran cy jn y ch  wobec tyoh 
w szy stk ich , k tó rzy  ro z ra b ia ją , łam ią  jffźcpisy, 
d rw ią  z ogólnie p rzy ję ty ch  norm  m o ra ln y ch  i oby 
czajow ych , w iedząc, że w y k p ią  się k ilk o m a se tk a ­
m i zło tych, albo w gorszym  p rzy p ad k u  n iew ie l­
k im  w y ro k iem . To przecież u nas pow stało  znane 
pow iedzonko — ro k  n ic  w y ro k , dw a la ta  n ic  w ię ­
zienie.

W IESŁA W  .TAZDZYNSKI

zdraw iam ie k lien tó w . D ziew ­
czę ta  te  p iln u ją  rów n ież  scho 
dów  ru chom ych  ostrzeg a jąc  
k lien tó w  p rzed  po tkn ięc iem  
się.

B Podczas deb aty  nad po li­
ty k ą  zag ran iczną  w  p a r la ­
m encie  szw edzkim  duża  gru  
p a  dep u to w an y ch  w y p o w ie­
d z ia ła  się za n o rm alizac ją  

sto sunków  m iędzy Szw ecją  a 
NRD. D eputow ani zarzucali 
rządow i, iż u leg a  W sw ej po­
s ta w ie  wobec p ro b lem u  n ie ­
m ieckiego w n łvw »m  „sta tycz  
nego m y ślen ia” .

B  M in iste r sp ra w  zagran icz  
n y ch  C hR L Czen I: „U zbro­
jo n y  w  m yśli M ao T se -tu n - 
ga 700-m !lionowv n a ró d  chiń 
sk i uw ażn ie  śledzi . rozw ój 
w y p ad k ó w  w  W ietnam ie t ' 
zaw sze gotów  jes t do ud z ie le  
n ia  jeszcze w iększej pom ocy 
i p o p arcia  w alczącem u w  
słusznej sp raw ie  narodow i 
w ie tn am sk iem u . W brew  b u ­
rzom  n a ro d y  Chin i W ie tn a ­
m u  pozostaną zaw sze z jed ­
noczone, będa zaw sze w a lczy ­
ły  i w spóln ie  osiągną zw y ­
cięstw o.

B W ciągu  osta tn ieg o  pó łto ­
ra  ro k u  w  S erb ii o tw a rto  
około  1100 p ry w a tn y ch  re s ­
ta u ra c ji ,  k a w ia rń  i bu fe tów . 
W iększość ty ch  p laców ek za ­
łożono na  wsi i w m ałych  
m iasteczkach , gdzie społecz­
n e  p rzed sięb io rs tw a  g a s tro ­
nom iczne n ie  są  za in te re so ­
w an e  w  o tw ie ra n iu  sw oich  fi­
lii.

B N ow ojorski b ru k o w iec  
„D aily  N ew s” o d zw ierc ied la ­
jący  p u n k t w idzen ia  i pog lą­
d y  n a jb a rd z ie j w ojow niczych 
k ó ł am ery k ań sk ich  zażądał 
n a ty ch m iasto w eg o  p ro k lam o ­
w an ia  s ta n u  w o jn y  z D em o­
k ra ty c z n ą  R ep u b lik ą  W ie tna­
m u.

■  Jed en  z  n a jb a rd z ie j zn a ­
n ych  a r ty s tó w  — m a la rz y  k u  
b ańsk ich  R au l M artin ez  jes t 
a u to re m  p o rtre tó w  F id e la  Ca­
s tro  w ykon an y ch  w  fo rm ie  
p lak a to w e j. K ry ty c y  h a w ań - 
scy  u trz y m u ją , iż d z ie ła  te  
są  sw o istą  d la  K u b y  postacią  
p o p -a rtu . Jed n o  z jego n a j­
b a rd z ie j znanych  dz ie ł dz ie ­
li sio n a  9 k w a d ra tó w  po 58 
cm  k w a d ra to w y ch , a na każ 
dym  z tych  pól w idać s ty ­
lizow aną  tw a rz  C astro  7. 
o tw a rty m i u s tam i p rz em aw ia ­
jącego do 4 m ikro fonów , n a  
tle  flag i. B a rw y  i z a ry sy  f la  
gi, pozycja  i w ielkość głowy 
C astro , a  tak ż e  k sz ta łt  u s t  
różn ią  się  nieco  na  poszcze­
gólnych  k w a d ra ta ch ,

B R o b ert K en n ed y  w y su n ą ł 
p ropozycje  w zajem nego  p rze ­
k a za n ia  n a  złom  przez ZSRR 
i USA sw ych  bron i ją d ro ­
w ych  pod odpow iedn ią  k o n ­
tro lą  i g w aran c jam i oraz  m o 
ż liw ie  w jak  na jw ięk szy m  
sto p n iu  o g ran iczen ie  dośw iad 
cza lnych  eksp lozji podziem ­
nych o d u że j s ile  w ybuchu .

B A gencja R e u te ra  doiiosl z 
K u b y  iż p rzesta ło  tam  u k a  
zyw ać sic czasopism o ..C uba 
S o c ja lis ta” , będące ideologie* 
n ym  o rganem  K om unistycz­
n e j P a r t ii  K uby . O hsel-w ato- 
rzy  w  H aw an ie  są zdan ia  — 
u trz y m u je  R e u te r  — iż ta k ie  
posunięcie  pozostaje  w  zw laz 
k u  z dążeniem  do w y tw o ­
rzen ia  w  pełn i sp ó jn e j teo rii 
w ła sn e j, k u b a ń sk ie j w e rs ji 
kom unizm u i rew o lu cy jn eg o  
in te rn ac jo n a lizm u . W y d aw a­
n ie  czasopism a zostanie  p rze r 
w an e  aż do ch w ili — s tw ic r 
dza w  lu to w v m  w y d an iu  
„C uba S ocja lis ta” gdy zjazd 
w yp o w ie  sic o  teo re ty czn y ch , 
s tra teg iczn y ch  i tak ty czn y ch  
p rob lem ach  św iatow ego r u “ 
chu rew o lu cv jn eg o  o raz  o Hu 
dowie socjalizm u i k o m u n iz ­
m u.

B U lotk i k o lp o rto w an e  w  
P e k in ie  in fo rm u ją , że M ao Tse 
tu n g  m ia ł się  w ypow iedzieć 
p rzec iw ko  po w o ły w an iu  ko ­
m un  m ie jsk ich  i ośw iadczyć, 
że C hiny  niie s ta n a  sie fede­
ra c ją  k o m u n  ludow ych .

B  A m ery k ań sk ie  czasopis­
m o „Look” o p u b likow ało  a r ­
ty k u ł, w  k tó ry m  da je  w y raz  
g łębok iem u  zam iepokoien iu  

z pow odu ten d en cji politycz­
nych N R F oraz groźby  o d ra ­
dzan ia  się h itle ry z m u  w  ty m  

k ra ju .

B W ynik i a n k ie ty  p rz ep ro ­
w adzonej w N R F w sk azu ją , 
że obecny  k a n c le rz  K iesinger 
je s t o w iele  bard z ie j p o p u la r­
ny niż jego poprzedn icy  
A d en au er i E rh ard . P o lity k ę  
K iesingera  a p ro b u ją  dw ie 
trzec ie  ludności NRB1.

B A gencje  donoszą z P e k i­
n u , że rew o lu c ja  k u l tu ra ln a  
n ie  osiągnęła  sw ych  zasadn i­
czych celów . Pod nacisk iem  
w y d a rze ń  M ao T se-tu n g  zm u 
szony został do zajęc ia  k o m ­
prom isow ego stan o w isk a  w o­
bec s ta re j  k a d ry  p a r ty jn e j .  
A rb itrem  sy tu ac ji s ta ła  się 
a rm ia . Ze sceny po litycznej 
zn ika  L in  P iao  jak o  H>lcn- 
c ja ln y  następ ca  M ao T sc-tu n  
ga. U m acn ia  sic n a to m ias t, 
w p łv w  i pozycja Czou E n-Ia- 
ia. M ówi sic o nim  jak o  o 
człow ieku  p rzyszłości

B  F ran cu sk i dzienn ik  „Mon 
d e ” po d a je , iż w  A lban ii „doj 
rz e w a ” m ała  rew o lu c ja  k u l ­
tu ra ln a  — 7. p ew nym  opóź­
n ien iem  I n ie  bez w ah ań , 
a le  n iew ątp liw ie . W yrazem  
te j ten d en c ji je s t np. leg a li­
zacja gazetek  śc iennych  i p la  
k a tó w , w  k tó ry c h  p o ddaje  
się  k ry ty c e  różne  z jaw isk a  
życia społecznego.

P irat
(Sonntag)



Dalszy ciqg ze sfr. 1
W śród m ających  codziennie p a rę  godzin 

czasu w olnego było 64% badanych  poniżej 
25 ro k u  życia i 4i.“/o—49% w sta rszym  w ie ­
k u . N a jm n ie jszą  ilość czasu w olnego w y k a ­
zali ro bo tn icy  n iew y k w alifik o w an i, a  n a j­
b a rd z ie j upośledzone pod tym  w zględem  
o k aza ły  się  kob iety  ze środow isk ro b o tn i­
k ów  n iew y k w alifik o w an y ch . Ponad 1 godz. 
czasu  w olnego dzienn ie  w ykazało  40% osób 
z w y k szta łcen iem  podstaw ow ym , a około 
60% z w y k szta łcen iem  w yższym .

P onad  48 godzin tygodniow o, a w ięc w 
godzinach nad liczbow ych p racu je  w W arsza­
w ie  30% osób (36,6% m ężczyzn i 25,2% ko­
biet), p rzy  czym  podejm ow an ie  dodatkow ej 
p ra c y  n a ra s ta  z w yk sz ta łcen iem  (29% w śród 
m ający ch  w y k sz ta łcen ie  podstaw ow e i 37% 
w śród  m ających  w y k sz ta łcen ie  wyższe). 
P rz y k ła d  b a rd z ie j szczegółow y: w śród pol­
skich  in ży n ie ró w  chem ików  50% p ra cu je  
ponad  48 godz. tygodniow o, w ty m  — 30% 
do 60 godz., a 20% pow yżej (>0 godzin.

— O k reślen ie  „czas w o ln y ” p o jaw ia  się 
te ra z  bardzo  często w pub licystyce  i nauce. 
Co to w łaściw ie  znaczy?

— P rzez  czas w o ln y  n a leży  rozum ieć czas, 
k tó reg o  n ie p rzeznaczam y na p racę  zaw odo­
w ą  (u uczniów  i s tu d en tó w  — na  zajęc ia  
szko lne i uczeln iane), na  zarobkow ą p racę 
nad liczbow ą, na do jazdy  do p racy , obow iąz­
k i dom ow e i rodzinne, zaspokojen ie  e lem en ­
ta rn y c h  po trzeb  o rgan izm u  (sen, jedzenie). 
J e s t  to w ięc czas zu ży tk o w an y  na odpo­
czynek , ro z ry w k ę  i zajęc ia  sam okszta łcen io ­
w e (np. dobrow olna, nie o b ję ta  obow iązko­
w y m i ry g o ram i n au k a  języ k a  obcego, udzia ł 
w  w y stępach  zespołów  am ato rsk ich ).

— K to w naszym  k ra ju  posiada n a jw ię ­
cej czasu wolnego?

— W yraźn ie  u p rzy w ile jo w an e  są pod ty m  
w zględem  dw ie  k a teg o rie  ludzi: m łodzież 
i  renciści. D ysponen tam i sporych zasobów 
czasu w olnego są studenci, szczególnie m iesz 
k a ją cy  w  dom ach stu d en ck ich . D ostają „w ik t 
i o p ie ru n ek " , oprócz nau k i n ie m ają  na 
ogół p ra w ie  żadnych  obow iązków . W g ru n ­
cie rzeczy  studenci p row adzą  życie u ro zm a­
icone, bogate  w  ro zm aite  fo rm y  życia to ­
w arzysk iego , rozryw kow ego  1 k u ltu ra ln eg o . 
T ak  n ap raw d ę , to b ra k  im czasu w olnego 
jed y n ie  w okresie  sesji eg zam in acy jn e j. J e ­
śli chodzi o d ru g ą  k a teg o rię  ludzi — re n ­
cistów , to o b se rw u je  się n iezm iern ie  c h a ra k ­
te ry s ty c zn e  z jaw isko : na  w szelk ich  odczy­
tach , pogadankach , spo tyka  się g łów nie  
ty ch  ludzi. P ły n ie  to  z n a d m ia ru  cz;asu w ol­
nego w iększości z nich. Chcą być m iędzy 
ludźm i i zu ży tkow ać  pożytecznie, celowo 
sw ój czas. Chcą się czym ś zająć. M łodziez 
na to m ias t chę tn ie j ucieka do ro z ry w k i lub  
po p ro stu  len iu ch u je .

— Czy p rzy  dzisie jszym  tem p ie  życia i to ­
w arzyszącym  m u znużen iu , p rzem ęczeniu  
ludzi, odrob ina  len is tw a  na co dzień  nie 
pow inna  być naszym  ideałem ?

— Ja k  n a jb a rd z ie j. Po jęcie  odpoczynku 
Jako pełnego odprężen ia , stanow i zdobycie 
p rzez nowoczesnego człow ieka ja k b y  p ra ­
w a do len istw a . Jeszcze przed pół w iek iem  
„nic n ie ro b ien ie” było grzechem , sp raw ą  
w sty d liw ą  d la  człow ieka p racy . Dziś jest 
p o trzebą  uznany, uśw ięcona i zalecaną ze 
w zględu  na h ig ienę psychiczną. Do czego 
m o ż e  doprow adzić źle ro zum iana , p rzesadna  
pracow itość, sk rz ę tn e  w y k o rzy stan ie  każdej

chw ili na p racę, niech św iadczy tak i k ra ń ­
cow y bardzo i n ie typow y w praw dzie , lecz 
au ten ty czn y  i d ram a ty czn y  w sw ej w ym o­
w ie fak t. Na sk ra ju  S k ie rn iew ic , gdzie po­
la s ty k a ją  się  z p ięknym  lasem , dw oje  lu ­
dzi z m iasta  postanow iło  zbudow ać w łasny  
dom ek. Z arab ia li m ało, budow ali dom  p rze ­
w ażnie  w łasnym i ręk am i, a konieczną go­
tów kę do rab ia li p racam i dodatkow ym i w 
sw ych i obcych zak ładach . Oszczędzali na 
jedzen iu , aby zbudow ać ten  dom. P ierw sza  
zachorow ała  kob ieta . W ycieńczenie o rg an iz ­
m u spow odow ało k ry zy s  i śm ierć . W rok 
po n iej zm arł m ężczyzna. G dy u m ie ra ł, dom

był Już p ra w ie  w ykończony, b rak o w ało  
ty lk o  ok ien  i podłóg.

— H isto ria  ta  p rzy p o m in a  zupełn ie  dow ­
cip  zrodzony z przesadnego  polskiego 
„au to e ro ty z m u ” (jeśli użyć nazw y  K TT dla 
naszej m anii ppsiadan ia  sam ochodu); dusza 
zap y tan a  przez św . P io tra , jak  się dosta ła  
do n ieba, odpow iada  — „oszczędzając na 
ku p n o  sam ochodu’1

— P rzy to czm y  w ięc inny , bard z ie j typow y 
p rzy k ład . B adania  w y d a tk ó w  m łodzieży 
p rz y b y w ają ce j do Łodzi d la  n au k i lub  p r a ­
cy w y k aza ły , iż m łodzież ta  p ró b u je  często 
zarobkow ać kosztem  czasu w olnego, posuw a 
do na jd a lszy ch  g ran ic  oszczędność na je ­
dzeniu  i u rząd zan iu  się  w  now ym  m iejscu  
zam ieszkan ia , aby  móc kup ić  sobie m odne 
obuw ie, e leg an ck ie  pończochy, „szykow ne 
u b ra n ie ” . Je s t  to re z u lta t  dążen ia  do osiąg­
nięcia n ierealisty czn eg o  m odelu  życia, 
uksz ta łto w an eg o  m iędzy  innym i przez u lu ­
bioną ro z ry w k ę  p o ch łan ia jącą  m łodym  sporo 
czasu w olnego: film .

— K ażdem u z nas po trzeb n e  są ch w ile  od­
poczynku , w y tch n ien ia . W ym aga tego nasze 
zdrow ie i sam opoczucie. A le tak  ja k  słyszy 
się czasem  od osób przem ęczonych: „ach, 
żebyż to m ożna p rzestać  p raco w ać!”, ta k  
też  n ierzad k o  sp o ty k a  się  zdan ie: „n ie  w y ­
o brażam  sobie życia bez p racy  przez d łu ż ­
szy ok res czasu — zan udziłbym  się na 
śm ierć” . Czy w y n ik a ło b y  z tego, że n a d ­
m ia r  czasu w olnego m oże być tak  sam o 
szkodliw y, jak  jego b rak ?

— T ak . Is tn ie je  g ran ica  b iernego  odpo­
czyw an ia , k tó re j p rzek roczen ie  zam ien ia  
p lu s na m inus, korzyść na  szkodę. D zieje 
się tak  p rzy  d w o jak im  n ad u ży w an iu  od­
poczynku. P ierw sze  n iebezpieczeństw o po le­
ga na zbędnym  w y d łu żen iu  czasu odpoczyn­
ku  — w ów czas błoga p o trzeba  spoko ju  p rze­
rad za  się w uciążliw ą nudę. D rug ie  n ieb ez­
pieczeństw o b iernego  odpoczyw ania  polega 
na  tak  p rzesad n y m  jego k u lty w o w a n iu , iż 
w yłącza ono człow ieka z życia społecznego 
i z ak tyw ności k u ltu ra ln e j .  W obu p rz y ­
pad k ach  zdobyte  p raw o  do u zd raw ia jąceg o  
„ le n is tw a ” p rzem ien ia  się  w poniżające  le ­
n istw o au ten ty czn e , w  gnuśność duchow ą, w

bierność k u ltu ra ln ą  i społeczną. T rzeba  znać 
m ia rę  odpoczynku, aby go nic nadużyw ać 
ze szkoda <lla sw ej osobowości 1 d la  spo­
łeczeństw a, gdzie postaw a bierności jest 
k lęsk a  społeczną.

— Ja k ie  fo rm y  spędzania  czasu w olnego 
uznać m ożna za szczególnie pożyteczne, a 
jak ie  za sp ec ja ln ie  szkodliw e?

— C ennym i form am i zu ży tk o w an ia  czasu 
wolnego, w artościow ym i bądź d la  ciała, 
bądź d la  ducha są sport, tu ry s ty k a , le k tu ra , 

te a tr ,  film , te lew iz ja  (oczywiście w rozsąd­
nych g ran icach), am a to rs tw o  a rtystyczne , 
m a jste rk o w an ie , k o lek c jonerstw o . O dpo­

w iednie  spędzan ie  czasu w olnego w zm acnia 
często w ięzy ro d z in n e , w p ły w a  bardzo dob­
rze  na  a tm o sfe rę  dom u. Np. w spólne og lą­
dan ie  te lew iz ji, rodz inne  w y jazd y  na w cza­
sy, n iedzielne w ycieczki. N iezm iern ie  cie­
kaw e  je s t  śledzen ie  p raw idłow ości pow odu­
jących p ra k ty k o w a n ie  i p rz y sw a jan ie  so­
bie ok reślonych  m odeli ro z ry w ek  i innych 
fo rm  spędzan ia  czasu w olnego przez określo  
ne g ru p y  społeczne. T ak np. środow iska ro­
botnicze p rzy sw o iły  sobie pow szechnie p iłk ę  
nożną i p rz y sw a ja ją  boks, a le  n ie  in te re su ­
ją  się ten isem , k tó ry  je s t do tychczas g rą  
środow isk  in te lig en ck ich . T elew iz ja  t ra k to ­
w ana  *jest p rzy ch y ln ie  przez pew ne g ru p y  
in te lig en cji, n a to m ias t p rzez inne  — nie. 
B adan ia  p row adzone  w Łodzi w y k aza ły , że 
robo tn icy  n a jb a rd z ie j cenią „m a jó w k i” , na 
k tó re  m ożna się w y b rać  z całym i rodzinam i, 
do jechać c iężarów ka lu b  innym  środkiem  
lokom ocji na  m ie jsce  w ypoczynku , n a to ­
m ias t p ropozycje  wycieczek pieszych, bodaj 
w postaci dojścia do m ie jsca  m ajów ki, 
p rz y jm u ją  n iechętn ie . W śród in te lig en c ji 
p racu jące j m ajó w k i są znacznie m niej po­
p u la rn e , a w ędro w n ic tw o  piesze w idziane 
je s t ch ętn ie j.
_ A te raz , ta  c iem na s tro n a  m edalu?
_ C horob liw e m arzy cie ls tw o  i n iep rzy sto ­

sow anie  do życia, a lkoholizm , ch u ligańsk ie  
w y b ry k i, n a rk o ty k i — oto p rz y k ła d y  chorób 
społecznych, n a jb a rd z ie j szkodliw ych i n ie­
bezpiecznych form  spędzania  czasu w o lne­
go-

W ciągu dziesięciolecia 1953—1963 spożycie 
p iw a na 1 m ieszkańca  w zrosło w Polsce z
19 litró w  na 23,5 1, sp iry tu su  i w ódek z 2,1 
l i t r a  na  2,5 1, w in a  z 1,7 l i t r a  na  4,7 1. 
Ludność P o lsk i w y d a la  w 1961 r .  na  w ódki 
czyste, g a tu n k o w e, w in a  i piw o około 22,8 
m lia rd a  zł, gdy w tym że  ro k u  łączne n a ­
k ład y  na budow nic tw o  w ynosiły  około 20 
m ilia rd ó w . A lkohol jes t w ięc u  nas n ie­
w ą tp liw ie  w ciąż jeszcze p lag ą  społeczną. 
B adania  w y k azały , że w  środow isku  ro b o t­
n ików  w y k w alifik o w an y ch  p ije  się n iek iedy  
obficie, a le  potępia  się w ychodzenie  w s ta ­
n ie n ie trzeźw y m  na ulicę, co z kolei nie 
w zbudza sprzeciw ów , a  n aw et b y w a  ap ro ­

Czas czy pieniądze?

bow ane Jako w yraz  m ęskości w  środow isku 
robo tn ików  n iew y k w alifik o w an y ch . Jed y n ie  
w śród in te lig en tó w  sy tu a c ja  w y g ląda  ko­
rzy stn ie j. P rzep ro w ad zo n e  w Łodzi (1»59 
i 1961) b ad an ia  dwóch g ru p  in te lig en ck ich : 
byłych żo łn ierzy  ru c h u  oporu oraz s tu d e n ­
tów  łódzkich uczelni w yższych (W ydziału 
E lek trycznego  P o litech n ik i o raz  po lon istyk i 
U n iw ersy te tu ) w ykaza ły , iż p ijący  często 
a lkohol stan o w ią  w obydw u g rupach  2%— 
3,5%, pij.*.cy u m ia rk o w an ie  14%- 1(.%, na to ­
m iast p ijący  n iew iele, ty lk o  przy  n ielicz­
nych o k azjach , lu b  n ie p ijący  w  ogóle — 
około 80%.

Szacunkow o o k reśla  się, że w Polsce 
15,7% osób dorosłych (m ężczyzn 7.5%) nie 
p ije  żadnych  tru n k ó w , a 31,i%  (m ężczyzn 
14%) n ie  p ije  zu p ełn ie  w ódki. D la porów ­
n an ia : p rocen t ab sty n en tó w  w USA o k reś­
lan y  jes t na  około 40%.

— Z rozm ow y naszej w y n ik a , że pod 
w zględem  ilości czasu w olnego stan  posiada­
n ia  naszego spo łeczeństw a jes t bardzo zróż­
nicow any . Czy is tn ie ją  jed n ak  pew ne ogól­
ne, w szechogarn ia jące  ten d en c je  rozw ojow e 
tego  zagadnien ia?

— T ak , są to  ogólne praw idłow ości ty p u  
h istorycznego. Czas w o lny  jak o  z jaw isko  
m asow e p o jaw ił się dopiero w  p ierw szy m  
ćw ierćw ieczu  naszego stu lec ia . P rzed tem  je ­
d y n ie  w a rs tw y  u p rzy w ile jo w an e  dysponow a 
ły  czasem  w olnym , stąd  n aw et n iek tó rzy  
socjologow ie n azy w a ją  je  k lasą  ludzi w cza­
sów (le isu re  class). R obotnicy i chłopi jed y ­
nie  w  n iedziele  i św ię ta  m ie li tro ch ę  czasu  
wolnego. W połow ie X IX  w. robo tn icy  p ra ­
cow ali p rzez 72 godz. w  ty godn iu  (np. w  
A nglii, w  USA). W ro sy jsk im  zaborze P o l­
ski jeszcze w  1890 r  .tydz ień  roboczy w fa ­
b ry k ach  trw a ł  78 godzin. L udzie  w y czerp y ­
w ali się śm ie rte ln ie  w  te j p racy . Hasło 
„ trzech  ósem ek" (8 godz. p racy , 8 godz. 
snu , 8 godz. odpoczynku) w y su n ię to  ju ż  w 
1866 r. (K ongres Z w iązków  Zaw odow ych w  
B a ltim o re  oraz  K ongres I M iędzynarodów ki 
S ocjalistycznej). A le dopiero  w  1919 r. do­
szło w  W aszyngton ie  do podpisan ia  um ow y 
m iędzynarodow ej o ośm iogodzinnym  dniu  
p racy . P o lsk a  b y ła  jed n y m  z p ierw szych  
k ra jó w , k tó re  zaak cep tow ały  tę  um ow ę 
18 g ru d n ia  1919 r. Sejm  U staw odaw czy  r a ty ­
fik u ją c  k o n w en cję  w aszyng tońską  uch w alił, 
że tydzień  procy  w ynosić będzie 46 godzin. 
O becne św ia tow e ten d en c je  rozw ojow e k r a ­
jów  uprzem ysłow ionych  zm ie rza ją  pow oli 
do dalszego skrócen ia  ty godn ia  p racy . Id e a ­
łem  jes t tu ta j  40 godzin p racy , p rzy  dwóch 
dniach  w tygodn iu  w olnych ra łk o w ic ie  od 
p racy  (a w ięc 5 ra zy  8 godzin).

— S ta je m y  się coraz bogatsi w czas w o l­
ny . O byśm y ty lk o  p o tra fili  odpow iednio  go 
w y k o rzy sty w ać , z poży tk iem  d la  c ia ła  1 d la  
ducha. O by m aksym a „czas to p ien iąd z” 
stosow ana b y ła  p rzez nas w życiu rozsąd­
n ie  i z u m ia rem . A ja osobiście życzy łabym  
naszym  rodakom , żeby m n ie j b ra li  p rac  
nadliczbow ych, żeby rosły  ich p ensje , a za 
to m ala ła  ilość czasu w olnego, spędzanego... 
w  p racy . O b aw iam  się trochę, że dzięki w i­
docznej jeszcze tu  i ów dzie zasadzie „czy 
sie stoi; czy się leży , dw a p a ty k i się n a ­
leży ” — polska sp ecy fik a  w  poruszanej tu  
p ro b lem aty ce  b y łb y  w łaśn ie  czas w o lny  
w  obręb ie  godzin p racy .

R ozm aw iała : EWA SIEM IŃSKA

C zyte ln ików  in te resu jący ch  sic ta  p ro ­
b lem a ty k ą  odsyłam y do c iekaw ej książki 
A lek san d ra  K am ińsk iego  „Czas w o lny” 
(„O ssolineum ” 1965).
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na skrzyżowaniu

D R Ó G
Cudzoziemców sprowadzają 

do Łodzi ciekawość i interesy 
handlowe.

Ciekawi są tysiącletnich 
tradycji naszego narodu i na­
szego państwa, naszych osiąg­
nięć w dziedzinie nauki, kul­
tu ry  i przemysłu.

P rz e s ta liśm y  być  „ubogim  k re w ­
n y m ” E uropy , sta jąc  sie  o a rtn e re ru , 
z k tó ry m , chcąc n iechcąc, trze b a  
się liczyć.

W  k o n tek śc ie  n ieu s ta n n y ch  p rze ­
m ian, zachodzących w  k ra ju .  Łódź 
o d g ry w a  znaczna rolę. Nasze m ias­
to uchodzi dziś w  św iecie za m iasto  
średn ie! w ielkości w  ska li e u ro p e j­
sk ie j. S iedem set p ięćdziesiąt ty sięcy  
m ieszkańców , c en tru m  p rzem y słu  
w łókienn iczego  w Polsce, siedem  
w yższych uczeln i, k ilk an aśc ie  ty ­
sięcy  s tu d en tó w , k ilk a  in s ty tu tó w  
n au kow o-badaw czych , p rężn e  śro ­
dow iska  tw ó rcze  — nau k o w e, k u l­
tu ra ln e , techniczne, a rty s ty czn e , 
w ie lk ie  c e n tra le  h an d lo w e  1 zjedno­
czenia.

W ięc Łódź, a  k o n ta k ty  z z a g ra n i­
cą. N ie Ulega W ątpliw ości, źe 1 w  
te j  d z iedzin ie  n o tu je m y  w y ra źn y  
Dostęp, co z ko lei w sk azu je  na  
w zro st z a in te re so w an ia  naszym  
m iastem  w  św iecle. W szczególnoś­
ci łódzk ie  c e n tra le  h a n d lu  zag ra ­
nicznego: „C onfex im ” , „C e-T e-B e” , 
„ T e jrtilim p o rt” , „S k ó rim p ex ” oraz  
Z jednoczenia u trz y m u ją  rozgałęzio ­
ne k o n ta k ty  zag ran iczne. N ic w ięc 
dziw nego, iż p rzez  nasze m iasto  
D rzew ija się  ty siące  cudzoziem ców .

N asu w ają  się  p y tan ia : i lu  tcłi 
p rzybyw a do Łodzi, po  co, kim  
są, sk ąd  p rzy jeżdża ją?  Z p roś­
bą o odpow iedź na te  Dytania z w t ó  
c iliśm y  sie  do k ie ro w n ik a  Sam o­
d z ie ln e j Sekcji K o n tro li R uchu  G ra ­
nicznego Ł ódzkiei K om endy MO, 
m a jo ra  R o m an a  Jastrzęb sk ieg o .

•  m •

— A zatem , ilu  cudzoziem ców  
Przy jechało  w ubiegłym  roku do 

Łodzi i n a  te re n  w ojew ództw a?
— Sporo. P odam  liczby  z trzech 

o sta tn ich  la t, gdyż w sk azu ją  na 
ten d e n c ję  rosnącą tych  p rzy jazdów . 
I tak , w  roku  1964, docelow o, do 
Łodzi i w ojew ództw a przyby ło  
3S1P cudzoziem ców , w roku  1969 — 
4505. i w roku  1966 — 4817. Ł ącznie 
12.838 osób. L iczby te  dotyczą w y­

łączn ie  o b y w ate li p ań stw  K apitalis­
tycznych . W ty m  sam ym  okresie  
czasu p rzy b y ło  do Łodzi i w oje­
w ó d z tw a  k ilk an aśc ie  tysięcy  o b y w a­
te li k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej.

— L iczby n ieb ag a te ln e . B yli t»  
w y łączn ie  p rzed staw ic ie le  rag ran icz  
nego h a n d lu ?

— Nie. S łużbow ych p rzy jazd ó w  
m ie liśm y  około 45 p rocen t. R eszta  
o dw ied za ła  sw e rodz iny , zam ieszka łe  
w  Łodzi lu b  w w ojew ództw ie , poza 
ty m  tu ry śc i o raz  inne osoby, k tó re  
p rz y b y ły  w  celach  p ry w a tn y ch . O- 
gółem  z 72 k ra jó w  św iata.

— In te re su je  m n ie  p rzec ię tn a  rocz 
n a  liczba cudzoziem ców , p rz e w ija ją  
cycli się przez Łódź i te re n  w o je ­
w ództw a. Czy m oelibyście  m i ją po­
dać w  p rzy b liżen iu , o b y w a te lu  m a ­
jo rze?

— T ak . Ogółem  od dziesięciu  do 
do p ię tn a s tu  tysięcy , z  ten d e n c ją  
w zrostu .

— W  p o ró w n an iu  * in n y m i m iasta  
m i w k ra ju , w y łączając  sto licę, jes t 
to  dużo, czy m ało?

— Dużo. W  te ł chw ili b y ło b y  m i 
t-u d n o  podać d o k ład n e  liczby. W 
k ażdym  razie, jes teśm y  pod ty m  
w zględem  w  czołów ce Dolskich 
m iast. A to  o czym ś św iadczy.

— Czy po p rzy jaźd z ie  do ŁodzJ, 
pozostał k toś w  naszym  m ieście na  
sta łe?

— Oczyw iście. N a p rz y k ła d  w  u - 
b ieg łym  ro k u , 48 o b y w ateli obcych 
p ań stw  pozostało w Łodzi i w  w o­
jew ództw ie. Są w te j liczbie, w 

w iększości, o b y w a te le  obcych k r a ­
jów  p o lsk l^ fo  'póiSffodzełria. k tó r z ^  
p rz y jech a li z zam iarem , pozostania  
n a  s ta łe . WśrtJd łiich  są rów nież  — 
cudzoziem cy, k tó rzy  w  w y n ik u  
ożenku , czy zam ażpójśoia tu ta j  się 
osied lili. Dla p rz y k ła d u : oew ien 
F ra n c u z  od d a ł sw e se rce  łodzian­
ce, ożenił się z n la  I osied lił w  Ło­
dzi. A znów  n ięk n ą  A ngielkę ocza­
ro w a ł łodzianiri, w yszła  za niego 
za m ąż i już  pozostała  w  Łodzi. W 
m ieszanych  m ałżeństw ach , żony lub  
m ężow ie oochodza z różnych k ra -  
iów  św ia ta , a w iec m iędzy  innym i 
z F ran c ji, K anady , S tanów  Z jed ­
noczonych. I ra k u , A u strii, A nglii, 
Jugosław ii.

Do m ałżeń stw  m feszanycłi d o c h o ­
dzi n ie raz  w okolicznościach zgoła 
n iecodziennych I w tem pie  w ręcz 
b łyskaw icznym . Oto pew ien  łodzia­
nin, in ży n ie r, I k a w a le r , w yjeżdża 
za g ran icę  n a  k  i Ik un asto d n  i ow ą

w ycieczkę. T am  p o znaje  p ięk n ą
cudzoziem kę, tam że  s ta je  z n ią  na 
ś lu b n y m  ko b iercu  i do  Łodzi w ra ­
ca już... z żoną

To się n azy w a  m ieć re flek s.
— I odw ago!

— P ra g n a łb y m  jeszcze dodać, że 
dotychczas, w ed ług  s ta n u  na dzień  
31 g ru d n ia  ubiegłego roku , osiedliło  
się  w  Łodzi i w  w ojew ództw ie  ogó­
łem  956 obcokrajow ców . P rzy b y li 
do  nas z 26 k ra ió w , m iędzy in n y ­
m i z W łoch, S zw a jca rii, H iszpan ii, 
T u rc ji, USA. Angli.i...

— Czy zd arza ły  się jak ie ś  n iezw y ­
k łe  okoPeznoścl, w  k tó ry ch  n rzv - 
bysz z obcego k ra ju  u zy sk iw a ł w 
Polscfl p ra w o  sta łego  pobytu?

— O w szem . P rzy toczę  jeden  fa k t. 
M am y w Łodzi rodow itego Jap o ń ­
czyka, dziś ju ż  ch y b a  siedm enasto - 
le tn ieg o  m łodzieńca. Jego  o jca . ja ­
pońskiego uczonego z tok ijsk ieg o  
u n iw e rsy te tu , łączy ły  od la t w ięzy 
se rd eczn ej p rzy jaźn i z oew nym  zna 
nym  w Łodzi naukow cem  I orofe- 
sorem  tu te jsz e j w yższej uczelni. J a ­
pończyk zm a rł w  T okio k ilk a  la t  
tem u , lecz p rzed  śm ierc ią  poprosił 
sw ego ko legę i p rzy jac ie la  o  ro z ­
toczenie  rodzic ie lsk ie j op iek i nad  
synem , jed y n ak iem . Jego  o s ta tn ’ej 
w oli s ta ło  się zadość. M ały obyw a­
te l dalek iego  k ra ju  o rzy b y ł do na­
szego m iasta , s ta ł  sie członkiem  ro­
dz iny  Drofesora, uczy sie  w iednej 
z łódzkich  szkół. Ś w ie tn ie  m ów i po 
polsku.

— W  jak ich  po lsk ich  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw ach  zag ran icznych  o trzy m u ją  
cudzoziem cy \v izy  w jazdow e do P o l­
ski i czy m a ją  z ty m  jak ie ś  t ru d ­
ności?

— O b y w ate le  k ra jó w  naszego obo 
zu p rzy jeżd ża ją  do Polski na mo­
c y  w k ła d ek  do dow odów  osobistych.

O b y w ate le  p a ń s tw  k a p ita lis ty cz ­
nych — za w y ją tk ie m  o b y w ate li 
N R F. co w y ja śn ię  później — o trz y ­
m u ją  wizy w jazdow e do PR L  w 
Dolskich k o n su la tach . O b y w ate le  k r a 
jów  sk an d y n aw sk ich  i A ustrii — 
n iekon ieczn ie  w k o n su la tach , gdyż 
m ogą j e  rów nież  o trzy m y w ać  b e z ­
p ośredn io  na D o ls k i e j  g ran icy  p ań - 
s tw o w ej. A Szw edzi, ty lk o  Szw e­
dzi — n aw et na  p rom ie, k tó ry  k u r ­
su je  m iedzy  obu naszvm l krabam i. 
P o lsk a  a d m in is trac ia  g ran iczn a  za­
ła tw ia  te  so ra w y  od ręk i.

O g ran iczen ia  dotyczą ty lk o  oby­
w a te li N iem ieck iej R ep u b lik i Fe­
d e ra ln e j,  k tó ry m  w izy w jazdow e do 
P o lsk i, w y d a je  w y łączn ie  M !sja Woj 
sk o w a  PR L  w  zachodnim  B erlin ie. 
Ściślej m ów iąc: jeśli ob y w atel N R F 
nragniifc, odw iedzi^,, k rew n y ch  za-> 
mieszkałyfcT) w  ŁotTzi m usi o trz y j 
m ać od nich pęinowiedjji do k u ­
m en t, w y d an y  w fiaszfj sekc ji, k tó ­
r y  s tanow i podstaw ę do ub ieg an ia  
się o w izę w jazdow a do Polski w 
M isji W ojskow ej PR L  w zachod­
n im  B erlin ie .

— Co pow in ien  zrobić cudzozie­
m iec, ndy ju ż  zao patrzony  w wizę 
w jazd o w a do P o lsk i znajdzie  się 
w  Łodzi?

— P rzed e  w szystk im  m usi się 
gdzieś zatrzym ać. Jeżeli p ry w a tn ie , 
n a  p rz y k ła d  u rodziny , g łów ny lo­
k a to r  m usi go zam eldow ać, w 
p rzec iągu  trzech  dni od m om entu  
p rz y ja zd u , w R eferac ie  Ew idencji 
L udności odnośnej DRN. Jeżeli w 
ho telu  — robi to  ad m in is trac ia  ho­
te lu . W spom nę naw iasem , Iż do 
n ied aw n a  cudzoziem cy byli obow ią­
zan i re je s tro w ać  się  osobiście w n a ­

szej sekc ji. Idąc  na rę k ę  o b co k ra ­
jowcom  w ładze po lsk ie  zniosły  ten  
przep is. O bow iązu je  on nadal w y ­
łączn ie  w  p rz y p ad k u , gdy obyw a­
te l obcego k r a ju  pozosta je  w Łodzi, 
lu b  na te re n ie  w o jew ództw a, po­
n a d  30 dni. N ie dotyczy  to  obyw a­
te li k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej.

— N iedopełn ien ie  tych  fo rm aln o ś­
ci „k o sz tu je” zapew ne ciężkie  pie­
n iądze?

— A ta k . N iedaw no  ko leg ia  orze­
k a ją ce  u k a ra ły  k ilk u  opieszałych 
m ieszkańców  naszego m iasta  w yso­
k im i g rzy w n y m i.

— Czy zd arza ją  się w  Łodzi w y ­
p ad k i n iew łaśc iw ego  zachow ania  
się cudzoziem ców ?

— O w szem . Sporadyczn ie . U staw a  
r  d n ia  29 m arca  1963 roku  o cudzo­
ziem cach określn n o rm y  postępow a­
n ia  o b y w ateli p ań stw  obcych na 
te ry to r iu m  naszego k ra ju .  Z darza 
się, że cudzoziem iec om ija  tak i lu b  
in n y  a r ty k u ł  u staw y  i wchodzi w  
k o liz ję  z p raw em . S to su jem y  w ów ­
czas odpow iednie  san k c je  p ra w n e , 
p o czynając  od g rzy w n y , a kończąc 
na w y d a len iu  z g ran ic  k ra ju .  Cu­
dzoziem cy n ie  k o rzy sta jący  z dy ­
p lom atycznego  im m u n ite tu , w  p rzy ­
p ad k u  popełn ien ia  p rzestęp stw a  pod 
leg a ją  k a ro m . p rzew idz ianym  w  
p o lsk im  orzeczn ic tw ie  sądow ym .

— Z echcielibyście  podać jak iś  
p rz y k ła d , o b y w a te lu  m ajo rze?

— N a tu ra ln ie . P ew nego  cudzo­
ziem ca, z resztą  s tu d en ta  w yższej u- 
czelni łó dzk ie j, za no toryczne c h u ­
lig ań stw o  w y d a liliśm y  z Łodzi, i 
oczyw iście z Po lsk i. „Ciężko sk rz y w  
dzony przez  ko m u n is ty czn y  reżim ”
— lak  w szem  wobec opo w iad ał — 
w y ład o w ał w Szw ecji. Lecz i tam , 
za led w ie  p o  tygodniow ym  pobycie, 
d okonał k rad z ieży  i został z m ie j­
sca w y d a lo n y  z g ran ic  tego  k ra ­
ju .

W  u b ieg łym  roku  w y d a liliśm y  z 
Łodzi, i w  ogóle z P o lsk i, dziew ię 
c iu  cudzoziem ców  za n iep rzes trze ­
gan ie  po lsk ich  p rzep isów  po rząd ­
kow ych.

— Co m ów ią  n?,fi rodacy  z zag ra­
nicy  o sw ych w rażen iach  •/. pobytu 
w  Łodzi?

— Przede w szystk im  są  zdumi«j- 
n i, zm ianam i Jak !e zaszły  w powo­
jen n e j Łodzi. T ak ie  sp o jrzen ie  z 
dy stan su  je s t d la  nas m ieszkań­
ców Łodzi, bardzo  in te resu jące . 
Czegoś uczy.

N aszych z iom ków  uderza  d o sta t­
n ia  odzież, w jak ie j chodzim y na 
co dzień, że łodzianki u b ie ra ją  się 
eleganckoi i że sJhtóiflfetfl? żfe ttf. W  
na  sobie nosim y m ieść ' 's ;e w św ia 
tow ym  stfcndarfUlp. $ e  

n iła  sic w now oczesne m iasto  orze 
m yślow e i w y różn ia  sie czystością 
spośród r.ilast na Zachodzie, te ł wiel 
kości i tego  c h a ra k te ru . C h w alą  
sobie naszą kuchn ie , Zazdroszczą 
n am  w ie lu  naszych  zdobyczy socjal 
nych.

W arto  DOdkpcślić. Iż ludzie  d  
p rz y jeżd ża ła  z różnych k ra jó w  więc 
i w y m ian a  poglądów  na te  sp ra w y  
jes t bardzo  szeroka.

— T rzeźw o m yślą  nas! rodacy. 
N a pew no tak  je s t.

— T ak . T ak ie  sądy  ra d u ją  serce. 
N iestety , odbyw am  też i inne roz­
m ow y, k tó re  w yy /o łu ja  ru m ień ce  
w sty d u . Zeby n ie  być gołosow- 
nym . O to p ew ien  znany w Łodzi 
w z ięty  i bardzo  zam ożny facho- 
w ięc, z resz tą  n a  stan o w isk u , m a

w u jk a  w  A m eryce, P rzez  c a łe  la ta
p isu je  do niego rozpaczliw e lis ty  
z p rośbą o w sparc ie , że tu  nędza, 
że  głodno i ch łodno  itp . itd . Do­
b ry  w u jo  śle  zza oceanu  d o la ry  i 
paczki. Aż w reszcie  pew nego dn ia  
sam  zjeżdża do Łodzi. W chodzi do 
m ieszk an ia  i w łasn y m  oczom nie 
w ie rz y ; c z te ry  pokoje, g ab in e t, 

now oczesne m eble , te lew izo r, radio, 
a d a p te r , gaz, k a fe lk i w łazience i 
w  k u ch n i, pom oc dom ow a, „ W art­
b u rg ” na  podw órku . S tó ł nielicho 
zas taw iony , a jakże... W w u jk a  z 
m ie jsca  ja k b y  p io ru n  s trz e lił. 
T rza sn ą ł pięścią w  stó ł i zażądał 
z w ro tu  p ien iężnych  n ak ład ó w . Ale 
o d  słow a do słow a i jakoś się w szyst 
k o  po kościach rozeszło. U d ro g ie ­
go siostrzeńca by ł dw a tygodnie , 
p rzy w ió zł z sobą to i owo, a le  n i­
czego n ie  zostaw ił. J a k  ze m ną o 
ty m  rozm aw ia ł, jeszcze sap a ł z obu  
rżen ia .

C hcia łbym  w  ty m  m ie jscu  pow ie­
dzieć jeszcze k ilk a  słów  o sp o ty k a ­
n ym  tu  i ów dzie sch leb ian iu  i b ra ­
k u  godności osobistej pew nych  n a ­
szych o b y w ateli wobec goszczących 
u nas cudzoziem ców . Też na  p rz y ­
k ładz ie . O to k tó reg o ś dn ia  p rzy jeż ­
d ża  do  Łodzi w ycieczka z z ag ran i­
cy. Owi w spom nian i o b y w atele , 
k tó rzy  n iebaw em  naw iąza li to w a­
rzy sk ie  k o n ta k ty  z uczestn ikam i 
te j  w ycieczki, zaczynają  ich n a g a ­
byw ać o p rzy słan ie  określonych  le­
ków , k tó ry ch  rzekom o w Polsce 
n ie  m a, o p rzed m io ty  codziennego 
u ż y tk u , o paczki z u b ra n ie m , z 
b ie liżn ą , z w y p ra w k a m i d la  dzieci 
itp . itd... A później, że tak  im  cięż 
ko, że zazdroszcza cudzoziem com  
w ycieczek , a ich na  to  n ie  stać, bo 
to , bo tam to . Aż w styd  pow tarzać. 
Ż ałosna żeb ran in a .

A na to owi cudzoziem cy: że leki 
w  Polsce są I w  d o d a tk u  w cale  n ie 
d rog ie , że nie są lep ie j u b ran i od 
sw oich lam en tu jący ch  rozm ów ców , a 
n a w e t gorzej, Że jest to ich p ie rw ­
sza w ycieczka za gran icę, na k tó rą  
la ta m i m usieli c iu łać  p ien iądze, od­
m aw ia jąc  sobie w ie lu  innych  p rzy ­
jem ności. A tam , skad  p rzy b y li, 
p ien iądze  n ie  leża na ulicy , lecz 
trze b a  na n ie  ciężko zapracow ać!... 

I  tak  ich o d p raw ili z k w itk iem .
Z abaw ne, a le  żenujące .

— M oże jeszcze jed en  p rzy k ład ?

— Proszę bardzo . W ięc coś o t r a ­
d y c y jn e j, po lsk iej gościnności. P e ­
w ien  nasz rodak  z F ra n c ji, po dw u  
d z iestu  k ilk u  la tach  rozłąki p rz y ­
jeżdża do Ł odzi, żebv odw iedzić licz 
ną rodzinę i sp en e tro w ać  s ta re  k ą ­
ty . G dy  na D w orcu F ab ry czn y m  
w y siad a  z pociągu jest szczerze 

-w zruszony, a le  n ie  m a czasu na re­
f lek s je , bo o to  już w pada w r a ­
m iona rodziny. U ściski, bezładne  sło 
w a p o w itan ia , w reszcie  tak só w k a  
i do dom u. T u ta i zaraz  do sto łu , 
ob iad , to as ty , i jeszcze raz  toasty , 
i tak  do późnej nocy. Tym czasem  
na kuzyna  czeka Już w ko lejce  dal 
sza rodzina, po k ad zie li. W ięc na 
z a ju trz , ty m  razem  gdzie indziej — 
znów  toasty . Za dw a dni to  sam o, 
za trz y  podobtjie i ta k  da le j.

G dy  po u p ły w ie  dwóch tygodni 
w ra ca ł już do F ran c ji i z a ła tw ia ł 
u  nas fo rm alności, w d a liśm y  się  w 
tak a  m nie j, w ięcej, rozm ow ę:

— Ja k  z n a jd u ie  pan  Łódź?
— O w szem ... Tak...
— D ostrzega pan jak ie ś  zm iany?
— O czyw iście... Są pew ne... — 

odpow iada.
A le m ów i ta k  Jakoś dziw nie, z 

ociaganlem . N ie chce n ic pow ie­
dzieć — m yślę. A lbo już zapom ­
n ia ł, jak  ta  p rzed w o jen n a  Łódź w y ­
g ląd a ła . D w adzieścia la t  z ok ładem  
to  jed n ak  k a w a ł czasu.

G dy  się  już  żegnam y, d łużej prze 
trz y m u ie  m oja d łoń i m ów i:

— Proszę p an a , ty le  la t  m arz y ­
łem , żeby chociaż jeszcze raz zoba­
czyć m oje  rodz inne  m iasto. P rze ­
cież tu  sie u rodziłem , m am  tu  licz­
na rodzinę. To kochani ludzie  i dob­
rze  im sie powodzi, chcieli m nie  
po sta ro p o lsk u  ugościć, od serca . No 
I ugościli!... P rzez czternaśc ie  dni 
Drzv k ieliszku , pan rozum ie. C z te r­
naście dni! Nic n 'e  w idzia łem , nig­
dzie nie byłem . Nip ooow 'edzł3łem  
im o sobie, ani on ' m n ie  o sobie. 
Ach, co tu dużo m ów ić — w estch n ął
— odw ykłem  1uż od naszej polskiej 
gościnności...

— T ak, to p raw d a, n ieraz  odYo- 
b in k e  p rzesadzim y w  gościnności 
I tak  ł" ż  eh v ł-1 będzie.

— Może, w każdym  razie donók1 
tak  bedzie, p ro p o n u ję  rzucić hasło 
dnia: M iejcie litość d la  rodaków  z 
zag ran icy!

— I ty m  nosodnym  akcen tem ..
— ...m oglibvśm v zakończyć naszą 

rozm ow ę. Pozw ólcie jednak , żc po­
w iem  leszcze k ilk a  słów o p rzesad ­
nej n ieraz  w y lew ność’ naszych oby­
w atel' wobec cudzoziem ców . O to 
n iek tórzy  obyw atele obcych państw  
są nad m iern ie  ciekaw i, ale  to n ie 
znaczy, żeby tę  ciekaw ość usłużnie 
zaspokajać.

— To ku nam icc,
— I p rzestrodze

NOTOW AŁ: 
W ŁODZIM IERZ STOK OW SKI
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SPOWIEDŹ
DZIECIĘCIA

W I E K U

J e j  n ie ru ch o m a  postać g in ie  n a  t le  k u n ­
sz to w n e j budow li w zniesionej do serii p ro ­
cesów , w  k tó ry ch  ilość oskarżonych  i ich 
pełnom ocników  d o ró w n y w ała  bez m ała  ilo­
ści w idzów  zgrom adzonych w te j  re p re z en ­
ta c y jn e j sa li w ojew ódzkiego  sądu . To już 
n ic  ty lk o  ław a  o skarżonych , to cale tea - 
tru m .

B ro n isław a  M irgos zasiada  tu ta j  zupełn ie  
sam a, rzec b y  m ożna opuszczona: k o n tra s t 
szczególnie o s try  p rz y  ty łu  m etrach  b ie­
żących tw a rd y ch  po lero w an y ch  ław . U de­
rz a ją c a  rozrzu tność  p rzestrzen n a .

O skarżona  je s t  p o ję tn a . W  d ru g im  dniu  
ro z p ra w y  u m ie  się  ju ż  p recy zy jn ie  poruszać 
w  d re w n ian y m  lab iry n c ie  ław ek . K iedy  ją 
w o ła ją , n ieo m y ln y m  ru ch em  odciąga zasu ­
w ę, o tw ie ra  zag rad za jącą  drogę b a r ie rk ę  i 
w y p rzed za jąc  m ilic ja n ta  żw aw ym i k ro czk a­
m i m asze ru je  do sędziow skiego sto łu . Do­
p iero  te ra z  m ożna się Jej dobrze  p rzy jrzeć .

S p ra w ia  w idzom  zaw ód. U b ran a  w  pod­
niszczony fio le to w y  k o stiu m  i ciężkie, n ie ­
zg rab n e  p ó łb u ty , k łóci się z naszym i w y ­
o b rażen iam i o m a lw e rsa n ta c h , k łóci się ty m  
b ard z ie j, że w  ty m  procesie rzec t icfóto o 
600.000 z ło tych żyw ej, w y ję te j z k asy  go­
tó w k i. In n e  b ra k i w  w y g lądzie  sl^łonńi Je­
s te śm y  w ie lk o d u szn ie  o skarżonej w ybaczyć: 
k ilk u m iesięczn y  poby t w  areszc ie  ty m cza­
sow ym  zro b ił sw oje. N a tw a rz y  n ie  m a już  
an i ś ladu  sopockiej, opa len izn y , ce ra  p rz y ­
b ra ła  z iem is ty  w yg ląd .

S iad  o sta tn iego  la ta  pozostał ty lk o  w  a k ­
tach , gdzie sk rz ę tn ie  podpięto  p isan y  na 
n ieb iesk im  p ap ie rze  lis t B ro n isław y  M ir­
gos do je j p rzy jac ió łk i. Z czysto ludzk iego  
p u n k tu  w idzen ia  w z ru sza jący  d o k u m en t m i­
łości m atczy n e j. K ażdy  a k a p it  lis tu  o tw ie ­
r a ją  uw agi o skarżonej o je j dziecku. P rzed  
sądem  w y jaśn i:

— R ob iłam  to  d la  syn k a , bo chorow ał.
P rzez  sędziów  p rzem aw ia  n a tu ra ln a  lu d z­

k a  ciekaw ość, ju ż  n ie  zaw odow a, a  w łaś­
n ie  zw yczajna , lu d zk a  W o sta tn ich  siedm iu 
m iesiącach p rzed  aresz to w an iem  M irgos 
p rzy w łaszczy ła  sobie z k a sy  zapom ogow o- 
pożyczkow ej b lisko  90.000 zło tych. Ł ącznie 
z je j poboram i (2.500 zł) d a je  to  p rzec ię tny  
dochód m iesięczny ró w n y  12.000.

— Niech się rozliczy, jak  te  p ien iądze 
zuży ła.

M irgos m ów i cicho, dba o to, ab y  an i 
jedno  słow o je j w y ja śn ień  nie doleciało do 
publiczności. N aw et p ro k u ra to r  sk a rży  się 
sądow i, że nic n ie słyszał W n a jtru d n ie j­
szej sy tu ac ji jes t p ro toko lan t.

Publiczność n ie  jes t ta k a  sobie, zw yczaj­
na, p rzy p ad k o w a, c iekaw ska . Ł aw y  d la  w i­
dzów w y p e łn ia ją  szczelnie koledzy M irgos 
z m iejsca  p racy . Ci sam i, co przed c z te rn a ­
stu  la ty  pow ierzy li je j fu n k c je  księgow ej 
w pożyczkow ej kasie. Ci sam i, co pod n ie­
biosa w ynosili je j uczynność, o fiarność  w 
p racy  społecznej, od k tó re j k ażdy  w p rzed ­
sięb io rstw ie  s ta ra ł  się w ym igać. Ow szem , 
n iek tó rzy  b ra li na sieb ie  różne fu n k c je , a le  
ja k  je  sp e łn ia li?  Bo p raca  w  te re n ie  bo 
n aw et w  nocy, bo po godzinach też  chcieli 
sobie p ry w a tn ie  dorobić: k ra n  kom uś zało­
żyć, p rzepchnąć  z a tk an ą  u m y w alk ę .

M irgos g a rn ę ła  się do p racy  społecznej 
i ona jed n a  w ty m  k o lek ty w ie  społeczni­
ków , rozm yśla jących  n ieu s tan n ie  o tym , aby  

•m iesekańey  m ias ta  i reg ionu  m ieli wódę, 
dźw igała  je j p odstaw ow y ciężar. Kiet*y w 
p rzed sięb io rs tw ie  o rgan izow ano zab aw y  dla 
p raco w n ik ó w , M irgos pow ierzano  kasę. 
K iedy  ch orow ała  k a s je rk a  p rzedsięb io rstw a, 
M irgos dok o n y w ała  w y p ła t. Z aw sze u czyn­
na. To słow o p o w raca  n a trę tn ie  w w y ja ś­
n ien iach  św iadków . Zaw sze bezin teresow na 
i n iezastąp iona. T eraz  jed n a k  w iem y, że 
n ie  podejm ow ała  się sw oich fu n k c ji za d a r­
mo.

P ie rw szy  raz  w zięła w  1956. W iem y to  od 
n ie j sam ej i ty lk o  od n ie j. Za o k res trzech  
k o le jn y ch  la t  b ra k  jak ie jk o lw iek  dok u m en ­
tac ji fin an so w ej kasy . P a p ie ry , k tó re  zosta­
ły , n ie  p rzem aw ia ją  na  n iekorzyść o sk a r­
żonej. Za te  trz y  la ta  oskarża  sieb ie  sam ą. 
S u m y  p rzyw łaszczone w  tym  o k resie  ocenia 
na  30.000 zło tych . Je s t w y raźn ie  za tro sk an a , 
że n ie  m oże podać ab so lu tn ie  do k ład n e j licz 
by  J a k  w ów czas, gdy  się d en erw u je , na po­
liczku w y s tę p u je  je j czerw ona p lam a. De­
n e rw u je  się rzadko . T w arz  M irgos zdaje  
się m ów ić: „G dybym  w iedzia ła , że to tak ie  
w ażne, zano tow ałabym  sobie gdzieś na bo­
k u , żeby  te ra z  podać”.

Te p ierw sze  p rzyw łaszczone su m y  zbie­
g a ją  się w czasie z n a ro d zin am i je j p an ień ­
skiego dziecka. O jca tego dziecka n ie  m a 
na sa li, p rzy sła ł ty lk o  lis t, w  k tó ry m  p ro ­
si sąd , aby w p ły n ą ł n a  ra d ę  zak ładow ą 
P rzed sięb io rstw a  W odociągów i K an a liza ­
c ji, k tó ra  bezp raw n ie  p rz e trzy m u je  n a le ­
żące do niego ob ligacje  pożyczki narodow ej 
i s tanow iącą  w łasność dziecka książeczkę 
m ieszkan iow ą z w k ład em  tysiąca  złotych. 
D ociek liw y p ro k u ra to r  zdołał usta lić , że 
a u to r  tego lis tu  n igdzie  n ie  p raco w ał w 
o sta tn ich  siedm iu  m iesiącach poprzed zają ­
cych a resz to w an ie  B ron isław y  M irgos. Z n a­
czenie tego fa k tu  oskarżona  s ta ra  się zb aga­
telizow ać.

— Vvysiałam p ry w a tn ie  dziecko na  dw a 
m iesiące do KabKi — m ów i w odpow iedzi.

l e n  pobyt leczniczy w ogólnym  ra ch u n k u  
przyw łaszczonych  su m  n ie  stanow i jam e jś  
zasadn iczej pozycji, i  o zaleaw ie  (i.000 zło­
tych . Z resztą  M irgos m e b y ia  ro z rzu tn a . 
O sia tn ic  la to  tauze  spęuziła  m im o v*szysuvO 
sk ro m n ie . N ie ro zb ija ła  się po arog icn  lo­
ka jach , n ie  szu k a ła  przygód. W Uście do 
p rzy jac ió łk i zw ierza  się, że chodzi na obia- 
a y  uo sam oobsługow ych barów . P row adza  
sw ego sy n k a  na  dziką . n iestrzeżo­
ną. plażę, gazie  w stęp  jesl bezp ła tny . W 
cnw ili a resz to w an ia , tam  w łaśn ie, na  k u ­
ro rcie  skonfiskow ano je j książeczkę PKO 
z w k ład em  p ięciu  złotych i m n ie j niż pięć­
se t złotych gotów ki. K om ornik , k tó ry  p rz y ­
szedł do m ieszkan ia  M irgos zabezpieczyć 
rzeczy, cały  s tan  posiadan ia  o k reślił na
17.000. Podstaw ow ą w artość  w  tym  spisie 
p rzedm io tów  z a jm u je  te lew izo r, n ies te ty , 
n ie  sp łacony, stanow iący  w łasność ORS. 
D rugą  pozycją są Książki, m e PK O, n ies te ­
ty , ty lk o  do czy tan ia . K om plet dzieł Londo­
na, Żerom skiego, S ienk iew icza, P ru sa , O rze­
szkow ej, Z apolsk ie j. A tak że  6 tom ów  W iel­
k ie j E ncykloped ii Pow szechnej i S łow nik  
Ję z y k a  Polskiego. Czy w książkach  tych  
szu k a ła  B ron isław a M irgos n a tch n ien ia  do 
sw ego złodziejsk iego p rocederu?

T a n iespełna  czte rd z ies to le tn ia , p rzed ­
w cześnie zw ięd ła  k o b ieta  zgadza się n iem al 
ze w szy stk im , do znud zen ia  po tak u je , n icze­
m u  n ie  zaprzecza. T y lko  ra z  w je j głosie 
dźw ięczy coś ja k  w y rz u t:

— Bo gdyby m nie  skon tro low ali!
In sp e k to r Z arządu  O k ręg u  Z w iązku  Z a­

w odow ego p rzy zn a je :
— Przez  cz ternaśc ie  la t  is tn ien ia  k asy  za­

pom ogow o-pożyczkow ej, n ik t ze zw iązku  nie 
by ł na k o n tro li. A le m am y około 300 jed ­
nostek  w  o kręgu  do sk o n tro lo w an ia , a zresz­
tą  n ie ja  d ecydu ję , gdzie k o n tro lę  zarzą ­
dzić. M nie ty lk o  w y sy ła ją  m oi zw ierzch n i­
cy.

O w szem , m ia ły  m ie jsce  k w a r ta ln e  k o n tro le  
ko m isji re w izy jn e j. W yznaczone z góry , o 
k tó ry ch  księgow a i k a s je rk a  k asy  w  jed ­
nej osobie z u rzęd u  i zaw czasu by ła  pow ia­
dom iona. K o n tro le  n a jzu p e łn ie j f ik cy jn e  w 
oparciu  o całkow icie  fik cy jn e  d o k u m en ty  
rach u n k o w e.

— Bo ja  p row ad ziłam  podw ójną  księgo­
wość — w y zn a je  B ron isław a M irgos.

T a podw ójna  księgow ość n ie  b y ła  tru d n a  
| do w y h ry o ia . 'P rz y z n a  jo to to*az sam , po- 
. zbaw iony  ju ż  te>j tu ak ć j‘i, p rzew odn iczący  
, k a sy  pożyczkow ej. 16 albo 17 sie rp n ia  u b ie ­

głego roku  zauw aży li n iepraw id łow ość w 
p o trącen iach , M irgos, k tó ra  m og łaby  od rę ­
k i w szystko  w y jaśn ić, p rzeb y w a ła  n a  u r lo ­
pie. Z am iast u n ie j, m usieli w ięc zasięgnąć 
in fo rm acji w księgach. W yjaśn ien ie  tych  
w ątp liw ości przeszło  w sze lk ie  oczekiw anie. 
W szafie  b iu ro w ej M irgos znaleziono zeszyt 
w  czarnych  ok ładkach . P rz y  n iek tó ry ch  naz­
w iskach  członków  k asy  f ig u ru jący ch  w  ty m  
zeszycie, rę k a  księgow ej zak re ś liła  czerw o­
n ym  o łów kiem  c h a ra k te ry s ty c zn e  „p tasz ­
k i” .

— T am  gdzie b y ły  te  „p ta szk i” , tam  p ie­
n iąd ze  zn ik n ę ły  — m ów i te ra z  n iem al tr iu m  
fu jąco  św iadek .

O skarżona niczego n ie  ta i. O bo ję tnym  
głosem  p o w ta rza  raz  jeszcze to w szystko, 
co drobiazgow o zeznała na  m ilic ji i u p ro ­
k u ra to ra . To było zu pełn ie  p roste , ja k b y  
się uśm iechnęła , to  fa łszow anie  d o k u m en ­
tac ji finansow ej kasy . W ystarczy ło  w ze­
staw ien iach  obro tów  i sa ld  podaw ać w yż­
sze k w o ty  zadłużeń. No, m u sia ła  tak że  ro ­

bić f ik cy jn e  zap isy  n a  k o n tach  osobow ych

C — w  b ilansie  z ag a rn ię tą  k w o tę  u k ry w a ­
łam  p rzy  przen iesien iach  — in fo rm u je .

W ejść w  posiadan ie  p ien iędzy  ta k ż e  n ie 
było tru d n o . P rzede  w szy stk im  w ięc pobie­
ra ła  k w o ty  na w łasne  nazw isko  i n ie  p rzed  
s ta w ia ła  na  liście p o trąceń  p rz y  poborach. 
A le to m ogłoby w zbudzić p o d e jrzen ia , ty m  
b a rd z ie j, że n iek ied y  w y p ła ty  dokonyw ano 
przez inną  osobę, p rzez k a s je rk ę . W ięc is t­
n iała  konieczność u sp raw n ien ia  tego sy s te - 
m u. P o stanow iła  w y k o rzy stać  zau fan ie  k

1C P rosiła  n iek tó ry ch  p raco w n ik ó w , żeby  
w zięli d la  n ie j pożyczkę n a  sw oje  nazw isko , 
ona ją  spłaci. U czynnie w y p e łn ia li w nios­
ki. K tóż nie p rzy jd z ie  z pom ocą sam o tn e j 
kobiecie z dzieckiem ? R a t pożyczki WJ2? 
poborach n ik t im nie p o traca ł, a w ięc M ir­
gos p łaci, uw ażali. Ci, k tó rzy  p łacili sam i 
za siebie, dop iero  te raz , n a  procesie  dow ia­
d u ją  się. że p łacili jednocześnie za ^Mirgos, 
do M irgosow ej k ieszeni. J a k  to  rob iła?

— P o trąca łam  w ięcej r a t  n iż w ynosiło  
fak ty czn e  zad łużen ie. N iek tó ry m  p o trąc iłam
o c z te ry  ra ty  w ięcej.

K iedy  chętnych  do p isan ia  w niosków  o po­
życzkę n ie sta ło , ro b iła  to za n ich . Fałszo­
w ała  bez sk ru p u łó w  podpisy, ja k  fa łszow ała  
całą  księgowość. B ezkarność o śm iela ła  ją  co­
raz b a rdziej, co m ożna w y raźn ie  zobaczyć 
choćby w zestaw ien iu  zrob ionym  przez 
p ro k u ra to ra . Z ro k u  n a  rok  w z ras ta ją  p rz y ­
w łaszczone sum y. W ro k u  1959 — 42.670 zło­
tych , w rok później 55.750. Po tem  kolejno: 
71.950 , 84.100, 58.400 , 80.100, 90.300 i 88.E00. 
Ta o sta tn ia  pozycja dotyczy ty lk o  siedm iu  
m iesięcy. J a k ą  kw ota  by  się  zam k n ęła  na 
koniec roku , gdyby  M irgos n ie  została  a resz ­
to w an a  na u rlop ie?

O na sam a s tw ie rd za , że w łaśc iw ie  m iała  
z am ia r zgłosić w szystko  w ładzom .

— G dyby  podsum ow ali ty lk o  b ilans za je ­
den ro k , ju ż  by  m n ie  w y k ry li — p rzyzna  
je  ze sk ru ch ą .

N ie m ogła tego c iągnąć w  nieskończoność, 
a  p o trzeb y  je j ,  jak  to  s tw ie rd za , w zrastały^ 
Za k ażdym  razem  m ów iła  sobie, ze to już 
o sta tn i raz , a le  jakoś je j to  n ie w ychodziło . 
B ała się, bo n iek tó rzy  ko ledzy  przychodzili 
z p re te n sjam i, że ju ż  sp łacili pożyczkę i d a ­
le j p o trąca  się im  p rzy  poborach. A le  zaw ­
sze jakoś u d aw ało  Jej się w prow adzić  w 
b łąd  tych n iezadow olonych i bez szem ran ia  
p łacili d a le j, a n aw et p rz ep ra sz a li za sw oja 
podejrz liw ość. To by ł też  system .

— O szuk iw ałam  ty lk o  ko legów  ze sw o je ­
go p ionu , z w odociągów  — tłu m aczy  sado­
w i — bo oni ml u fa li. T ych z kan alizac ji 
zostaw iłam  w  spokoiu , n ie  zna li m n ie  i nie 
chciałam  się narażać.

W y jaśn ien ie  to p ad a  w ów czas, gdy  jeden  
ze św iadków , p racow nik  p ionu k an alizac ji 
s tw ie rd za , że n ie  k w ito w a ł f ig u ru ją ce j p rzy  
jego n azw isku  „ch w iló w k i” . M irgos jest 
oburzona. Z aprzecza stanow czo:

— Z k an alizac ji n ig d y  n ie  b ra łam !
Je s t  oburzona  ja k  człow iek uczciw y.
Szczególny to proces o zagarn ięc ie  m ienia

społecznego. To m ien ie  w  św iadom ości w i­
dzów, n ie je s t już , jak  to b y w a  zazw yczaj 
n a  tak ich  sp ra w a ch , a b s trak c ją , w łasnością  
w szystk ich  i jednocześnie n iczy ją, k tó rą  na  
w łasn e  po trzeb y  obrócił jak iś  cw an iak  czy 
g ru p a  cw an iaków . T u k a ż d y  się czu je  oszu­
k a n y  już  bezpośredn io , ju ż  ba rd zo  k o n k re t­
n ie, do wysokości w niesionego p rzez  niego 
w k ład u .

B ron isław a M irgos o czeku je  n a  w y ro k . 
Je s t m u r  niechęci m iędzy  n ią , a ty m i w szyst 
k im i, co p rzyszli tu  z c iekaw ości, n iek ied y  
ze w spółczucia i te raz , w  ciągu  dw óch dni 
p rzew odu , poznali gorzką p raw d ę. B ro n isła ­
w a M irgos spoko jn ie  o czeku je  n a  w y ro k , 
choć grozi je j k a ra  dożyw otn iego  w iezien ia .
10 la t  nozbaw ien ia  w olności, b rzm i to  n ie­
m al ia lr łask a  d la  n iej.

Ale 10 la t  w iezien ia  to  tak ż e  b a rd zo  dużo. 
D fż o  d la  sam o tn e j k o b ie ty  z dzieckiem , k tó - 
re i na  ty le  la t  się  dziecko zab iera . Cios n a j­
do tk liw szy.

Ci, k tó rzy  je j n ieśw iadom ie pom agali sw o­
ja  oboiotno«ria w  p rzestęp stw ie , tak ż e  n ie  
opuszcza sali sąd u  z du m n ie  podniesionym i 
tw a rzam i. N ik t n ie lu b i, k ied y  m u  się  p a l­
cem  w y tk n ie  je"o  w iosną  g łupo tę . Zw łasz­
cza, gdy  nie m ożna, n ie  m a  jak , zaprzeczyć.

E K O N O M I A
w krainie longplay'u
Dalszy ciqg ze słr. 1
tak że  i d la  późn iejszych  p en e trac ji 
k ra in y  lo n g p lay ’u...

A ha, jeszcze e k sp o rt: 
ro k  1965 — około 800 tysięcy  p ły t; 
ro k  1966 — około  580 tysięcy  p ły t; 
n a  ro k  bieżący „A rs P o lo n a” — 

g łó w n y  m onopolista  h a n d lu  z a g ra ­
n icznego  m uzycznym i kon se rw am i, 
zam ianow ała sprzedaż n iew ie le  po­
n a d  400 ty sięcy  polsk ich  p ły t na  ob­
cych ry n k ach . O dbiorcam i są p rze­
d e  w szystk im  ZSRR, NRD, USA, 
A n g lia , a  da le j idą Jap o n ia , A u­
s tr ia , W łochy i n iek tó re  k ra je  A m e­
ry k i  Ł acińsk iej.

P rzy p o m n ijm y : 400 ty sięcy  p ły t 
ha  ek sp o rt. T ylko.

Coś się  d z ie je  w p ań stw ie  d łu - 
R'ego dźw ięku. Ju ż  n ie  chodzi nam  
°  to, że g łów ny e k sp o rte r  „A rs 
p ° lo n a ” robi spore w y siłk i by  m i- 
n o  założonej obniżki, nieco choćby 
zw iększyć sp rzedaż  polskich  p ły t 
ma zagran icznych  ry n k ach  i w tym  
c e lu  n a w iązu je  k o n ta k ty  h an d lo ­
w e  z .takim i po tęgam i longiplay’u

ja k  „ P h ilip s” , „D eutsche G ram o- 
phon  G ese llsch aaft"  e ry  „ P la y d o r” — 
to  cieszy, to  zapow iada w yjśc ie  za 
zag ran iczn e  op ło tk i p o lsk ie j k u l­
tu ry ,  bo tam ci re f le k tu ją  p rzed e  
w szystk im  na L utosław sk iego , B a ir­
d a , P endereck iego . T ak a  jes t p ra w ­
da.

P ra w d a . No więc... sp ó jrzm y  ow ej 
p raw d z ie  w oczy:

ja k  n iesie  fam a  „ P ro n it” posia­
d a  20 p ra s  do tłoczenia p ły t, 3 ,0  
w y k o rz y s tu je  się  ty lk o  15;

Podobnie  jes t w „Polsk ich  N ag ra  
n iach ” — też są  spo re  lu zy  p ro ­
d u k c y jn e  szacow ane na  20—25 
p rocen t.

Z resztą  p ow iedzm y sobie szcze­
rz e : sy tu a c ja  ekonom iczna tych 
diwóch w y tw ó rn i w cale n ie  jest jed­
n a k o w a. S p ró b u jc ie  np. M in iste r­
s tw u  P rzem y słu  C hem icznego ode­
b ra ć  pod leg ły  tem u  reso rtow i „P ro ­
n i t” . Za nic! T ajem n ica?  B y n a j­
m n ie j. „ P ro n it” to g łów ny k ra jo ­
w y  p ro d u cen t p ły t z m uzyką  ta ­
neczna, ro z ry w k o w a i z p iosenka­
m i. To je s t dziedzina n a jb a rd z ie j 
cho d liw a , n ie  m ów iąc ju ż  że m niej 
kosztow na, ergo  — b ard z ie j re n ­
to w na. C hopin i Szostakow icz c ią ­
g le  są jeszcze n a  ry n k u  tow arem

m n ie j a tra k c y jn y m  od... Szczepani­
k a .

M ów ią: — k a r ie ra  p ły ty  pow oli 
się  kończy. M agnetyczna taśm a, 
m agnetofon  w y p ie ra  cza rn y  k rążek  
z m uzyczna k o n serw ą.

O b serw acje ; W ystarczy  z a in te re ­
sow ać się k tó ry m ś ze sk lepów  z 
p ły ta m i, ich k lie n te lą . W ew n ątrz  
sk lep u  — s ta łe  o g lądan ie  p ły t, 
p rzy m ierzan ie  m ożliw ości do 
chęci. W itry n y  p rzy c iąg a ją  p rze ­
chodniów , g łów nie  m łodych.

M ów ią: — k u p u ją . A le w ięcej 
pocztów ek dźw iękow ych . T o jed n ak  
ty lk o  10—20 zł. No i — chociaż źle 
n a g ran y , a le  zaw sze ta ra  je s t n a j­
św ieższy p rzebój.

C hyba w a rto  pod jąć  te m a t — 
i p o l s k i e  p ł v t y .  Spo jrzeć  na 
n iego od s tro n y  ekonom ii, jak o , że 
z  jed n e j s tro n y  je s t to  to w a r, a le  
szczególnego rodzaju , bo chodzi o 
to w a r  k u ltu ra ln y . Z tego  w łaśn ie  
w zg lędu  n ie  ty lk o  ekonom istom  na 
leżało b y  zw rócić uw agę na  fa k t 
n iew y k o rzy sty w an ia  p rzez  trzy  
g łów ne w y tw ó rn ie  polskich p ły t 
m ocy w y tw órczych , bo przecież do­
b ra  p ły ta  to  n ie  ty lk o  zain tereso ­
w an ie  n a jnow szym i p rzebojam i ta ­
necznym i, al* ta k ie  fu r tk a  do za­
in te reso w an ia  m uzyką  pow ażniej­
sza, a w ięc k u l tu ra  p isan ą  z du­
żej lite ry . N ie w iem  cizy w łaśn ie  w 
ty m  aspekcie  na leża ło b y  k ry ty c z ­
n ie  spo jrzeć na  owe re k o rd y  a k u ­
m u lac ji, jak ie  o d n o tow uje  ten  p rze ­
m ysł, a k tó re  n iew ątp liw ie  d a ją  o 
sobie znać w k sz ta łto w an iu  się  cen

na  k ra jo w y m  ry n k u  p ły to w y m . 
C hyba to je s t jed en  z p rzyczynków  
d o  k o n k u ren c ji s ta le  w y g ry w an e j 
p rzez  podle n a g ran e  dźw iękow e po 
cztów ki, k tó re  w chodzą do rąk" m ło­
dzieży , pch ają  sie n a trę tn ie  w łaśn ie  
ceną  i na jnow szym  przebojem . 
Z resztą, podobno p ro d u k c ja  owych 
dźw iękow ych  pocztów ek jes t ogrom  
n y m  businessem , jak o  że koszt w łas 
n y  n ie  p rzek racza  często 7 złotych 
i „w y tw ó rcę” stać  na „o d p alen ie” 
z ło tów ki za każda  sp rzed an ą  po­
cztów kę, w sk lep ie , m agazyn ie  czy 
k io sk u  „R u ch u ” . Je s t to w  p ew ­
n y m  sehsie  k o n k u ren c ja  n ieuczci­
w a, bo b ijąca  poniżej pasa, a le  czy 
ona nic n ie  m ów i?

W róćm y jed n ak  do si>raw pow aż­
n iejszych , p rzy p o m n ijm y  owe 400 
tys. p ły t, k tó re  zam ierzam y w ro ­
ku  1967 w y eksportow ać  i sk o n fro n ­
tu jm y  to z eksr>ortem z ro k u  1965, 
k ied y  to na  rv n k i zag ran iczne  
sp rzed a liśm y  800 tys. A w ięc co — 
reg res?  W kra*u o jednej z n a jc ie  
k aw szych  w snółczesnej m uzyce, tej 
p rzez  duże M?

M am y n iew y k o rzy stan e  m oce pro  
d ukcy jne . Podobno z tych  w zględów  
nie w a rto  unow ocześniać is tn ie ją ­
ce  w y tw ó rn ie . P ra w d a  jes t tak a , 
że n ie m ogą one w a k tu a ln y ch  w a­
ru n k a ch  (paradoks!) p rodukow ać 
p ły ty  z u tw o ra m i, k tó re  a k tu a ln ie  
są  p rzebo jem  i na  k tó re  w danej 
chw ili je s t ogrom ne zap o trzebow a­
n ie. A przecież  w h a n d lu , a p ły ta  
jes t to w arem , liczy się  czas, czas 
to  tak że  p ieniądz. Ow szem , coś nie 
coś tu ta j  zrobiliśm y. K iedy  „w y ­
b u ch a” Sopot to  w k ilk an aśc ie  ty ­

godni są już  p ły ty  z n ag ran iam i 
m elodii fe stiw alow ych . T y lko , że 
jak  „Ś ląsk ” czy „M azow sze” d a je  
k o n c ert w L ondyn ie , N ow ym  J o r ­
ku, czy Rio, fa la  zachw yconych poi 
ską m uzyka  słuchaczy  nie z n a jd u - 
ie w sto isk ach  sali k o n certo w ej po l­
sk ie j p ły ty  z n ag ran y m i m elod iam i 
ty m i sam ym i, ja k ie  p rzed  ch w i­
lą ro zb rzm iew ały  z e strad y . P a ra ­
doks? N iedow ład czy...

W róćm y jed n a k  n a  ry n e k  k ra jo ­
w y. K sięgarze  z rozum ieli już  daw ­
no, że po p y t n a  książk ę  n a leży  
k sz ta łto w ać  s y s te m a ty c z n i  I tem u  
m. in. służą  różnego ro d zaju  k lu ­
by  w ro d zaju  K lu b u  In te re su jąc e j 
k s ią ż k i, se rie  itp . Inaczei jes t jed ­
nak  z p rzem ysłem  p ły to w y m . Nie 
m a k lu b ó w  dob re j p ły ty , nie m a 
ab o n am en tu , n ie  m a ia k :chś form  
o rg an izacy jn y ch  z a c h ę c a n y c h  i u j ­
m u jący ch  w jak ie ś  ry g o ry  ogrom ­
ną rzeszę zw olenników  „czarnych  
k rą ż k ó w ” z m uzyczną  k o n serw ą. 
P rzep ra szam , coś sie zaczyna robić, 
czyni to  podobno ZMS p ró b u jąc  or 
ganizow ać z B iu rem  W spółpracy 
..O pin ia” k lu b y  d o b re j p ły ty . A 
p rzem ysł, czy obok p ro d u k c ji, do 
iego fu n k c ii nie n a leży  o rgan izow a­
n ie  sobie ry n k u  i w y tw a rza n ie  n a ­
w yków  u sw oich p o ten c jaln y ch  
k lien tó w ?

E konom ia w k ra in ie  L o n g p lay ’u. 
C hyba ekonom ia n iespodzianek  i 
n ieporozum ień . G orzej, — że nie 
ty lk o  gospodarczych, a le  ch y b a  ta k ­
że k u ltu ra ln y c h  i społecznych. O bra 
ca jących  się z szybkością 33, n a g ra ­
nych w sy s tem ie  H i-F i.

KRZYSZTOF PO GORZELEC
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czyli 
o autoreklamie

D nia 29 1 30 styczn ia  odbyła s j ę  w  w arszaw skim  K lu­
bie S tuden tów  „H ybrydy" im p reza  pod nazw ą „O gólno­
polski Dzień Poezji". Była to  już  d ru g a  im preza tego 
rodzaju ... i sądząc  z szum nej rek lam y (p laka ty , e leganc­
ko d ru kow ane  zaproszenia) spodziew aliśm y się Sym ­
pozjum , k tó rego  tem aty k a  w yjdzie  daleko  poza rogatk i 
stolicy, przetrzts te  n ijak:; a tm osferę , w  k tó rej szam ocą 
się  w szelk ie  ugrupow an ia  m łodych, n a  te re n ie  całego 
k ra ju . Tym czasem  — p o m ija jąc  ju ż  fa ta ln ą  o rgan izację  
Z jazdu (n lepunktualność, złe  rozp lanow anie  w czasie — 
zw łaszcza T u rn ie ju  Jednego  W iersza o raz  ko n fe ran sje rk ę  
pana  L eszina) — n a jw ięk sze  zastrzeżen ia  m iało  się  jed ­
n ak  do poziom u i n iesolidnego p rzygotow ania  re fe ra ­
tów  poetów  z  o rien tac ji „H ybrydy". Dziwny się  w y­
d a je  fak t. że d y sk u sję  w zbudzały w łaśn ie  te  re fe ra ty  — 
a n ie  k o n tro w ersy jn e  i k ry tyczne p race  M ieczysław a 
O rskiego z W rocław ia  ! R yszarda K rynickiego z  Poz­
nania. Pew ne zas trzeżen ia  m ożna też m ieć do n iek tó rych  
tez K rynickiego, ja k  np. do  n iefo rtunnego  porów nania  roli, 
jak ą  w spółcześnie odegrała  podobno o r ien tac ja  „H ybrydy" — 
do roli aw angardy  k rakow sk iej w okresie  m iędzyw ojen­
nym . W ydaje ra m  się, że o b a j młodzii k ry tycy  zaprzy­
jaźn ien i z O rien tacją  p rzecen ia ją  osiągnięcia sw ych ko­
legów . Cóż, ja k  pow iada A rtu r S an d au er — „k w itn ie  
u nas k ry ty k a  sto łów kow a".

Jed n ak  praw dziw ie  zaszokow ani byliśm y re fe ra tem  
m łodego poety w arszaw skiego  Ja ro s ław a  M arkiew icza, 
w którym  to re fe rac ie  padły  sform ułow an ia  w rodzaju : 
„Przyboś uczynił rzekę poezji po lsk iej rzeką poezji 
św iata, n a to m ias t o ricn iac ja  „H ybrydy" (do k tó re j za­
licza się  M arkiew icz) zniosła  d la  poezji g ran ice  nio 
ty lko  k ra ju , ale  i św ia ta  — uczyniła  ją  rzeką poezji 
m ięd zy p lan eta rn e j" . T u ła j nasu w a  się  p y tan ie  (z k tó­
rego m oże w yłączylibyśm y tw órczość Jerzyny): — czy 

dzięki ek lek ty zm o w i w tw órczości i m egalom anii w  po­
staw ie?

N ic je s t  w olny od te j  o sta tn ie j tak że  Je rzy n a , k tó ry  
w re fe rac ie  „O braz w spółczesnej k ry ty k i p o e tyck iej'',
an a lizu jąc  ro lę  k ry ty k i stw ierdził m. in .: .....w yraził to
co p raw d a  w sw oim  ese ju  Eliot, a le  m y to  w iedzie­
liśm y w cześn iej" .

I jeszcze jed n a  c iekaw ostka. Poeci o rien tac ji H ybrydy 
uznali się  za  „now e pokolenie" p rzec iw staw ia jące  sic 
pokoleniu  56. A le n ie  je s t  to  b y n a jm n ie j o sta tn ia  ple­
jad a . Na w idow nię w kroczyło bowiem  „najnow sze po­
ko len ie" — Forum  Poetów  H ybrydy, p rzeciw staw ia jące  
się  z  kolei poetyce o rien tac ji „H ybrydy". N am iastka  
ruchu  jest... A m y tu n a  p row incji zahukan i i  zaco­
fani...

ANDRZEJ BISKUPSKI

T em u poziom owi św iado­
m ości ludzk iej, k tóry  zw iąza­
n y  je s t  z k u ltu rą  i cyw iliza­
c ją  eu ropejska  — odpow iada 
n astęp u jąca  p rzesłanka c e- 
l e m  k a ż d e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  l u d z k i e j  j e s t  
p o z n a w a n i e  ś w i a t a ;  
będę tak  tw ierdz ił m im o za­
strzeżeń  przede w szystkim  ze 
s trony  tych. k tó rzy  rozróżn ia­
ją  działalność o  funkcjach  
w yłącznie duchow ych, p rze­
c iw staw ia jąc  im  innego typu 
d z ia łan ia  ludzkie, o p a rte  na 
celach w yłącznie poznawczych. 
(Pom ijam  tu  zupełn ie spraw ę 
dzia łalności nak ie ro w an ej na 
p rak ty czn e  zastosow ania, k tó ­
rą  to  działalność tra k tu j?  
ja k o  h isto ryczn ie  konieczną, 
a le  w tym  znaczeniu, ze m o­
że  ona stanow ić jed y n ie  bazę
— a n ie cel — d la  n ieskrepo-

■ w anego  p rzedsięb ran ia  dzia­
łań o  w alorach  poznawczych!
X jeszcze jedno  w yjaśn ien ie
— na po jecie  „ św ia t"  sk ład a ­
ją  sie w  tym  u jęc iu  n ie ty lko  
o b iek ty  m a te ria ln e  z ich o- 
b iek tyw nym i w łasnościam i, ale  
tak że  to, co nazyw am y 
„św iatem  w yobrażeń" (i to 
bez w n ikan ia  czy ow e w yo­
b rażen ia  m ają  odpow iedniki 
w  św iecie m ateria lnym ) — 
tak że  to. co nazyw am y „św ia­
tem  m yśli".

P ostu la t jak i w ypow iedzie­
liśm y  n a  początku je s t  na 
ty le  ogólny, że  może spotkać 
się  z zarzu tem  „w orkow a- 
to śc i"  -  tym  bardziej, że 
i  term inow i „ św ia t"  p rzyp i­
su jem y  bardzo  szeroki zakres 
treści. N iem niej jes t to  ce ­
low e u jec ie  zagadn ien ia ; ce­
lowość ta  je s t  uw aru n k o w a­
n a  w  szczególności po trzebą 
sfo rm ułow an ia  celów  d la  tych 
dzia łań , k tó re  ok reślam y  ja ­
ko  dyscypliny  artystyczne , a  
w stosunku  do k tó rych  s ta ­
w ia  się  zw ykle  n ie  dość is to t­
ne, a  n aw et anachron iczne  
w ym agania  — ja k  to . że  c h o ­
dzi w  nich  o  poszuk iw an ie  
p ięk n a  — ja k  to. że  są po  to, 
aby  ..w ta jem niczonym " do­
starczyć koniecznych w zruszeń  
estetycznych, poczucia szczęś­
liw ości itp . itd... N ależy w resz  
d e  pow iedzieć: p o e z j a  — 
podobnie  ja k  k ażd a  in n ą  
dz ia łalność a rty s ty c zn a  — 
m o ż e ,  i  p o w i n n a ,  s t a ­
n o w i ć  n a r z ę d z i e  p o z ­
n a w a n i a  ś w i a t a .  Sądzę, 
że te  w alory , k tó re  je j s-ę 
p rzy p isu je  poprzez nazw y: 
p iękno, w zruszen ie  este tycz­
n e  — n ie  są  czynnikam i p ie rw  
szorzednym i, bow iem  w yni­
k a ją  one dop iero  z  sa ty sfak ­
cji uczestn iczen ia  w n ieba­
na lnych  procesach poznaw ­
czych.

N ie  rozstrzygając  w  tym  
m iejscu' kw estii: czy jeżyk  
(rozum iany szeroko) poszerza  
poznanie, czy je s t ty lk o  na­
rzędziom  poznania?  — stw ie r­
dzim y. że  jeżyk  nieod łączn ie  
tow arzyszy poznan iu . Jed n ak
— w  sto su n k u  do jeżyka  poe­
tyckiego trzeba  w ypow iedzieć 
postu la t n astęp u jący : w y p o ­
w i e d ź  p o e t y c k a  p o ­
w i n n a  p o s z e r z a ć  p o i -  
m a n i e  „poszerzan ie" ro ­
zum iem  tu w tym  sensie, żo 
bez posług iw an ia  się  jeży­
kiem  poetyckim  — a w iec 
przy  ogran iczen iu  się  do  w y­
pow iedzi językow e! n iepoe- 
tyck ie j — w iedza nasza  by­
łaby  o  w ie le  uboższa). Ja sn e  
je s t. że w ykluczen ie  te j o s ta t­
n ie j tezy, w ykluczyłoby w 
ogóle sens u p raw ian ia  poezji
— a lbo  p rzy n ajm n ie j: poezja 
ta  m usiałaby  zrezygnow ać z 
o ry g in a ln e j. je1 ty lk o  przy­
na leżnej. specvfik i oglądu rze­
czyw istości: s ta łab y  sie  w tó r­
ną i  ilu s tra ty w n ą  wobec o- 
siągn ieć  poznaw czych innych 
dziedzin, w  pierw szym  rzę­
dz ie  w obec osiągnięć filozo­
fii. M ów iąc w iec o  poezji — 
m yślę  ty lk o  o  tak ie j, k tó ra  
stanow ić m oże narzędzie  
p rzy d atn e  <fo in te lek tualnego  
opanow ania  św ia ta  — narzę­
dzie: rów noupraw nione  z in­
nym i (niapoctyckim i, a  n aw et

n ieartystycznym i) sposobam i 
poszukiw ań.

T ak  ro zum iana  poezja  by­
łaby w sw ych dążeniach po­
krew n a  n iek tórym  działom  fi­
lozofii, w szak i  ona -  i  fi­
lozofia -  n ieobojętna je s t na 
tego rodzaju  py tan ia . Jak: 
„Skąd w iem y, że dw a sady 
sprzeczne n ie m ogą być za­
razem  p raw dziw e?"; albo: 
„Na jak ie j zasadzie  w ogolę 
sądzim y, że reguły  logiki są 
w ażne i  że nasze m yślenie 
p o w i n n o  się do nich sto­
sow ać?"; a  w reszcie obydw ie 
będą in teresow ać tak ogólne 
zagadnien ia, jak  zw iązki za­
chodzące m iedzy w yrażen ia­
mi m owy a m yśli, k tó re  za 
ich pośredn ictw em  pragn ie­
m y w yrażać -  albo  te i: 
zw iązki zachodzące miedzy 
w yrażen iam i m owy a przed­
m iotam i. do  k tórych one sie 
odnoszą: w reszcie -  i poezja, 
i  filozofia -  dążą do  całoś­
ciow ego oglądu rzeczyw istoś­
ci, do  ciągłego uogólniania 
osiągn ię te j wiedzy.

Analogie m ożna by mnożyć. 
Ju ż  jed n ak  podane są w y­
sta rczającym  przykładem  na 
to, że przy tak  ogol nych po­
stu la tach  zadań poezji, Jakia 
dotychczas poczyniliśm y, ist­
n ie je  niebezpieczeństw o, tż 
poezja  łatw o może popaść 
pod przem ożne wpływ y filo ­
zofii -  tym  bardziej, że ta 
o s ta tn ia  d y sponu je  skodyti- 
kow aną m etodologią, a  pene­
tra c je  poetyckie ciągle są 
skazyw ane  (p rzynajm nie j w 
realizacji) n a  przypadek  i in ­
tu ic ję . Koniecznym  w iec bę­
dzie  c iągły  pow ró t do  pow ­
tó rnego  podejm ow ania  prób 
odpow iedzi na  py tan ie : — 
czym  różni się poznan ie  p o e ­
tyck ie  od poznania  jak iego­
ko lw iek  innego  typu?  I choć 
is tn ie ją  ogólne, rozstrzygnię­
c ia  tego problem u, że wspom ­
nę  choćby p racę  T rzynadlow - 
skiego, to  jed n ak  -  w ydaje  
m i s ię  — is tn ie je  każdorazo­
w o po trzeba  indyw idualne j 
odpow iedzi — teraz  w nieco 
zm ienionym  kon tekście  posta­
w ionego py tan ia , a m iano­
w icie : n a  c z y m  p o l e g a  
s p e c y f i k a  p o e t y c k i e ­
g o  n a r z ę d z i a  p o z n a ­
n i a .  w odróżnieniu  od  in ­
nych narzędzi poznaw czych 
dostępnych  człow iekow i?

I choć od jasn o  sprecyzo­
w anej odpow iedzi n a  to  py­
ta n ie  będzie  zależało, czy 
poezja  zachow a sw ą o ry g in a l­
ną  autonom iczność ja k o  ga­
tu n ek , a  jednocześn ie  podej­
m ow ać będzie am bilpe  prob­
lem y poznaw cze, p ro ponu jąc  
w ażne  i o ry g in aln e  rozw iąza­
n ia  — to  jed n a k  celem  n i­
n iejszego  szkicu n ie  je s t  ani 
fo rm ułow anie  tak ie j odpo­
w iedzi. an i też re fe ro w an ie  
poglądów  w ypow iadanych  w 
te j  m ate rii; chodzi raczej o 
w skazan ie  m ożliw ości pene­
tra c ji  pow yższego zagadn ie­
n ia  w  n ieco  innym  k ierunku ; 
niż to  czynili p rzedstaw i­
ciele aw angardy  krakow sk iej 
w sw ej p rak ty ce  i teorii poe­
tyck ie j. Chodzi głów nie o  to, 
że w yłączne w aloryzow an.e  
m eta fo ry  — fak t znany nam  
ju ż  od  przeszło  trzydziestu  
la t  — n io  posuw a już  poetyc­
k ie j m yśli teo re tycznej an t
o  k ro k  naprzód. P onadto  
(zdając sob ie  w tym  m ie jscu  
sp raw ę  z  uproszczen ia  w y­
wodu) n ie  je s t  ta k  oczyw iste 
tw ierdzen ie , że to  m eta fo ra  
odróżn ia  język  poetyck i od 
w ypow iedzi n iepoetyck iej. sk o ­
ro  zn ane  są  fak ty  używ ania  
zw rotów  przenośnych także  
poza obrębem  poezji. np. 
przez filozofów, co zresztą  
byw ało przyczyną tak  rozm ai­
tych późniejszych in te rp re ­
tac ji (czasem m ocno zw ulga­
ryzow anych), że  często  zupeł­
n ie  sprzecznych ze  sobą.

Jeśli w ięc zgadzam  się, że
— jak  chce Przyboś — ,,(...) 
m etafo ra  je s t  (...) nadzw y­
czajnym  narzędziem . (...) je s t  
sw oistym  środkiem  poznania  
rzeczyw istości". to  przecież 
.jednocześnie zd a ję  sobie sp ra ­
w ę z je j ogran iczen ia  jak o  
jedynego  i uniw ersalnego 
(choćby naw et ty lko na ob­
szarze  poznania poetyckiego) 
sposobu odkryw an ia . P rze ­
cież, choć n ie  wiem  ja k  ge­
n ia ln e  byłoby „o d k ry cie  m e­
taforyczne". to  n ie  d a  się 
ono w yrazić w s tru k tu rze  ję ­
zykow ej n ie  będącej nim  sa­
mym. Chodzi zatem  o  rac jo ­
nalizm , a  w ięc o  uściślen ie  
w ypow iedzi poetyck iej. a 
p rzesadne  stosow anie  m etafo ­
ry  n ie  sp rzy ja  realizacji tego 
postu latu . Meftafora bowiem  
nastaw ia  tw órcę na  poszuki­
w anie  przypadkow ych zesta­

w ień „dziw iących się  sobie

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Uczta kanibalów
P o k o le n iu  „ W sp ó łc ze sn o śc i”

J a k  sm y c zą  ta k  sn e m  w ie d ze n i o d  św itu ,
S n e m  o c z ło w iek u  — on i s ą  z a w sz e  jeg o  g ło d n i —
S ta n ę li  n iby  m a ry  u w ęzg io w ia  p o w a lo n y ch  g ó r;
S k a ły  p ęk a ły , księżyc  o tw ie ra ł  ich  ra n y ,
Ś w ie rsz cz  u d e rzy ł w ciszę , m ró w k a  zesz ła  d o  p o d z iem i 
1 g łu szę  k ru k  n a p u sz y ł n a d  g ło w a m i k a m ie n i.

J a k  k rz a k  M o jżesza  o b ja w ił  im  s ię  s to s  c z ło w iek a  
R o zp ię ty  m ięd zy  k a m ie n ie m  łu p a n y m  a  h o m in e  a b so lu to ; 
O n i w  n im  p o śro d k u .

Z ęb y  g ło d n e  w szczep ili w  te n  o g ień  
T ra w ią c y  w ie k i i w ie k a m i p o d sy can y .
W tem  w ó d z  rz e k ł:

„ W p ie rw  
w e jd ź m y  w e  w n ę trz e  te j bestii, 
iii b o w ie m  m oże  być z a tru ta " .

Je d n i  poszli o d  m ózgu  w  d ó ł p o p rz ez  z im n e  kości,
In n i od  se rc a  w  g ó rę  ś w ią ty n ią  o  łu k a c h  żeb er,
Z n a leź li s ie b ie  p o śro d k u

g d z ie  j ę z y k -----------?

P ie rw s i  rz ek li, że  to  rz e k a  n ie  d o  p rz e b rn ię c ia .
D ru d zy , że to  m o s t zw odzony .
T a k  s to ją c  n a d  b rz e g a m i ję z y k a  d u m a li ,

A ż z aw ró c ili w  sw o je  s tro n y  u w ik ła n i  w  ży ł lia n y ,
T o p o ry  w  m ię s is te  śc ian y  w b ija li ,
C h rz ęs te m  g rzęz ły  w  k o śc iach ,
A  p o tem  d o p a d li  w ą tro b y , p łu c  i n e re k  
I b ro d z ąc  w c iąż  w  s in y m  ś w ie t le - j e l i t  
Z le d w a  d o s trz e g li:

„ T a m  św iec i coś sza ro " .
I  poszli b a rb a rz y ń c ó w  n a w a łą , szep cąc :
„O, j a k  te n  m ó żd ż ek  sm a c z n y !"

T a k  h u cze li pod  h o ry z o n te m  c ia ła ,
Ż a r l i  ż a r l iw ie  te  m ię śn ie  z lu b o śc ią
— bo  i j a s t r z ą b  g o łęb ia  p o ż e ra  n ie  z  n ie n a w iśc i, 
a  z  m iło śc i —,
A ż  w y szli z  c z ło w iek a  syc i, w ię k s i o  n iego,
K to ś  ję z y k  z  c za szk i w y ta sz cz y ł i p rz e b ił  g w o ździem ,
B y  u p ió r  n ie  s tra sz y ł.
A  k ied y  ju ż  s a m  sz k ie le t  7x>stał, rz e k ł w ó d z :
— „K o śc i z o s ta ły  rzu co n e !..." .

I  p rz e sz e d ł tę d y  s tr a s z n y  w ie lo g w a r  k a m ie n i;  
„ K o m u ? !"  

J e d e n  z  o s ta tn ic h  p o w ie d z ia ł:  
— „C óż z  d u sz ą  u c zy n im y ?"

A  g łos in n y  w ó w cz as  z a p y ta ł :  — „C o je s t  to ? "
— „T o  je s t  to , co  m ięd zy  n a m i, p o za  jęz y k am i..."
I p o d p a li l i  te  w ię zy  n ie w id z ia ln e :  — — —

T u  n ig d z ie  m a h a tm a  w z w y ż  n ie  pa ll 
P o  w y c ią g n ię te j  ja k  k r ta ń  
S p ira li ,

P n ie ,  ś lizg a  się ,
O p a d a  i w znosi,
D ym i d o o k o ln ie ,
W k o ł a ę h -----------

M ów ią , że  to  k r isz n a .
T a k  lu d u  w ie ść  n ie s ie .
— A le  c i m a li  w sz a k ż e  b a ją !
N ic  je s t  to , t

czyli k ry sz ta ł,
A z  n iego  

 p o p ió ł w o ła !; (...!)

C óż? C ia ło  z jed zo n o , d u sz ę  sp a lo n o , 
A  k a n ib a le  z o s ta li.

1966-1967

słów ", n a s taw ia  n a  „odkry­
w an ie", k tó re  nie je s t  po­
przedzone procesem  in te lek ­
tualnym , n a  poszukiw anie 
o p a rte  o  — lepsze lu b  gorszp
— ko jarzen ie , a n ie  o  m yśle­
n ie  re flek sy jn e.

T ak i -  z g rubsza negatyw ­
n y  — obraz  m etafory  musi 
się  zarysow ać, jeś li postu lu ­
je  się  ją  jak o  narzędzie, któ­
r e  należy  przeciw staw ić  poz­
nan iu  racjonalnem u o p a rte ­
m u n a  p raw ach  logiki. A jed ­
n ak  — czy na pew no „m eta­
fo ry k a"  z n a jd u je  się tak  d a ­
leko  od logiki, ja k  su g e ru je  
Przyboś?

P rzy jrzy jm y  się, a le  od­
m iennie, n astęp u jące j m eta ­
forze:

( . . . )
a  przecież o racz  p rzechy la  

pagórek  
że aż słońce wschodzi

— odm ienne  o  tyle, że  spró­
bu jem y  bliżej o k reślić  na 
czym polega tu  „podobień­
stw o w  n iepodobieństw ie" 
Otóż, przytoczone sfo rm uło ­
w an ie  należy  trak to w ać  jak o

okres w arunkow y: ,. Jeżeli 
o racz p o trafi przechylić pa­
górek, to  m oże spow odow ać 
fakt w cześniejszego w schodu 
słońca". „P odobieństw o" wy­
n ika  tu  z sugestyw ności po­
kazan ia  zależności (typu n i­
by - przyczynow o - sk u tk o ­
wego), w m yśl k tó rej zaw ­
sze: ilekroć założym y, te  
„oracz po trafi przechylić  pa ­
górek", to koniecznym  na­
stępstw em  tego założenia 
w inna być konkluzja , że „aż 
słońce w zejdzie". „N iepodo­
b ieństw o" na tom iast tkw i w 
tym . że założenie ow ego okre­
su w arunkow ego  jes t n iep raw  
dopodobne Jako fakt, k tó ry  
m ógłby zajść w św iecie em ­
pirycznym . R easum ując po­
w iem y: m etafo ra . Którą ro z ­
w ażaliśm y przykładow o, s ta ­
now i p rzekonyw ająca  (racjo­
nalnie) s tru k tu rę  dlatego, i i  
pokazu je  w yn ikan ie  „przyczy- 
now o-skutkow e" dwóch fak­
tów, chociaż odbyw a się  to  
bez w n ikan ia , czy tzw . „przy­
czyna" m oże -  gdziekolw iek 
i k iedykolw iek  -  zachodzić 
w  sen sie  rzeczyw istym .
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K ilka  d n i tem u  p rzy b y ła
n am  now a, d o b ra  książka.

O bw oluta podoba m i się. 
U m iem y w Polsce zadbać o 
obw olutę. P rzypom inam  sobie 
jednak  z la t  daw nych , ze 
książki (a n iepośledn ie  m ie j­
sce Zajm ow ały  te  w ydaw ane 
w  Łodzi) to  by ły  często 
k s i ą ż k i ,  ładn ie  w y d an e, 
nie ty lk o  ładne  o b w o l u ­
ty : p las ty cy  o p racow yw ali 
także  w n ę trze : i s tro n ę  ty tu ­
łow ą i u k ład  g ra ficzn y . Cza­
sem  to  był tom ik w ierszy  — 
ja k  „G arść  pop io łu” M ariana  
P iechala, czasem  pow ieści i 
opow iadania, czasem  stu d ia  
k ry ty czn e  i teo re ty czn e  ja k  
w y d aw n ic tw a  K obro, S trze ­
m ińskiego — lu b  ja k  książk i 
Sm olika.

T u — na obw olucie opow ia­
dań  Skoszkiew icza — czarn e  
sy lw etk i d w u n a stu  k ob iet 
(czy na każdą  d w u n a s tk ę  m u ­
si być jed n a  zdrajczyn i?  — 
rzecz jeszcze do  spraw dzen ia) 
w dzięcznie zap ro jek to w an e  
p rzez  H en ry k a  P łócienn ika. 
A le p rzy  uk ład z ie  g raficznym  
już  p las ty k a  zab rak ło . I nie 
idzie m i o to, aby ów  tom  
opow iadań by ł ta k  opraco ­
w an y  g raficzn ie  jak  to  uczy­
n ili k ilk a  la t  tem u  S. F ija ł­
kow ski w  tom iku  w ie rszy  Ko­
sińskiego, czy Ł. K u n k a  w  to­
m ik u  J . M. R ym kiew icza, an i 
n a w e t — ja k  O grodow czyk 
w  to m ik u  K asprow icza — 
z p rze ry w n ik am i (p rzydałyby  
się. p rzydały ), a le  — o fu n k ­
c jo n a ln e  rozłożenie g raficzne 
tek s tu  każdego z opow iadań. 
Szczególnie to się odnosi do 
„Zielonych lis tó w ” — opowia-r 
dan ia  dosłow nie ep isto la rnego  
— bo złożonego z 15 listów  
S tacha  do H a lin k i i z po in ty : 
jednego lis tu  H alink i do Zosi. 
D ałoby się  przecież u n ik n ąć  
••'bicia tych  lis tów  (data  za­
czynająca  lis t ies t ta k  b liska 
nodpisu na liśc!e p^-"-7e^~tm, 
że robi w rażen ie  jak  g dyby  
oba lis ty  sie łączyły). Tu 
k ro p k a . Dość na tem a t obw o­
lu ty  i n iedosta tków  w ydaw ­
niczych:

niedobrze, gdy rzecz zaczy­
na się od końca. („Zielone 
l is ty ” to opow iadan ie  o s ta t­
n ie). A więc ab  ovo: Tom  za­
w ie ra  12 opow iadań. N iek tó re  
znane są łódzkim  c zy te ln i­
kom : np . „R zek a” — z „Os­
now y” ; a  k ilk a  in n y ch , k ró t­
szych. — z „O dgłosów ” . Ju ż  
z tego w zględu  n ie trzeb a  by 
było ich au to ra  p rzedstaw iać . 
Zresztą na sk rzy d e łk ach  ob­
w o lu ty  z n a jd u je  się  n a p ra w ­
dę rzeczow a no tk a  o au to rze  
(jedna z nielicznych dobrych 
n o tek  — bo te  odau to rsk ie  
w y n u rzen ia  a lbo  — na ogół — 
nic n ie  m ów ią, albo  są t ru d ­
no do zniesienia). W ydaw nic­
tw o p rzed staw ia  Skoszk iew i­
cza jak o  p rzedstaw icie la  P ro ­
w incji. T ak  Prow incji przez 
duże P, bo znającego  ją  dob­
rze, lecz pozbaw ionego je j 
kom pleksów .

I  rzeczyw iście. A kcje  opo­

w iad ań  um ieszczone są gdzieś 
w  te ren ach  odległych. Do­
jazd , p rzy jazd  do m iejscow ej 
sto licy  jes t w y d arzen iem  n ie ­
o m al n iebyw ałym , ale... 
W łaśnie, co za ale : otóż św ia t 
ta k  m ożna odczytać w szystk ie  
opow iadan ia  Skoszkiew icza — 
m a sw oje  cen tru m  tam , gdzie 
ży je  boh a te r (a gdzie jes t i 
o b se rw u jący  go n a rra to r) ,  
gdzie ten  b o h a te r  p rzeżyw a 
sw oje  W ielk ie  (czy m ałe) P rzy  
gody. P ro w in c ja  w  ten  spo­
sób je s t n ie  ty lk o  tłem . P o ­
p rzez  sw o ją  pow szechność, 
poprzez sk ra jn o ść  postaw , 
n a d m ie rn ą  w y razistość  d ro b ­
nych sp raw , u ra sta jący ch  su ­
b iek ty w n ie  do sp ra w  w agi 
n a jw yższe j — o b se rw a to r p ro ­
w in c ji p o k azu je  sy tu ac je  i 
ludzi ch w y tan y c h  n a  gorąco, 
zm ien ia jących  się  i zm ien ia­
nych , p rzeży w ający ch  n ie raz  
m ocno 1 boleśn ie  sw o je  ro z ­
czarow an ia  i zaw ody, tra g e ­
d ie  i k rzy w d y .

A jed n ak  po p rzeczy tan iu  
książk i Skoszkiew icza n ie b y ­
łem  p rzy b ity  szarzyzną  życia 
an i bolesnością dośw iadczeń 
bo h a te ró w  ty ch  opow iadań . 
S p ra w iły  to  inne  cechy  p rze ­
jaw ia jąc e  się  w  tw órczości a u ­
to ra  „K olorow ego m iasteczka” .

A w ięc p rzed e  w szystk im : 
d y sk re c ja . N ie znajdzie  się 
w  „T w arzy  z w o sk u ” b ru ta l ­
nych  scen, an i „ K rzy k u ” M un 
ch a , an i t r ą b  w agnerow sk iej 
opory . To, co Skoszkiew icz 
podaje , zn a jd u je  się  za lek k ą , 
p rzyciem nioną woallką. Tą woal 
k ą  je s t szacunek  d la  człow ie­
ka. szacunek  d la  uczuć, oba­
w a, by  n ie zostaw iać zby tecz­
nego ś lad u  n a  niczym , co de­
lik a tn e . Uczeń p ro feso ra  T u t­
ki w ie, że zby t głośno m ów ić, 
to  n ic n ie  pow iedzieć.

D ru g a  cecha — to  ciepło. 
Życzliwość ku  ludziom . W to­
m ie  opow iadań  Skoszkiew icza 
n ie  m a  an i jednego  opow ia­
d an ia  pozbaw ionego życzli­
w ości i serdeczności, a  p rz y ­
n a jm n ie j w yrozum ia łego  spój 
rż en ia  człow ieka, k tó ry  a k ­
tu a ln ie  przechodzi tę  sam ą 
chorobę; a lbo , ja k  to  się  m ó­
w i: „ iedzie  na  ty m  sam ym  
w ó zk u ”.

B ohaterów  i  n a rra to ró w  o- 
po w iad ań  Skoszkiew icza w i- 
d# im y ' ‘jy fze^ażn ie  w  podró­
ży. Ziwykle k tó ryś z  nich. 
czasem  i n a r ra to r  1 bo h a te ro ­
w ie  a lb o  jad ą  pociągiem  
(„Słońce w  ź ren icach ”), a lbo  
ledw o co p rzy jech a li („R zek a”, 
„C órka  ogrodnika"), a lbo  są w 
p rzejeździć  czy  w k ró tce  od­
jad a  („T w arz z w o sk u ” , „Sio­
s t r a ”), a  p rz y n a jm n ie j za­
trzy m a li się  na  k ró tk o  („Złe 
oczy”) lu b  chociaż w  drodze  
— w  pociągu się  poznali 
(„Z ielone l is ty ”). D rogi i pod­
ró ż  są w  teu  sposób zw y k le  
p u n k tem  w y jśc ia  d la  op isu  sy 
tu ac ji, d la  w pro w ad zen ia  w  
ak c ję  czy d la  lepszego scha­
ra k te ry zo w an ia  postaci.

P łóe ienn ik  — p ro je k tu ją c  
obw olu tę  św ie tn ie  u ch w y cił i 
ten  w łaśn ie  sens: dw anaście  
opow iadań , dw an aśc ie  sy lw e­
te k  kobiecych. M ożna b y  w  
te j d w unastce  n ie jed n ej zd ra­
dy  się dopatrzyć, n ie jedną

z d r a d l i w o ś ć  z n a t e i ć  ( c h o c i a ż b y
w  opow iadaniu  zaty tu łow a­
nym  „B ru tus"). M ożna by 
s ię  doszukiw ać w tych 
sy lw etkach  ko ligacji lite ­
rack ich  najrozm aitszych , moż­
n a  by  podaw ać nazw iska 
Zw eiga („24 godziny z  życia 
k o b ie ty ”), W asilew skiego
(chociażby „R om ans p ra b ab ­
k i”). w spom inać (jak  to  już  
uczyniłem ) o S zan iaw sk im , 
czy o  p isa rzach  lżejszego a u ­
to ram en tu  (jak  np . Ja n u sz  
M akarczyk), a le  przecież w  
recen zji n ie  o to  chodzi.

O p ow iadan ia  napisam e są 
zręcznie, ze znajom ością w a r ­
sz ta tu  lite rack ieg o ; i chociaż 
Skoszkiew icz s to su je  tak że  
ta k  zw an e  m odne  c h w y ty  — 
ja k  zm iany  p e rsp ek ty w y  cza­
su, przem denność i różnow ar- 
tościow ość odc inków  czaso-

ZO FIA  UBISZOWSKA

A le k s a n d e r  B o c h e ń s k i .  W ę ­
d r ó w k i  p o  d z i e j a c h  p r z e m y s łu  
p o ls k ie g o .  W a r s z a w a  1966.

AJlekisandelr Bocheńlskft to  
a u to r n iebanalny . W ystarczy 
p rzypom nieć  ty tu ły  jego  po­
p rzednich  pu b lik ac ji książko  
w ych. D zieje g łu p o ty  w  
Polsce (1947). N ienaw iść i 
m iłość La R ochefoucauld 
(1962), Czy now y podział na 
ludzi 1 m ałpy?  (1966). W każ 
dej z nich  zaznaczył sw ą 
n iep rzec ię tn ą , w y b u ja łą  indy 
wi dualność i roz leg łą  o rien ­
tac ję  w  tak  pozornie roz­
bieżnych  tem atach . Pozornie, 
gdyż w każ-jei z n ich . łącz­
n ie  z o sta tn im i „W ędrów ka­
m i” , Bocheński jes t przede 
w szystk im  po lityk iem  zaan­
gażow anym  w e współczesność 
i  h isto ria , ludzie, ich oasje, 
d ążen ia  i upadki stanow ią 
d la  n iego  tw orzyw o, z  któ->

O przemyśle 
i wielu innych 

spraw ach

Z satyry czeskiej 

i

u ° ,

w ych, spec ja ln e  p o staw y  n a r-  
ra to rsk ie , jed n ak że  czyni to 
ta k  lekko , że n ie  d a je  się za­
uw ażyć  w łożonego w y s iłk u ; tu  
c h w y ty  n ie są d la  siebie, one 
n ap raw d ę  czem uś służą.

N ie  w idzę m ożliw ości hde- 
rarchizow am ia p isa rzy  i ich 
dzieł, a  co gorsza, n ie  w idzę 
n a w e t tak ie j p o trzeby . W iem  
obecnie ty le  ty lk o : p rzy b y ła  
nam  dobra , c iep ła  książka . 
P rz e cz y ta jm y  ją .

J a n u s z  S k o s z k ie w ic z :  „ T w a r *  
z  w o s k u ” . W y d a w n i c tw o  Ł ó d z ­
k ie .  Ł ó d ź , l u t y  1967. O b w o lu tę  
p r o j e k t o w a ł  H e n r y k  P łó c i e n ­
n ik .  N a k ła d  4.000 e g z e m p la r z y .  
C e n a  16 z ł .

rego  k sz ta łtu je  i fo rm u je  e- 
lem en ty  św ia topog lądu  dzi­
siejszego człow ieka.

W ędrów ki po dz ie jach  prze 
m y słu  polskiego. to zb iór 
esejów  i re p o rtaży  o  począt 
kach  w ytwórczośoi p rzem y­
słow ej, pow iedzm y od w ie­
k u  X V I do  u p a d k u  pow sta­
n ia  listopadow ego w trzech  
je i g łów nych b ran żach : h u t­
nictw ie. w łók ienn ic tw ie  i pi- 
w ow arstw ie . S a  to  p asjonu­
jące  re la c je  o  próbach u d a ­
n y c h  i  n ie ; o  tru d n y ch  po­
czą tkach  i  p ry m ity w n e j te­
chnice, o rzad k ich  sukcesach 
i częstszych od n ich  n iepo­
w odzeniach, o  pow stan iu  k a ­
p ita łu  handlow ego  i jego róż  
no rodnym  u p ły n n ian iu . Są 
tu  u trac ju sze  i ciułacze, za­
cofany  sz lacheck i trad y c jo -

nald?im 1 k w ia ty  n a  ugorze 
— w ynik  in ic ja ty w y  m iesz­
czań sk ie j lub  m agnack ie j. 
J e s t  in w en cja  lu d zk a , k tó re j 
k ra j  zaw dzięczał swój rozw ój, 
ekonom iczny w zrost, w reszcie 
sk o k  w rew o lu cję  p rzem y­
słową.

A u to r n ie  p re te n d u je  do 
ran g i h is to ry k a  an i naukow ­
ca. O gran iczy ł się do ro li 
pub licysty , k tó ry  podróże w 
przeszłość odbyw a za pośred  
n ic tw em  lite ra tu ry  h isto rycz­
n e j. W skąp y ch  odsyłaczach 
p re ze n tu je  sw e rozległe oczy 
tan ie , a le  n ie  p rzesta je  b ia­
d ać  (niesłusznie) n a d  obo­
jętnością  h is to ry k ó w  d la  
tem a ty k i p rzem ysłow ej, b ia­
da ró w n ież  nad  pom ijaniem  
przez nich życiorysów  ak ty w  
ny ch  jed n o stek  lub  n ad  
ap rio ry czn y m i sądam i f e ro ­
w an y m i ta k  ła tw o  o ludziach 
przeszłości.

W jego  w łasnych opiniach  
i ocenach n ie  b rak  m om en­
tó w  przekory  i tem peram en 
tu  polem icznego. Nie w aha 
s ię  podw ażać i obalać sądy 
i  w ypow iedzi pow ażnych au 
to ry te tó w  naukow ych. P ro­
w adzi dialogi ze sw ym i opo­
n en tam i, czy te ln ik a  wciąga 
w  te  spory i dy sp u ty  zmu 
sza  g0 d o  re flek s ji i pobudza 
do daUzych przem yśleń , a 
co n a jw ażn ie jsze , budzi za­
in te reso w an ie  d la  tych  sp raw , 
k tó re  w  podręczn iku  h is to rii 
w y d a ją  sile a rcy n u d n e  i n i­
ko m u  niepotrzebne. Oto 
w zó r p o pu laryzac ji. Ńie opis 
i w ykład  a  rozm ow a, g aw ę­
da, w ędrów ka i o tw ieran ie  
oczu na problem y, k tó re  mo­
że czy te ln ik  so ró b u je  sam o­
d zie ln ie  pogłębić.

U w agi polem iczne i rew izja  
n iek tó ry ch  uśw ięconych w 
trad y c ji n a rodow ei poglądów 
m ają  sw ój rodow ód w  zaan 
gażow anej postaw ie ideologi­
cznej a u to ra . B ocheński od 
daw na zarzuca naszej h isto­
rio g ra fii „jgloryf ikację czynu 
niepodległościow ego i nega­
ty w n ą  ocenę tego  co s tanow i­
ło  n u rt  m u przeciw staw ny. 
P rz y jm u ją ; jed n o stro n n e  k ry ­
te r ia  w artościow ania  dziejo­
p isa rstw o  nas<ze — ja k  tw ie r  
dzi a u to r  — ootęoia chętn ie  
ugodow ców , realistów , trzeź ­
w ych k a lk u la to ró w  w po lity ­
ce, a w życiu gospodarczym  
c iu łaczy  i p racow itych  do­
robkiew iczów .

A lek san d er B ocheński n ie 
lęk a  się o skarżać  o naiw ność 
s tro n n ic tw o  pa trio tó w  w S e j­
m ie  C ztero letn im  i re h ab ili­
tow ać pam ięć S tan is ław a  A u­
g u sta  i jego b ra ta  p ry m asa, 
w idząc w  nich  rząd n y ch  i 
św ia tły ch  p ion ierów  ekono­
m icznego postępu. N ie w aha  
się  poddać rew iz ji legendy 
napo leońsk iej i załam ać ręce 
nad  lek kom yślną  odw agą pod­
chorążych  w  Noc L istopado­
w ą. A le słuszny  w  n ie jed ­
n ym  rewizjem izm  B ocheńskie­
go (n aw ró t do tez K alink i) 
idzie  za daleko. Sam  zres?tą 
odpow iedzieć n ie  po trafi, d la ­
czego społeczeństw o poszło

za szaleńcam i a  dośw iadczenia 
poprzednich  poicoleń n ie  od­
s tra szy ły  następ n y ch . Może 
m u sia łb y  przyznać, że są w ar 
tości, k tó ry ch  n ie  k u p i się na  

roz leg łym  ry n k u  ro sy jsk im  i 
po trzeby , k tó ry ch  n ie  zaspo­
koi n a w e t n a jlep ie j postaw io  
ny  przem ysł. Tych w artości 
b ro n ił narodow i polsk iem u (i 
n ie  ty lk o  po lsk iem u) despo­
tyczny  cara t. Toteż w alka  
z n im  w  im ię w olności i god 
ności ludzk iej i narodow ej na  
leży  i należeć będzie  do  rów ­
nie  ch lu b n y ch  k a r t  naszej 
przeszłości jak  w y p raco w an a  
p rzez  Lubeckiego „M agna 
C h a rta ” p rzem ysłu  polskiego 
z  1822 r.. ta k  słuszn ie  w  tej 
książce określona.

W ędrów ki po  dzie jach  p rze ­
m y słu  w iod ły  au to ra  często do 
ziem i łódzk iej. H u tn ic tw o  że­
lazne  to  okręg  staropo lsk i, s ą ­
s iad u jąca  z nam i Kielecczyz­
na i p e ry fe r ie  naszego w o je ­
w ództw a. P iw o w ars tw o  to 
p rzed e  w szystk im  zad z iw ia ją ­
ca  h isto ria  P ią tku , m alej m ieś 
c in y  nieopodal Łęczycy (zna­
nej nie ty lk o  z P o topu  a le  i 
m onografii Paprockiego). A 
w łók ienn ic tw o  to niezaw od­
n ie  h isto ria  9 m iast, k tó re  
m ia ły  początkow o rów na 
szanse, by  stać się z czasem  
sto licą  polskiego w łókna *).

W yścig ten  w y g ra ła  Łódź. 
Początk i k a r ie ry  tego zapom ­
n ianego  w  X V III w ieku  m ia ­
steczka  ro lnego w iąże a u to r  
z n arodzinam i p rze tw ó rstw a  
baw ełn ianego  i p o lity k ą  
w ład z  ad m in istracy jn y ch . D e­
c y d u jące  ztjaczenie m ia ła  tu  
podróż in sp ek cy jn a  w ojew o­
d y  m azow ieckiego R a jm u n d a  
Rem bieilińskiego odbyta  konno 
w  1820 roku i e n e rg ia  p ierw ­
szego b u rm is trza  p rzem ysło ­
w ej Łodzi, C zarkow skiego. , 
Łódź jes t m iastem  m łodym , 
u k sz ta łto w an y m  przez h isto­
r ię  w iek u  X IX . Z aby tk i je j 
to  dom ki tkaczy , s ta re  ulice, 
w y ty czan e  p rzez  je j rząd n y ch  
gospodarzy. A u to r a p e lu je  o 
p rzy w ró cen ie  Im ich p i6 rw ot 
nych  nazw . Z gadzam y się z 
n im  całkow icie.

H isto ria  p rzem y słu  b y w a  
hero iczna i n ie jed n o k ro tn ie  
rom an ty czn a , a le  też — jak  
a u to r  p rz y zn a ie  — w iąże się 
z nią n iero zerw aln ie  przez 
w iek  ca ły  w yzysk, nędza, po­
niżenie. groźba u tr a ty  p racy  
i ch leba.

B ocheński p isze z p as ją  i 
um iłow an iem  a szk icu jąc  prze  
szłość p a trz y  z op tym izm em  
w  przyszłość. O czekuje  e ry  ro ­
bo tów  i au to m ató w , k tó re  raz  
na zaw sze uw oln ią  ludzkość 
od  głodu, lęku, rozpaczy 
P ion ierem  te j ak c ji w  k siąż­
ce sw ej oddaje  hołd. W re p o r­
te rsk ie j w ędrów ce po  naszej 
h isto rii a u to r  z a trzy m a ł się u 
p ropu  rew olucji p rzem ysłow ej. 
C zekam y w ięc  n a  tom  n astęp ­
n y .

•) A utor wym ienia: Ozor­
ków, Zgierz, Łódź, Aleksan­
drów, Konstantynów, Toma­
szów Mazowiecki, Pabianice, 
Zduńską Wolę, Kalisz..

JAN KOPROWSKI

Pochwała 
uczonego
W opinii potocznej uczony 

ko jarzy  się z postacią czło­
w ieka, zajm ującego  się d a le ­
kim i od życia i w spółczesno­
ści sp raw am i, k tó re  obchodzą 
jedyn ie  w ąsk i k rą g  w ta je m ­
niczonych specja listów . In n y ­
m i słow y; uczony to człow iek, 
k tó rego  n ie  in te resu ją  a k tu a l­
ne p ro b lem y  dn ia  pow szed­
niego, lecz m nie j lu b  b a r­
dziej, raczej b a rdzie j, odlegle 
w czasie w y d arzen ia  h isto ­
ryczne, daw no p rzeb rzm ia ło  i 
nikogo na ogół nie obchodzą­
ce. Oczyw iście jest to opin ia 
p rze jask raw io n a , a  n aw et 
k rzyw dząca, a le  przecież n ie  
pozbaw iona ta k  zupełn ie  
słuszności. Z am ykan ie  się  w ie ­
lu w yb itn y ch  ludzi n a u k i w  
w ieżach z  kości słoniow ej i 
p rog ram ow e n ie jak o  u n ik an ie  
jak ich k o lw iek  s ty k ó w  z  te ra ź ­

niejszością, m usiało  w  końcu 
w y tw o rzy ć  w sp o łeczeń s iw i', 
czy też w  pew nych  kręgach  
społeczeństw a, tak ą  o nich o- 
pinię. T w orzen iu  się te j opi­
nii sp rzy ja ł fa k t, że uczeni a 
zw łaszcza hum an iśc i lu b ią  
zajm ow ać się zagadnien iam i 
h isto ryczn ie  zam kniętym i, k tó  
r e  n ie budzą w iększych  w ą t­
pliw ości i n ie podlegają  na ­
zb y t zm iennym  k o n tro w e r­
sjom .

Z darzali się  jed n a k  (i zda­
rz a ją )  uczeni, k tó rzy  n ie  ty l ­
ko  n ie  u c iekali od p rob lem ów  
życia w spółczesnego, i to  za­
rów no jak o  ludzie ja k  i jak o  
badacze, lecz k tó rzy  ponadto  
p róbow ali łączyć h isto rię  ze 
współczesnością, p rzy n ajm n ie j 
w  ty m  sensie, że p rzy w o ły ­
w ali przeszłość na pom oc te ­
raźniejszości. a lbo  też po­
przez fenom eny  te ra źn ie j­
szości in te rp re to w a li z jaw isk a  
czasu  m inionego. Na g ru n c ie  
polskim  tak im  uczonym  był 
p ro f. Z yg m u n t Ł em picki, ży­
jąc y  w  la tach  1886—1943, w y ­
b itn y  g e rm an is ta , k tó ry  zginął 
w  ośw ięcim skim  < .x>zie kon­
cen trac y jn y m , człow iek  o  roz

ległych h o ryzon tach  i n iezw y­
k le  żyw ym  tem p eram en c ie , co 
w śró d  uczonych filologów  n a ­
leży  raczej do rzadkości. P ań  
stw ow e W ydaw nictw o N auko  
w e w ypuściło  na ry n ek  księ ­
g arsk i dw a obszerne tom y je ­
go pism : p ierw szy  p t. „R ene­
sans, Ośw iecenie. R om antyzm  
i inne  s tu d ia  z  h isto rii k u l­
tu r y ” i d ru g i p t. „S tu d ia  
z teo rii l i te r a tu ry ” opatrzone  
p rzedm ow am i Bohdana S u ­
chodolskiego i R om ana In g a r 
dena, a tak że  k ró tk ą  no tą  bio 
g raficzną , p ió ra  M arii B ry - 
k a lsk ie j. Otóż p rof. Z ygm unt 
Łem picki p rzez  całe sw oje  
życie w spó łp racow ał s ta le  z 
p ra są  periodyczną i codzien­
ną , zam ieszczając w  n ie j a r ty ­
k u ły  i recen zje  lite rack ie , m u  
zyczne, te a tra ln e  i pedago­
giczne, ba! w  la tach  1931—36 
by ł re d ak to rem  „ K u rie ra  P o l­
sk iego” . w  k tó ry m  p isyw ał 
re g u la rn ie  p rzeg ląd y  po litycz­
ne. Po odejściu  z „K u rie ra  
Po lsk iego” zw iązał się z „K u ­
rie re m  W arszaw sk im ” , na 
k tó reg o  łam ach  aż do w y b u ­
c h u  w o jn y  w ystępow ał jak o  
p u b licysta . O ile  n am  w ia ­
dom o, ite in te n sy w n e  k o n tak ­

ty  z p rasą  n ie  ty lk o  n ie  p rze­
szkodziły  m u  w p ra cy  n au k o ­
w e j. lecz p rzeciw nie: pozw o­
liły  na  s ta łą  k o n fro n tac ję  fa k ­
tó w  h isto rycznych  i w spółczes 
nych, p rzy czyn ia jąc  się do 
w ielce  zajm ującego  u jm o w a­
n ia  poszczególnych zagadnień . 
I  to  zapew ne sp ra w ia , że 
ogłoszone te ra z  p race  Z ygm un 
ta  Ł em pickiego z w ielu  p rze ­
cież la t  jego  dzia łalności nau ­
kow ej, n ic n ie u tra c iły  ze 
sw ej siły . n ie  z a la tu ją  n a f ta ­
liną  i n ie trącą  m yszką, są 
frap u ją ce , c iekaw e, n iek iedy
— bardzo  śm iałe  pod w zglę­
dem  koncepcyjnym . W eźmy, 
d la  p rzykładu, jeg o  rozpraw ę 
z  1933 roku  p t. „Oblicze d u ­
chow e w iek u  d z iew iętnaste­
go”. Z ygm unt Łem picki jes t 
zdan ia  i zdan ie  to uzasadnia 
w  sposób p rzek o n y w ający , że 
w iek  d z iew iętnasty  n ie  zaczął 
się  1 stycznia  1800 i n ie skoń 
czy ł 1 stycznia  1900 roku . 
W iek ten , słu szn ie  n azw any  
w iek iem  w alk i o  rea lizac ję  
h a se ł wolności, rów ności i b ra  
te rs tw a , zaczął się  w  r. 1830— 
—31, k iedy  w e F ran c ji u p ad ł 
ok res re s tau ra c ji i n astęp o ­
w a ła  e ra  w c ielan ia  w  życie

ideałów  w ie lk ie j rew olucji z 
1789, a w  Polsce zaczyna się 
now y etaip życia duchow ego 
i ku ltu ra lno -spo łecznego . W e­
d łu g  prof. Ł em pickiego w iek  
dz iew ię tn asty  skończył się w 
la tach  trzydziestych  naszego 
stu lec ia , k iedy  dążenia re ży ­
m ów  faszystow skich  pogrze­
ba ły  osta teczn ie  id ea ły  „epo­
k i p a ry  i e lektryczności". 
R ozpraw a prof. Ł em pick ie­
go, zw arta  i syn te tyczna  a  za­
razem  p lastyczn ie  opisu jąca 
w iek  X IX , je s t  jed n ą  z n a j­
lepszych na  ten  tem at. Albo 
inna jego rzecz. pośw ięcona 
O sw aldow i S penglerow i i jego 
g łośnem u dz ie łu  „U padek 
św ia ta  zachodniego” . rzecz 
k ry ty cz n a  i polem iczna, do­
sk onale  in te rp re tu jąc a  źródła 
in sp iracy jn e  i tendencje , w  
dziele ty m  zaw arte . A ileż 
św ie tn y ch  uw ag  i m yśli znaj 
dz iem y  w  jego podstaw ow ej 
p racy  „R enesans, O św iecenie, 
R o m an ty zm ” ! Je s t  to praca , 
k tó ra  oprócz tego, że p rzy n o ­
si w ie le  cennego m ate ria łu  
poznawczego, zm usza do po­
now nych p rzem yśleń  i rew izji 
naszych  poglądów  na p rąd y  
fi'tozoficzne, k u ltu ro w e  i spo­

łeczne trzech  stu lec i. I ta  
żyw ość u jęcia, będąca jed n ą  
z głów nych cnót m vśliciel- 
sk ich  ( p isa rsk ich  Z ygm unta  
Łem pickiego.

Ja k a ż  iron ia  h is to rii m ieści 
się  w tym , że ten  znakom ity  
znaw ca k u ltu ry  i l ite ra tu ry  
n iem ieck iej, m iłośnik G oethe­
go i H erdera , zginął z rą k  
przedstaw icie li tego sam ego 
n a ro d u  — z rą k  b a rb a rz y ń ­
ców  h itle row sk ich  dw udzieste­
go w ieku .

Z darzy ło  m i się  p rzed  w o j­
n ą  być na  p a ru  w yk ładach  
pro f. Ł em pickiego. C ieszyły 
się one za in teresow an iem  i za 
służoną sław ą. Ale dopiero  
dziś. w  św ie tle  jego pism  ze­
b ran y ch  i ogłoszonych łącznie, 
w idzę, co to  za zdu m iew ają ­
ca  um ysłow ość. P rz y k ład  u - 
Czonego, k tó ry  po trafi zespo­
lić ścisłość badacza z tem pe­

ra m e n te m  pu b licy sty . G dyby  
m odne by ły  obecnie a n k ie ty  
n a  tem a t na jw y b itn ie jsze j ksią 
żki roku . bez w ah an ia  głoso­
w ałb y m  na obydw a tom y  
pism  Z ygm unta  Ł em pickiego.



MARIA

KORNATOWSKA

Pogarda 
dla kinćt
A wiłjB nareszcie! Po 

ośm iu lalach  bu rz liw e j k a ric  
ry  Jcan -L uc  G odard  tra fił 
i n a  polskie  ek ran y . N a jb a r­
dziej uw ie lb iany  i n a jb a r­
dziej po tępiany reżyser w 
dzie jach  k inem ato g ra fii.

Je d e n  7. na jw iększych  m i­
tów  w spółczesnego k ina. Ge­
niusz czy sza rla tan ?  N ow ator 
o d k ry w a jąc y  now e drogi sz tu  
ce czy też hochsztap ler sp ry t 
n ie  k o rz y sta jąc y  z chacsu na 
nującego w pojęciach i za­
sadach? N ie nam w yrokow ać
o ty m  co przyszłość dopiero  
okaże a potom ność z a tw ie r­
dzi. Żałow ać jed y n ie  w ypa­
da, że z "  łaski o rganów  od 
’ak u p u  film ów  pozbaw ieni 
este.imy m ożności og ladan ia  

la jc iek aw szy ch  i najśw ież- 
zych now inek firn o w y ch , 

^ak t, że w idzow i polskiem u 
loplero teraz  p o k a jan o  Go- 
larda  i to  nie w  najlepszym  
;y d an iu  — po trak to w ać  na- 
?żv jak o  jeden z m d zim y rh  
aradoksA w godnych zaiste  
am ego O skara  W ilde 'a.

..P ogarda” jes t adap tac ja  
niec0 szm iro w ate i oowieści 
A lberto M oravii. Z nany p ro ­
du cen t w łoski, m ałżonek So­
fii L oren  — C arlo  Ponti 
'h c ia ł  z tego  zrobić całkiem  
zm irow aty  film . A by sobie 
ag w aran to w ać  k asę  i ap ro ­

batę k ry ty k i z a tru d n ił  w  dha 
a k te rze  reży se ra  Jean -L u c  

G odarda i w c h arak te rze  
gw iazdy B rig itte  B ardo t. D la 
w iększej sław y zaangażow ał 
też św ietnego reżysera  n ie­
m ieckiego F ritza  L anga ~  
Jedno z bóstw  now ej fa li — 
k tó ry  w y stąp ił w ro li F ritza  
Langa, św ietnego  reży se ra  
liem ieckiego, Pont! zm usił 
G odarda do dokręcan ia  scen 
z roznegliżow aną  B rig itk ą . 
Ale w ostatecznym  ra ch u n k u  
G o d ard  zak p ił sobie z pro- 
i u cen ta. Z ak p ił dosłow nie  i 
w przenośni. W yszydził igno  
: ancję, ograniczoność i tęo ą  
oewność siebie p roducen ta  
Prokoscha. K iedy słyszę sło­
wo sz tu k a  w yciągam  k sią ­
żeczkę czekow a — pow iada, 
-en cza ru jący  dżen telm en , 1 
rzeczyw iście tak  czyni. Go­
d a rd  zrob ił k lasyczny „an - 
ty film ” w sensie paszk w ilu  
n a  isto tę  i m e to d y  k o m e rc ja l­
nego k in a . T en  p aszk w il 
jes t dw upoziom ow y. N a jp ie rw  
w idzim y iak  się  „ ro b i” kino. 
A m ery k ań sk i p roducen t, f ra n  
cuski scenarzysta  i n iem iecki 
reży se r p o rozum iew ają  się  
przy pomocy tłum aczk i, k tó ­
ra  je s t w zasadzie  n a jw aż ­
n iejsza  osobą, w ca łe j ekip ie . 
R eżyser test bardzo  m ądrym  
i w ielk im  człow iekiem , ale  
m a  to  w szystko w nosie i  w 
tra k c ie  rea lizac ji f ilm u  m yśli
o  czym ś innym . To Co widzi 
m y  n a  e k ran ie  jest ty lk o  ża­
łosną n am iastk ą  tego  czym 
m ogłaby być p raw d z iw a  
„O dyssea”. L ang  z d a je  sobie z  
tego  sp raw ę . A le ta k  iak 
„O dyssea” re p re z e n tu je  m it 
w span iałe j przeszłości człow ie 
k a  w olnego i harm on ijnego , 
ta k  on  je s t już  ty lk o  żyw ym  
m item  w span ia łe j przeszłości 
film u . „K ino jest w ynalaz­
k iem  bez przyszłości” giłaji

n ap is  zdobiący sa lę  p ro jek ­
cy jn ą  w C ineeitta. I w całym  
kon tekście  film u  słow a Lu- 
m iera  n a b ie ra ją  nowego, jak  
że gorzkiego znaczenia, Zło­
ty  w iek  ludzkości i złoty 
w iek  film u: „M -m orderca" 
Langa, „Podróż do W ioch” 
R osselliniego- T a  p a ra le la  
je s t w „P o gardzie” bardzo 
w yraźna . Z tego w szy .ttieg o  
pozostały dziś ty lk o  sm ętne 
gipsow e posągi. k tó re  jak  
p o n u re  m em en to  p o jaw ia ją  
się  tam  i tu  na p rzestrzen i ca 
łego film u . A le G odard  po­
k azu je  m e ty lk o  ja k  się  ro­
bi k ino oraz „ a lm o sferk ę” 
w okół owego byznesu nanu- 
jącą, pokazu je  rów nież  jak  
tak i film  m oże w yglądać. 1 
t 0 jes t w łaśnie ty tu ło w a  „Po 
g a rd a ” , k tó ra  zaczyna odczu­
wać w spom niana już Briigit- 
te  B ardo t w sto su n k u  do 
sw ego m ęża-scenarzysty , na 
do ro b k u . P seu d o -in te lek tu a l- 
n e  d ialogi, kom iczne re tro s- 
pek cje  m ające tłum aczyć w e­
w nętrzne  odczucia postaci, 
pseudo-psychcana lityczne sy ­
tu ac je  tudzież  w iecznie n ie ­
m al, k u  uciesze sp -agn icne j 
now ych w rażeń  publiczności, 
roznegliżow ana boh a te rk a  — 
oto zaw artość  owego , an ty - 
f i lm u ” . G odard n ieu s tan n ie  
k o m en tu je  sam ego s ebie. 
„N ajp ierw  rozb ie ra  się dziew 
czyny, a  potem  robi się 
k ino  — p o w .a ja  bohater W 
„Pogardzie" G odard  a tak u je  
n ie  ty lk o  k ino kom erc:'alrie. 
T w orzy tak że  zręczny n a 'tisz  
modnego s ty lu  a  la A ntonio- 
n i, „P o garda” przyw odzi na 
myśl przede wszy.itk m 
„Noc” , będącą w szakże h i­
sto rią  n a ras ta jące j obcości 
dw ojga  ludzi. Je s t  jeszcze 
w „P o g ard z ie” trzecia  w ar­
stw a. na jb liższa  g :dar:!ow - 
sk ie j koncepcji film u . Owe 
c y ti ty  z u lub ionych  lek tu r, 
dziw aczne d y sk u s je , s ta re  
p lak a ty  film ow e, p rzeb ie­
ra n k i ak to ró w  itd. T u  m :ę- 
dzy w ierszam i reży se r sorze 
d a je  n am  sw ój w łasn y  film . 
N iezw yk ły  collage kaw ałecz ­
ków  różnorak ich  rzeczyw i­
stości. D ziennik In ty m n y  a u ­
to ra . Ig ran ie  z techn iczno- 
sty lis ty czn y m i m ożliwościam i 
k in a . To iest w łaśnie cały 
G odard . D otychczas kręcono 
film y  d iab e ln ie  serio . O pow ia­
d ano  m niej lu b  b ardzie j 
w s trz ąsa ją ce  h is to ry jk i, k a ­
żąc nam  w ierzyć w ich re a l­
ność. G odard  n ieu stan n ie  
p o d d a je  w w ątp liw ość, to co 
ooow iada. O tw a rć ^  manJfe-; 
s tu je  zm yślenie B ohaterow ie 
G o darda  są tylko;, ^fnafionet- 
kam i. k tó re  a u to r  w odpo­
w iedn im  m om encie oocia?a 
za szn u rek . N ie istn ie ją  n ie ­
zależn ie  od wolj reżysera . 
Podobn ie  ia k  k siążk i, cy ta ty , 
afisze. ro zm aite  rek w izy ty  
Sa kam yczkam i przy  pom o­
cy  k tó ry ch  G odard  tw orzy  
sw o ją  m ozaikę. M ozaikę, któ­
r a  koniec  końców  s łu ży  wy 
rażen iu  jego w łasnych , oso­
b istych  sy m p a tii i an ty p a tii, 
p rzek o n ań  i obsesji. Godar-i 
n ie  p rag n ie  w  siwoich film ach 
opow iadać h is to ry je k  dlg 
zabaw ien ia  publiczności, n ie 
p ra g n ie  p raw ić  m orałów  ani 
odb ijać  rzeczyw istości. Chce 
no p-ost-u w yrazić  siebie — 
Jean -L u c  G odarda reżysera  
film ow ego 1 k ry ty k a . Czy to 
m ało , czy dużo?...

Kiórędy droga 
do sławy?

Studenci o sta tn iego  roku  
w ydziału  ak to rsk iego  PW STiF 
p rzygotow ują  już p rzed sta ­
w ien ie  dyplom ow e. Em ocja, 
trem a, zdenerw ow anie  wywo­
łan e  są n ie  ty lko  faktem  
pierw szego publicznego wy­
stępu. pierw szego, k tó ry  na­
praw dę się liczy. Jest jesz ­
cze inna przyczyna. Na p rzed ­
staw ien ia  te  p rzy jad ą  d y rek ­
torzy tea trów  z innych m iast. 
Będzie to  — przepraszam  za 
porów nanie  -  giełda. D yrek­
torzy p rzy jeżdżają , by uzu­
pełn ić  sk ład  sw ych zespołów, 
by zaangażow ać m łodych 
adeptów  sztuk i te a tra ln e j. 1 
to się najw ięcej liczy. To je s t 
sp raw a  przyszlosci. podjęcia 
decyzji, k tó ra  m oże zaważyć 
na  da lsze j k arie rze  ak to rsk ie j 
na  cale  życie.

Szkoła p rzygotow uje  do  za­
wodu. d a je  podstaw ow e um ie­
jętności. podstaw ow ą w iedzę o 
rzem iośle aktorskim . Lecz 
szkoła to w jakim ś stopniu  
c iep larn ia , każdy stu d en t je-?' 
przedm iotem  trosk i i z a in te ­
resow ania , p rzedstaw ien ia  dy ­
plom ow e są przygotow yw ane 
długo. Dopiero tw ard a  rze ­
czyw istość — p raca  w tea ­
trze. szybkie tem po, w arunki, 
w k tórych a k to r je s t tylko 
jednym  z w ielu, zetknięcie 
się z różnorodnością ról -  
jednym  słowem  praK tyka — 
tw orzą ak tora , są  sp raw dzia­
nem  jego m ożliwości, jego 
ta len tu . Dlaitego tak  w ażne są 
p ierw sze  la ta  p racy  scenicz­
nej.

Ja k ie  szanse  m a dziś mło­
dy aktor, jak im i d rogam i to ­
czą się  jego losy? T rzeba za­
cząć od s tw ierdzen ia  mało 
odkryw czego — szanse te  sa 
duże. S ta tystyczn ie  na sp ra ­
wę spoglądając  — każdego 
ro k u  u m iera  lub  odchodzi na 
e m ery tu rę  około 40 aktorów  
T rzy uczeln ie  kształcące a k ­
torów : w arszaw ska. łódzka 
i k rakow ska  d a ją  rocznie 10 
do 45 absolw entów . Is tn ie ją  
w praw dzie  w k ra ju  trzy 
ośrodki: W arszaw a, Łódź i 
K raków , gdzie n ie wszyscy 
ak torzy  tam  m ieszkający  są 

i zatrudnieni), ale. za  W w  . in ­
nych ośrodkach is tn ie ją  jesz- 

,£jze pstgR ly,
ne, są i takie, k tó re  za tru d ­
n ia ją  am ato rów  i półam ato- 
rów . S tąd  zarządzen ia  M ini­
s tra  K ultu ry  i Sztuki zab ra ­
n ia jące  zatru d n ian ia  absolwer. 
tów  w W arszawie, Lodzi 
K rakow ie, n ak azu jące  im an ­
gażow anie s ię  do  tea tró w  te­
renow ych n a  ok res co n a j­

m nie j dw óch lat. O dstępstw o 
od te j regu ły  uzasadnione 
być m usi w ażnym i przyczy­
nam i, głów nie n a tu ry  ro d z in ­
n e j.

Już  dziś, choć do  k o ńca  ro ­
ku dość daleko, do  łódzkiej 
PW STiF zgłosiło  się  sześciu 
d y rek to rów  tea tró w  (z Czę­
stochow y, G niezna. G rudzią­
dza. Poznania i W rocław ia) 
z  p ropozycją zaangażow ania  
tegorocznych absolw entów ,

DROGI CZYTELNIKU! R e­
dak cja  prosi Clę o  w yraże­
n ie  opinii o  „ODGŁOSACH” . 
W naszej ank iecie  zaiznacz 
znak iem  plus (+ )  działy, któ­
ro Clę in te re su ją  i k tó re  
uw ażasz za  dobrze  redago­
w ane. Z nakiem  m inus (—) 
zaznacz te  działy, k tó re  oce­
n iasz  negatyw nie.

Prosim y Cię rów nież o  in ­
n e  uw agi o  naszym  piśm ie.

K ażda nad esłan a  an k ie ta  
w eźm ie udział w com iesięcz­
nym  losow aniu cennych na­
gród książkow ych, a redakcji 
pom oże w lepszym  zrozum ie­
n iu  potrzeb  czytelniczych Lo­
dzi i regionu łódzkiego.

W ypełnione an k ie ty  prosi­
m y nadsyłać do redakcji „Od­
głosów” , n a  ad res: Łódź, 
ul. P io trkow ska  96.
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N iektórzy (jak  np. d y rek to r 
O kopińskj z Poznania) chcą 
w idzieć u siebie całą  grupę 
łódzkiej m łodzieży. Czy na­
p aw a to  m łodzież słuszną du ­
m ą i radością?  żeb y  nie m i­
nąć się  z p raw dą — niebar- 
dzo. A bsolw enci s ta ra ją  się 
na ogół u n iknąć  tzw. p row in­
cji. W ielkie m iasto' to  m ożli­
wość szybszego w ybicia sil* 
zdobycia pow ażnieiszej po­
zycji. Zwłaszcza tam  gdzie 
je s t film . telew izja, dubbing
— a trakcy jność  p racy  rośnie. 
W iadomo, film  i te lew izja  to

P osłużę się a u ten ty c zn y m
p rzyk ła d em . Jed en  z naszych  
abso lw entów  sprzed  k ilk u  lat 
m iał „szczęście” zaraz po 
studiach zaangażow ać sie do 
W arszaw y. Po roku  czekania  
na rolę przeniósł się do K o­
szalina. W ta m te js z y m  zesnn- 
le, podczas fe s tiw a lu  tea tra l­
nego dopiero pokazał się p u ­
bliczności w a rsza w skie j, fia­
tem  jeszcze grał w  tea trze  
szczecińskim , a dopiero  
naru latach, ju ł  z dorob­
k iem  pow a in ych  ról. zann- 
pa iow ał sie do jednego z tea ­
trów  łódzk ich . Jes tem  ż t 
am bic jam i prow adzącym i do 
m iast cen tra ln ych , jes tem  za 
W arszaw ą. K ra ko w em  i Ło­
dzią, nie droga do nich m usi 
nrow adzić  p rzez R zeszów  i 
C zęstochow ę, p rzez K oszalin  
i S łu p sk .

Zresztą czy m o in a  dziś m ó ­
w ić  o prow incji?  C zy ta k  d u ­
że ośrodki ja k  W rocław , Poz-

O czym  jeszcze chciałbyś czy­
tać w „O dgłosach"?

N azw isko i im ię

w iek
zaw ód
ad res

szansa  szybkiej n a  cały  k ra j 
popularności. Szansa, a le  n ie  
gw arancja. W końcu z ła t­
w ością policzyć m ożna tych, 
k tó rym  pow iodło się łatw o, 
k tó rzy  szybko zrobili k a rie rę . 
T o sp raw a  ta le n tu  a le  i  p rzy ­
p adku .

M łodzież te a tra ln a  m a oczy 
o tw a rte  i trzeźw o p a trzy  na 
świait. Uczy się  n a  dośw iad­
czeniach  sta rszych  kolegów . 
N ie tylko tych  n ielicznych, 
k tó rzy  zrob ili k a rie rę , a le  i 
tych  znaczn ie  liczniejszych, o  
k tó rych  do  dziś n ic  n ie  s ły ­
chać. W ielki ośrodek, te a t r  
w  w ielk im  miieście, to  tak że  
pow ażne niebezpieczeństw o. 
To d w ie  ro le  rocznie  i  — ja k  
s ię  sym bolicznie m ów i w śród 
ak to ró w  — noszen ie  h a la b a r­
dy.

T ea tr  terenow y  d a je  m ło­
dem u ak to row i szansę  grania. 
T e a tr  teren o w y  to  10 a lbo  i 
w ięcej ró l rocznie  i to  ró l 
dużych, pow ażnych. W zasa­
dzie i  w aru n k i m ate ria ln e , 
zw łaszcza w tea irach  o b jaz ­
dow ych (na p rzy k ład  O lsztyn- 
Elbląg. czy KoszalLn-Slupsk), 
są znacznie  lepsze  n iż  w  d u ­
żym ośrodku. A le tu  zn.iw  
czyhają  n a  m łodego a k to ra  
inne  n iebezpieczeństw a. P rzy ­
chodzący ze szkoły ak to r­
sk ie j, je ś li w d o d a tk u  m a 
tzw. w aru n k i zew nętrzne, 
s ta je  się  z m iejsca gwiazdą. 
Jeśli tra f i  n a  reży se ra  dob­
rego  pedagoga — w szystko  w 
porządku. Jeśli m a dużo am ­
bicji, w y trw ałości i sam okry ­
tycyzm u — rów nież  w  po­
rządku . Je ś li tego zab rak n ie
— a k to r n ie  zdobyw ając  nic 
w ięcej, m oże s trac ić  w_zystko 
co zdobył w  szkole.

Ja k a  d ro g a  jes t w ięc słu sz­
n a?  Głos m a dziekan  W ydzia­
łu A ktorskiego PW STiF prof. 
H anna  M ałkow ska.

nań, Szczecin, prow adzące  
ta k  ży w ą  działalność k u ltu ­
ralną są prow incją? C zy w  
ogóle istn ie je  dziś p row incja  
zabita  deskam i? D eski te 
daw no ju ż  obalone zosta ły  
p rzez ogólnopolskie fe s tiw a le  
i p rzeg lą d y  tea tra lne . P ra k­
tyc zn ie  ka żd y  tea tr  m a  dziś 
szanse pokazania  się w  sto­
licy , ka żd y  a k to r za prezen ­
tow an ia  sw ego ta len tu . D la­
tego je s te m  w ie lką  zw o len ­
n iczką  w sze lk ieg o  rodza ju  fe ­
stiw a li, u m o żliw ia ją cych  a k ­
torom  zdobyc ie  aw ansu  n a ­
leżnego ich ta len to w i i u m ie ­
jętnościom . W ielu  znanych  
a k to ró w  polskich  rozpoczy­
nało w łaśn ie  w  tea trach  te ­
ren o w ych , w ie lu  abso lw en­
tów  naszej uczeln i, k tó rzy  
sta rtow a li w  teren ie, dziś gra 
w  tea trach  icarszaw skich , 
k ra k o w sk ic h , tv łódzk ich  m a ­
m y  35 naszych  uczn iów .

Jaik sp raw y  m łodych ak to ­
rów  w y g lądają  z p u n k tu  wi­
dzen ia  d y re k to ra  te a tru  w 
w ielk im  ośrodku? Głos m a 
d y rek to r T ea tru  Pow szech­
nego R om an Sykała.

D w ie  role .rocznie? To m a k ­
s im u m  tego co m ogę zagw a­
rantow ać p o czą tku ją cem u  a k ­
torow i. Zespół jest d u ży , 
w szyscy  chcą grać i to jest 
ich praw o. M łodzi m uszą  cze­
kać. W  te j sy tu a cji m ożna  
pragnąć ty lk o , by d y re k to ­
rzy  tea tró w  teren o w ych  za­
p ew n ili przychodzącej m ło ­
d zie ży  ja k  na jlepsze  w a ru n k i  
pracy, b y  śledzili stu d en tó w  
ju ż  od III  ro ku  stud iów  i d e ­
cydow ali się na w ybór, 
a w  ty m  czasie p rzygo tow ali 
d la  n ich  odpow iednie  w a ru n k i  
bytow ania . W ażne jest też  
szerze j p o ję te  życ ie  k u l tu ­
ra lne w  d a n ym  ośrodku. A b ­
solw enci idą np. chętn ię  do 
Szczecina , bo ta m  środow i­

ska  k u ltu ra ln e  prow adzą oij;-
w ioną działalność, organizo­
w ane  są spo tkania , d y sk u sje , 
scenki eksp ery m e n ta ln e  itd .
I jeszcze Jedno. N ieza leżn ie  
od fes tiw a li ogólnopolskich, 
dających ak to ro m  m ożn o śi 
zaprezen tow ania  się poza w łas  
ną sceną, p rzy  teatrach w  
d u żych  ośrodkach p o w inny  
być organizow ane p o kazy  dla  
aktorów  z tea trów  tereno­
w ych . B yła b y  to dla nich  
szansa zw rócenia  u w ag i na 
siebie. T a k ie  stałe p o kazy  
p ra k tyk o w a n e  są w ZSRR 
k u  zadow olen iu  obu stron. 
U czyć się zdobyw ać w arszta t 
m ożna  w szędzie . d ecydu je  
spraw a ta łen tu . Jestem  p rze­
kon a n y  o ty m , że ta len t w y ­
p łyn ie  i na p row incji i w  
cen tru m .

G łów nym  niebezpieczeń­
stw em  te ren u  jest s 'a b a  opie- 
ka  reżyserska . P ro f. M ał­
kow ska  zarzuca, że n iek tórzv  
reżyserzy  s ta w ia ła  za n jale 
w y m ag an ia  m łodvm  aktorom . 
W ystarcza im  zasób środków  
jak ie  absolw enci w ynieśli ze 
szkoły. R óżnorodność ról daie  
możność pogłębienia w arsz ta - ( 
tu , opanow ania  środków  tecn - 
n icznych, środków  w yrazu  
scenicznego. A le p rzy  b rak u  
odpow iedniej opieki reżyser­
skie j s tw a rza  też niebezpie­
czeństw o m an ie ry . Studenci 
dzieła reżyserów  na insceni- 
zatorów  i pedagogów . P ie rw ­
si to  tacy , k tó rzy  przed? 
w szystk im  chcą w idzowi sw ym  
przedstaw ien iem  coś pow ie­
dzieć i g łów nie chodzi im  o 
koncepcję Inscenizacyjną. D ru­
dzy dba ją  g łów nie o a k to r­
stw o, o p racę z ak to rem .

Oto co m i pow iedział Ry­
szard Z urom iński. stu d en t IV 
roku, w n iedługim  czasie 
kończący studia.

G dy jestem  w tea trze  jako  
w id z  w olę p rzedstaw ien ie  in- 
scenizatora, ale k ie d y  sam  
w ychodzę  na  scenę, chcę t y l ­
ko grać i chcę, żeby to dla  
reżysera  było  n a jw a żn iejsze  
ja k  gram . W tea trze  tereno- 
w y m  boję się ta n ie j popu­
larności, n iebezp ieczeństw a  
zm anierow an ia  się, b ra ku  o- 
p iek i reżysera . A le  jednocześ­
n ie  chcia łbym  grać, a grać 
m ożna ty lk o  na prow incji.

M ój rozm ów ca w łaściw ie 
n ie dał k o n k re tn e j odpow ie­
dzi na  p y tan ie  jak  w yobraża  
sobie przyszłość. Ma a rg u ­
m en ty  na  ta k  i na nie. F ak t, 
że w yjedzie  z Łodzi uw aża, 
zdaje  się, za przesądzony. 
O n m a ponadto  inne  kłopo­
ty . W aru n k i osobiste p red e­
s ty n u ją  go do ró l am an ta . 
Jestem  skazany  na g ran ie  
am ancików  u zupełn ia jących  
w ą te k  m iłosny — m ówi — 
a to przecież  bardzo  nudne. 
M arzy  o ro lach  c h a ra k te ry ­
stycznych , a le  w ie, że p rz y j­
dą  n iep rędko . K ażdy  m a sw a 
je k łopoty . Ć w ik liń sk a  całe 
życie m arzy ła  o ty m , żeby za­
g rać  Szim enę. R az jeden  
chociaż chciała  być am an tk ą  
i zaw sze g ra ła  ro le  c h a ra k ­
tery s ty czn e .

A n a rzek an ia  reżyserów  
te a tra ln y c h  i te lew izy jnych  
n a  b ra k  au ten ty czn ie  m ło­
dych am an tek ?

O ddaję  znów  glos dyrek to ­
row i Sykale:

W p raw id łow o  usta w io n ym  
tea trze , ko b ie ty  p o w in n y  sta- 
n ow ić  jedną  trzecią  zespołu. 
T a k ie  proporcje k sz ta łtu je  
rep ertu a r , cała dram aturg ia  
św ia tow a. Podobne proporcje  
stara ją  się zachow ać i szko ty  
ak to rsk ie , by n ie  stw o rzyć  
bezrobocia w śród  a k to re !e. 
W ie k  sceniczny a m a n tk i trw a  
znacznie krócej n iż w iek  
sceniczny a k to rk i. 1 choć to 
praw da, że kob iety  są m lecz­
n ie  m łode, jed n ak  te, które  
5—6 la t temu. grały role  
a m a n tek  dziś ju ż  n ie zaw sze  
nadają  się do tych  ról. W 
d a lszym  ciągu są w  teatrze  
poży teczne  i pozostają w  nim . 
ale proporcje m uszą  być za­
chow ane. To jedna spraw a. 
Druga w  sy tu a c ji gdy mało  
d ziew czą t p rzy jm u je  się na 
stud ia  a k to rsk ie , n ie  m nie]  
w a żn a  — to szczególnie sta­
ra n n y  dobór ka n d yd a tek  na 
studia . W yd a je  m i się, ie  
ucze ln ie  za m ało  zw racają  
u w ag i na w a ru n k i ze w n ę tr z ­
ne p rzy jm o w a n y c h  dzie l ocząt. 
M oże by w ięc  tak  w p ro w a ­
dzać w ięce j m ężczy zn  do 
ko m isji egzam inacyjnych .

W nioski z ty ch  rozw ażań? 
W szystk ie drogi p row adzą  do 
sław y. I te  przez Rzeszów — 
K alisz — O lsztyn, nieco d a l­
sze i te  przez W arszaw ę i 
Łódź. Pod w a ru n k iem , że na 
drogę w k racza ją  ta le n ty , po­
p a rte  pracow itością, w y trw a ­
łością i pow ażnym  stosun­
k iem  do zaw odu.

TERESA W OJCIECHOW SKA



CZY WRÓG 
STARSZYCH PAŃ?

M U lubionym  obiek tem  
satyrycznych  ry su n k ó w  
Jacques F a izan ta  są pa­
nie cokolw iek po trz y ­
dziestce. O becnie ukaza ł 
się Już trzeci a lb u m  z 
serii „Zawsze o starszych  
p an iach” . W ry su n k ach  
J . Fa izan ta  w y stępu ją  
one jako  energiczne, o 
n iespożytej ak tyw ności, 
im p u lsy w n e  i jak b y  mó­
w iły , że... trz e b a  się z 
nim i liczyć. F a izan t przed  
s taw ia  to  oczywiście w 
fo rm ie  zabaw nej, choć 
m oże nieco złośliw ej. 
Toteż n ierzad k ie  są w y­
padki, że w y d aw nictw o  
P u b liku jące  jego ry su n ­
ki o trzy m u je  od u rażo ­
nych k ob iet lis ty  w  ro­

d zaju : „D ajcie n am  ad ­
re s  tego sm arkacza , że­
byśm y m ogły połam ać 
p a raso lk ę  na jego gło­
w ie”. P rzychodzą jed n ak  
i inne lis ty . O to pew na 
sta rsza  pani, obdarzona 
poczuciem  hu m o ru  n ap i­
sa ła : „Jacq u es F a izan t 
p rzedstaw ia  w łaściw ości 
i w ady , m oje  i m oich 
p rzy jació łek  z p recyzją , 
k tó ra  m ogłaby być n ie­
pokojąca, gdybyśm y nie 
u m ia ły  podejść do tego 
ze stoicyzm em . K iedy 
przeżyło  się dw ie  w ojny , 
m ia ło  trzech  m ężów, u - 
trzy m ało  przy  życiu m i­
m o w ie lk ie j ilości lek a ­
rzy  i niezliczonej Ilości 
le k a rs tw  — to  1 ry su n ­
k i Jacau es F a izan ta  nia 
p o tra fią  zakłócić nasze­
go dobrego sam opoczu­
c ia” .

n ifes to w ali sw ój e n tu ­
zjazm  dla sz tu k i, w y rz u ­
cić sprzedaw cę pornogra  
ficznych fo tog rafii i upo 
rać  sie  z m ężczyzną H ó  
ry  ch cia ł kup ić  b ile t 
w stęp u  za w y cofane  już 
f ra n k i.

PISA R ZE BOHATERAM I 
PRACY

SO CJALISTYCZNEJ

■  P rezy d iu m  R ady  
N ajw yższej ZSRR przy ­
znało  ty tu ł  B ohatera  
P racy  Socjalistycznej
siedm iu  radzieck im  pi­
sarzom . Ten zaszczytny 
ty tu ł  o trzy m ali: M ichał 
A leksandrow icz Szoło­
chow , K o n stan ty  Alek­
sandrow icz F iedin . A lek­
san d e r K orn ieiczuk , Leo­
nid M aksym ow icz Leo- 
now , M irzo T ursun-Z ade , 
P aw ło  T yczyna 1 A n dre js 
U pits.

DIALOG M IĘDZY LWEM 
TOŁSTOJEM  I JEGO 

ŻONĄ -  W RADIU 
FRANCUSKIM

M Rozgłośnia „F ran ce- 
C u ltu re ” przygotow ała  
dialog L w a T ołsto ja  z

w e t d ram aty czn y ch  spięć. 
Te to  w łaśnie m. ifi.
p rzyczyny sp raw iły , że 
m ałżonkow ie rozeszli się, 
a raczej Tołstoj opuścił 
rodzinny dom . U szczy­
tu  sw ej sław y  i popu­
larności. znalazł się sa­
m otny  1 u m ie ra jący  na 
m a lu tk ie j stacyjce, A sta- 
powo. Na ogół przy ję ło  
się m niem anie, że w inę 
za to  ponosi Zofia T oł- 
sto jow a. Ale G orki, k tó ­
ry  dobrze znał m ałżeń­
stw o T ołsto iów  w ziął w 
obronę Zofię.

W jak i sposób a u to r  
audycji V lad im ir Pozner 
m ógł odtw orzyć m ożliw ie 
w ie rn ie  dialog Tołsto­
jów ? Otóż w y k o rzy sta ł 
on n o ta tk i p row adzone 
przez m ałżonków , nie­
zależnie od siebie, przez 
la t  czterdzieści osiem. 
Z arów no pisarz  jak  i je­
go m ałżonka przez b lisko 
pół w ieku , każde z osob­
na, pisało sw ój p am ię t­
nik . K ażde z nich opi­
syw ało  d ra m a t ich w spół­
życia. Dziś te  no tatk i 
m a ją  d la  nas du żą  w a r­
tość h isto ryczną, gdyż 
przeżycia i ro z te rk i te j 
pary  m ałżonków  w  w ie­
lu  p rzypadkach  o dzw ier­
c ied lają  te  n a s tro je  Ja­
k ie  n u rto w a ły  w ów czas 
w  Rosji, a pam ię ta jm y , 
że b y ły  to  czasy poprze­
dzające  w ie lk ie  w y d a­
rzen ia  h isto ryczne.

KSIĄ ŻK A
Z PRZEZROCZAMI

RB W w y d aw an ej w 
P a ry ż u  serii książek o 
sztuce i tw órczości po­
szczególnych a rty s tó w  
„P u b lica tlo n s film ćes 
d ’A rt e t d ’H isto lre” u k a ­
zała  się k siążka , z te k ­
stem  M arcela Z ah a ra  
pośw ięcona twórczości 
Je a n a  P ic a r t  L e Doux, 
tw ó rcy  tk a n in  a rty s ty c z ­
nych.

N ovum  polega n a  ty m , 
ie  do książki dołączona 
jest teczk a  zaw ie ra jąca  
b a rw n e  d iapozytyw y, 
przezrocza, a  w ięc za­
poznając  się z  tek s tem

m ożna oglądać b a rw n a  
rep ro d u k c je  dzieł a r ty ­
sty . Przezrocza tak ie  są 
znacznie b ardziej w ie r­
ne w stosunku  do ory­
g inału , od tych  Jakie 
u zyskuje  się n a  p ap ie ­
rze. D iapozytyw y m ożna 
oglądać po p rostu  pod 
św iatło , a m ożna je  ta x -  
że zak ładać  do p ro jek ­
to ra  i w  dow olnej w ie l­
kości oglądać n a  ek ran ie .

U lubionym i m otyw am i 
twórczości w ybitnego  
tw órcy  tk an in  a rty s ty cz ­
nych są p tak i, m otyle, 
znaki zodiaku, gw iazdy, 
postacie ludzi, d rzew a  i 
ry b y .

W YSTAW A PICASSA 
NIE PRZYNIOSŁA ' 

DOCHODU

H  W ystaw a dzieł Plcas 
Sa, u rządzona  w  P a ry ż u  
d la  uczczenia 85-lecia u ro  
dzin w ie lk iego  m a la r ia ,  
n ie  p rzy n io s ła  żadnego 
dochodu m im o, ie  zwie­
dziło  ją  aż osiem set r»'eć- 
d z lesia t ty sięcy  osób. 
W pływ y z e  b ile ty  w stę- 
ou s ta rc z y ły  zaledw ie  na  
Pokryc ie  u rząd zen ia  wy*

s ta w y  1 n a  o g ro m n i *U“
m y  ase k u ra c y jn e .

C h a rak te ry s ty c z n e , że 
w y s taw ę  zw iedzali ludzie  
ze w szystk ich  w a rs tw  
spo łecznych. I jeśli za­
b rak ło  kogoś n a  ml ej 
to... sam ego  P icassa. W 
ciągu 80 dni t r w a n ’a 
w y s taw y , m im o  ie  od­
w iedziło  la p rzesz ło  tr=y  
c z w a rte  m ilio n a  ludzi 
n ie  zano tow ano  żadnych 
p ow ażnie jszych  ■ in cy d en ­
tów . Je d y n ie  u su n ąć  trz e  
ba było trzech  p ijaków , 
k tó rz y  zby t głośno m a-

jego żoną i to  dialog, 
k tó ry  by n a jm n ie j nie 
je s t  u tw o rem  fikcyjny.ru, 
A 1 ponad to  dialog któ­
ry m  Tołsto j i jego żona, 
sam i n ie w iedzieli, że go 
prow adzą .

Ja k  ‘o jest m ożliw e?
D ziennik p a ry sk i „ l’H u- 

m an itć"  in fo rm u jąc  o te j 
audycji pisze, że jak  w ia­
dom o pożycie m ałżeńskie 
T ołsto ja  z żoną nie u k ła ­
dało  się n a jlep ie j. Lew  
Tołsto j ożenił się m ając  
trzydzieści pięć la t  z 
o siem nasto le tn ia  dziew ­
czyną. M iał z n ią  na­
stępn ie  dw anaścioro  dzie­
ci. A le m ałżeństw o  to 
n ie żyło w  zby tn ie j zgo­
dzie, b y w ały  n ieraz  mo­
m en ty  n ieporozum ień, 
b u rz liw ych , czasem  na-

PO LO N IA

W ISŁA

NOW Y 

M AŁA SALA

FILM

i,B okser” , 35 seansów  10.015 — 45 /•

„W alizka  z  m ilio n am i’' ,  15 seansów  4.787 — 80% 

TEA TR

„K o w al, p ien iądze  i g w iazdy” ,
3 sp e k tak le  2100 — 100%

.,Sen sre b rn y  S alom ei” . 1 sp e k ta k l 700 — 100% 
,.Sonata  B elzebuba". 2 sp e k tak le  1300 — 95% 
„Pan  D rops I jego t ru p a ” , 1 sp e k ta k l 600 — 90%

600 — 100% 
400 — 100% 
200 — 100%

„Ś lu b y  p a n ień sk ie” . 3 sp e k tak le  
..K a rto tek a” . 2 sp e k tak le  
„O jciec” . 1 sp e k tak l 

TEA TR  W IEL K I
„S traszn y  d w ó r” 3 sp e k tak le  
„C arm en " 2 sp e k tak le  
.K niaź Ig o r” , 1 sp e k tak l

POW SZECHNY
„Pies o g ro d n ik a” . 5 sp e k tak li 
„M ocne u d erzen ie” , 2 sp e k tak le  
„M y fa ir  lad y ” . 2 sp e k tak le

TEA TR
ZIEM I ŁÓ D ZK IEJ

„ T ru d n a  m iłość” 6 sp e k tak li

JA RAOZA

3.828 — 100% 
5.552— 100% 
1.276 — 100%

3-315— 99% 
1.326— 99% 
1.293— 97%

3.753 — 100%

TEA TR
7.15

O PER E T K A  

FILH A R M O N IA

!,D roga do C zarn o lasu ” . 8 sp e k tak li 1.964 — 85%

„B ia ła  D iab lica” , 2 sp e k tak le  1.266 — 100%
„ N am ies tn ik ” , 6 sp e k ta k li  3.798 — 100%

„D obrze sk ro jo n y  f r a k ”, 2 sp e k ta k le  842 — 100% 
„T ak a  noc nip pow tórzy

się w ięce j” , 2 sp e k ta k le  842 — 100%

jŻycie p a ry sk ie ” . 7 sp e k tak li 7-066 — 96%

k o n cert „p rzedpo łudn ie
z  m łodością” , 1 k o n c ert 706 słuch aczy  92%

P O L O N IC A

FR A N C U SK I REŻYSER 
O .T A N G U "

T uż przed  p rem ierą  
„T an g a” S ław o m ira  Mroź 
k ą  w o arysk im  tea trz e  
„L u tace” reży se r tego 
sp e k tak lu . L a u re n t Te- 
rz io ff udz ie lił w y w iad u  
przedstaw icie low i dzien­
n ika „Le F igaro”. W y­
raz ił on żal. iż n ie m ógł 
sie p rzed  rozpoczęciem  
p rób  porozum ieć z a u to ­
rem . k tó ry  obecnie p rz y ­
by ł do F ran c ji (sta le  
m ieszka w e W łoszech). 
N a py tan ie , co go n a j- 
b ardzie l zain teresow ało  
w  kom edii M rożka f r s n  
cusk i reżyser w y jaśn ił, 
że za frap o w ał go hum or, 
i to  bardzo  o ryg inalny , 
sw oisty . Ponadto , ..Tan­
go” , n ie  będąc ..sztuka z 
tezą” , w y raża  jed n ak  
p ew n e  n iepokoje 5 ro z ­
te rk i naszego stu lec ia . 
B ohater chce się  bu n to ­
wać. a le  nie w ie  p rz e ­
c iw  czem u: chce znaleźć 
Ideał, w y p e łn ia jący  o ta ­
czająca go pustk ę . Lecz 
trad y c je , do k tó ry ch  pró  
b u je  n aw iązyw ać  okazu­
ją się hozużyteczne. Z da­
n iem  T erz ie ffa  (k tó ry  
w ystępu  je też  Jako a k to r  
w  sp e k tak lu  te a t ru  „L u- 
t«ce”1. ..Tango” wvmfli>a 
p rzesk o k ó w  od kom iz­
m u  do s ty lu  g ry  d ra m a ­
tycznej 1 to z dezynw ol- 
tu ra . do k tó re j n ie  przy­
zw yczai ł  nas t e a t r  f ra n ­
c u sk i” .

KO NKU RS LITER A C K I 
PZKO

R o zstrzy g n ię ty  został 
ju b ileu szo w y , bo * o k a ­
zji 20-leeia is tn ien ia  
P o lsk iego  Z w iązku  K u l­
tu ra ln o  -  O św iatow ego 
(PZKO) w  C zechosłow a­
c ji. k o n k u rs  l ite rac k i. 
N ie  p rzyn iósł on żadnej 
rew elac ji. n ie o d k ry ł 
tak ż e  now ego ta le n tu . 
Sześcioosobowe ju ry ,
m . in . w  osobach L. 
B rożka  i  C ieszyna. W. 
N aw rock iego  z K atow ic, 
H. .łasiczka i J . R usnoka  
z PZKO. n ie p rzy zn a ło  
ani o ie rw sze i an i d ru g !ei 
n ag ro d y . Za n a jlep sze  
u znano  o n o w iadan ie  Wł 
Ś ik o ry . a u to ra  dw u to ­
m ik ó w  ooetyck ich . pt. 
„D zieciak” . W yróżniono 

też  zb io rek  teg o  sam ego 
a u to ra  „Słow a z z iem i” 
P on ad to  nag ro d ę  III  
sto p n ia  o trzy m ał leszcze 

W ilhelm  P rzeczek  za 
c y k l w ie rszy  ..Sm utne 
m ias to ” a w y ró żn ien ia : 
K. P iegza (za o b razek  
scen iczny  — „Zw yczaje 
lu d o w e  na Ś lą sk u ” ). A. 
W a w r  0577 (za p ro g ram  
e s trad o w y  „ K a ta s tro fa " ' 

I Gusitaw P rzeczek  (za 
o o o w iad an ie: „Pożegna­
n ia  i p o w ro ty ” ).

( e r )

P O L O N IC A

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU 

„ODGŁOSÓW " I ZNP

J u ry  k o n k u rsu  na  p ra ­
cę nauczycielską „N aj­
w iększy sukces 1 na j­
w iększa porażka  w  m o­
jej p racy  zaw odow ej” , 
ogłoszonego p rzez  re d a k ­
cję „O dgłosów ” I Z arząd 
O kręgow y Z w iązku N au­
czycielstw a Polskiego w  
Łodzi, po zapoznaniu  się 
z p racam i, k tó re  nap ły ­
nęły  na k o n k u rs  posta­
now iło p rzyznać  nastę­
pu jące  nagrody:

I NAGRODĘ (3 ty s ią ­
ce złotych) JO ZEFO W I 
SZARAKOW I (krypto­
nim  — nazw isko i ad res  
n ie  podane),

II NAGRODĘ (radio­
odbiornik) KINDZE GĄ­
SEK (pseudonim  C ytra), 
Łódź, ul. B rzozowskiego
4 m. 17,

i n  NAGRODĘ (adap­
te r  i kom plet p ły t do  
nauki języka obcego) 
AURELII JA NKĘ, Pa­
bianice, ul. X X -lec!a 
PRL n r 3 m. 93.

NAGRODĘ SPEC JA L­
NĄ -  2-tygodniow y po­
by t w  Zw iązku Radziec­
kim  przyznano HANNIE 

/W IE R Z C H O W SK IE J, 
Łódź, ul. K ilińskiego 141 

W ręczenie nagród  od­
będzie się dn ia  21 bm.
0 godz. 16 w  K lubia  
N auczyciela, P io trk o w ­
ska 173.

JERZY.LESSM ANN

Wrażenia i refleksje 
z poznańskiego 

festiwalu
Jeszcze m am  przed  oczym a 

e s trad ę  a u li u n iw ersy teck ie j 
w P oznan iu  w ypełn ioną  b li­
sko trzystuosobow ym  zespo­
łem  ch ó ra ln y m  i o rk ies tro ­
w ym , a  w  uszach b rzm i peł 
na  ek sp res ji m u zy k a  „H ar­
nasiów ” K aro la  Szym anow ­
skiego. T ym  im p o n u jący m  
ak o rd em  zakończył się IV F e  
stiw a l Państw ow ych  W yż­
szych Szkół M uzycznych w  
P ozn an iu . Prócz gospodarzy, 
uczestn iczy ły  w  festiw alu  szko 
ły z G dańska. K atow ic. K ra  
kow a. Łodzi. W arszaw y  i  W ro 
ciawiii, a w ięc w szystk ie  n a ­
sze w yższe uczeln ie  m uzycz­
ne. Ogółem  UOO w y k o n aw ­
ców 1 120 pedagogów . Był 
to  w ięc bez w ą tp ien ia  p rze ­
g ląd  im p o n u jący , da jący  po­
jęcie o poziom ie szkolnic tw a 
m uzycznego w Polsce.

F estiw a le  poznańsk ie  odby 
w a ją  się  co jłięć lat. Są pod­
sum ow an iem  dorobku  a r ty ­
stycznego  i sukcesów  pedago 
g icznych w yższych szkół m u ­
zycznych. Nie e lim in u jąc  szła 
chetnego  wsrpó łzaw odBiotw a,

zrezygnow ano Ze w szelk ich  
e fic ja ln y ch  ocen, z  n ag ró d  1 
lau rów . F es tiw a le  są  w ięc  
p rzeg lądem , a  n ie  k o n k u r­
sem .

IV F estiw a l pośw ięcony b y t
w ystępom  studenck ich  zespo­
łów  k a m era ln y ch , ch ó ra ln y ch  
i sym fonicznych . W pro g ra ­
m ie  im p rezy  w ytłum aczono 
tę  decyzję : „ P ra ca  w  zespo­
łach k sz ta łtu je  bow iem  zbio­
row ą odpow iedzialność, w y ra  
b ią  społeczną positawę m łode 
go m u zy k a , a  ty m  sam ym  
je s t n iezw y k le  w ażnym  czyn 
n ik lem  w  form ow aniu  się oso 
bowoścl a rty s ty c zn e j” . Tezę 
zaw artą  w  te j d e k la rac ji ro z  
w in ą ł w  rozm ow ie ze m n ą  
pro feso r PW SM w W arsza­
w ie, w y b itn y  pedagog, d y ry ­
gen t I w irtu o z  — Kaziimierz 
W iłkom irsk i.

Otóż zdan iem  m ego rozm ów  
cy t rz y  czynn ik i w p ły w a ją  
n a  osta teczny  e fek t dzia ła l­
ności szko ły  m uzycznej.

P ie rw szy m  czynn ik iem  są 
sam i pedagodzy, ich  osobo­

w ość a rty s ty c zn a  i a u to ry te t. 
N a  d ru g im  m ie jscu  p ro feso r 
staw ia  uzdoln ien ia  1 osobisrte 
dyspozycje  studen tów , w resz  
d e  ja k o  trzeci czynnik  — 
a tm o sfe rę  szkoły , o rg an iza ­
c ję  p racy  I w a ru n k i w  jak ich  
odbyw a się nauk® i  ćw iczenia  
s tu d en tó w . E fek t dz ia ła lnoś­
ci szkoły. o k reślen ie , czy 
je s t ona dob ra . czy zła. a  
w ięc  pośredn io  i Św iadectw o 
w artości sam ych pedagogów , 
m oże dać ty lk o  w y s tęo  zespo 
łów  d an ej szkoły. S tudenci 
m ogą być zdolni lu b  so ec ja l 
n ie  uzdoln ien i. Ponis solisity 
n fe  d a je  w ięc  w yobrażen ia  o  
szkole. D opiero  gdy zespól, 
a  w ięc  g ru p a  ludzi, w y k azu  
Je w ysoki poziom  a rty s ty c z  
ny. m ożna pow iedzieć z całą  
pew nością, że poziom  te n  jes t 
odbiciem  w łaśc iw ej d z ia ła l­
ności szkoły, a  co za  ty m  
idzie pedagogów .

P ro fe so r W iłk o m irsk i b y ł 
Jednym  z trzech  re fe ren tó w  
podczas podsum ow ujące j fe­
s tiw a l n a rad y  pedagogów. Mó 
w ił o k am era lis ty ce  jak o  jod 
n e j z dziedzin od tw órczośd 
m uzycznej. Podczas n aszej 
rozm ow y n aw iąza ł i do te j  
sp raw y .

— W w arszaw sk ie j PW SM , 
d la  p rz y k ła d u  — c iąg n ął p ro ­
fe so r — działa ponad 20 ze­
społów  k am e ra ln y c h . S tuden­
ci g a m ą  się do tego ro d zaju  
m uzykow an ia . D laczego? Zo 
s ta ł w reszcie p rze łam an y  p rze  
sąd , iż so łis ta  je s t  a r ty s tą

w yższej ran g i od  członka  ze 
sp o łu  k am eralnego .

Do n ied aw n a  pan o w ała  w  
szerok ich  k ręg ach  społeczeń­
s tw a  op in ia , że jeśli k to ś  nie 
m a  w ie lk iego  ta le n tu  1 ni® 
stać  go na  la u ry  w irtuoza, 
to  zaw sze m oże jeszcze g rać  
w  zespole k a m e ra ln y m . Nic 
błędniejsizego! W łaśnie k am e­
ra lis ty k a  w ym aga od m u zy ­
k a  najw yższego w y s iłk u  i ta  
len tu .

P rz y k ład e m  n iech  b ęd ą  w y ­
b itn i w irtuozi, ch ętn ie  m u zy ­
k u jący  w zespołach. D opiero 
ta k i zespół k a m e ra ln y  da je  
pojecie o  p ięk n ie  te j m uzy­
k i i  o  je j  w ie lk ich  w a rto ś­
ciach a rty s ty czn y ch .

— P y ta ł m n ie  pan  o  ogólne 
w rażen ie  z IV F estiw a lu , To 
p y tan ie  k łopo tliw e. Sam  je­
s tem  w  sy tu ac ji pedagoga, 
k tó ry  p rzed staw ił sw ój doro  
bek . k tó reg o  uczn iow ie  w y­
s tą p ili na  festiw alo w ej e s tra ­
dzie. Pow iem  więo ogólnie: 
b ieżący  festiw al w  zestaw ie­
n iu  z poprzedn im i w y k aza ł 
bezsporny  postęp  w  szkol­
n ic tw ie  m uzycznym . S k ła d ­
ne | na  poziom ie by ły  bez m a 
ła  w szystk ie  p rodukcje . Od 
czasu zaś do czasu, śm iem  
to  tw ierd z ić  — p ow ia ło  w iel­
ką  sz tuką! W  n aw iązan iu  do 
k a m e ra lis ty k i, dodam . że 
w iększość zespołów  k a m e ra l­
nych by ła  ba rd zo  dobra , a 
k ilk a  — św ietnych.

T ak ie  zdan ia  sły sza ło  się  
w szędzie w śród  licznego 
groma pedagogów , w śró d  p rzed

staw icieli Z arządu  Szkół A r­
ty sty czn y ch  M in isters tw a  K ul 
tu ry  i Sztuki i w śród gości 
zag ran icznych , p rzybyłych  w 
dość licznej g ru p ie  na festi­
w al. B yli w śród nich Czesi, 
W ęgrzy. Jugosłow ian ie. B uł­
g a rzy  1 N iem cy — p rzed sta ­
w iciele tam te jszy ch  szkół m u 
zycznych i m in is te rs tw  k u l­
tu ry . W k u lu aro w y ch , p ry ­
w a tn y ch  rozm ow ach, p rzeb l 
ja ł  podziw  d la  osiągnięć i 
nadzw yczaj w ysokiego pozio­
m u  naszego szkoln ic tw a m u ­
zycznego. Chw alili i zazdroś­
cili narti.

Na ty m  ogó lnym  tle  w a rto  
p o d kreślić  doskonały poziom 
łódzk iej PWSM, zdecydow anie 
p lasu ją ce j się  w  czołówce 
k ra jo w y ch  szkół m uzycznych. 
Ł odzianie , k tó ry ch  cechow ał 
zd row y  k ry ty cy zm  i  sk ro m ­
ność bylj szczęśliw i, z róż­
nych stro n , p rz y jm u jąc  g ra ­
tu la c je . Podobał się  w Pozna­
n iu  nasz  ch ó r pod dy rek cją  
doc. Z y g m u n ta  G zelll i orkie* 
s tra  sym foniczna pod b a tu tą  
p ro f. T om asza K iesew ette ra . 
P o d k re ślan o  a m b itn y  p ro g ram  
i m istrzow sk ie  w ykonanie. 
D obrze zostały  p rz y ję te  zespo 
ły  k am era ln e .

A w ięc p e łn y  sukces! Szko 
da ty lk o , że poza gronem  
pedagogów  łódzkiej PWSM, 
b ra w  i  ow acji d la łodzian i 
c iepłych słów  g ra tu lac ji nie 
w ysłuchali p rzed staw icie le  
W ydziału  K u ltu ry  P rezy d iu m  
R ad y  N arodow ej, k tó ry ch  za­
b ra k ło  w  Poznaniu .
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S tu k a n ie  d o  d rz w i n ie  
u s ta w a ło  i d la te g o  p a n i  T t. 
o tw o rz y ła  je . W  p ro g u  s ta li  
c z te re j  m ężczy źn i u b ra n i  w  
p rz y b ru d z o n e  m u n d u ry ;

— O  c o  chodzą? — sp y ta -

— P a n i  m ó w i p o  a n g ie l­
s k u ?  — zd z iw ił s ię  je d e n  z 
n ic h .

— C h y b a  sły szy c ie . O  co  
W am  c h o d z i?

— P a n i je s t  M a rs ja n k a . 
T a k ą  n a zw ą  o k re ś la m y  m ie ­
sz k a ń c ó w  te j  p la n e ty . J e ­
s te ś m y  z Z iem i. N a zy w am  
s ie  k a p ita n  W illiam s, a  to  
c z ło n k o w ie  m o je ! załogi- 
W y lą d o w a liśm y  p rz e d  g o d z i­
n ą ,  a  p a n i je s t  p ie rw sz a  o so ­
b ą , k tó rą  tu  sp o tk a liśm y .

—  M a rs ja n k ą ?  — z d z iw iła  
s ię ; — T a p la n e ta  n a z y w a  
s ię  T y rr .

— T y r r !  Ś m ie sz n ie  s ię  n a ­
z y w a . P ro szę  m i je d n a k  p o ­
w ie d z ie ć  sk ą d  p a n i z n a  a n ­
g ie lsk i?

— N ie  z n am  a n g ie lsk ie g o  
P o ro z u m ie w a m  się  z  w a m i 
za  p o m o cą  te le p a tii ;  No, a  
te r a z  żeg n am  p a n ó w l

— T o  ja k ie ś  n ie p o ro z u m ie ­
n ie . M y p rz y le c ie liśm y  z  Z łe  
m l...

— N o d o b rz e  — p o w ie d z ia ­
ła  ze z ło ścią . — S p y ta m  czy  
p a n  T t  z ech ce  s ię  z w am i 
zobaczyć .

C z ek a li p a lą c  n e rw o w o  pa  
p ie ro sy . S ły sze li la k  n a  gó­
rz e  k o b ie ta  z k im ś  ro z m a ­
w ia . W reszc ie  g łosy  z u p e ł­
n ie  u c ic h ły . K a p - ta n  sp o i- 
r z a ł  n a  z eg a rek . M in ę ło  ju ż  
p ra w ie  p ó ł g o d z in y , a  nim - 
w  d a ls z y m  c ią g u  n i k t  si?  
n ie  in te re s o w a ł. W reszc ie  
k o b ie ta  zesz ła  p o  sc h o d a c h  
n a  p a r te r i

— P r z y k ro  m l. a le  p a n  T t  
Je s t  t a k  z a ję ty , że  n ie  m a  
d la  w a s  a n i  c h w ili c za su  
M am  je d n a k  p e w n ą  p ro p o ­
zy c ję . Z  p e w n o śc ią  p a n  A a 
b ę d z ie  m ó g ł s ię  w a m i z a ­
ją ć . T o  n ie d a le k o  s tą d ,  n a d  
b łę k i tn y m  k a n a łe m .

A le  i A a  ró w n ie ż  n ie  m ia ł  
d la  n ic h  c za su , d la te g o  k a ­
p i ta n  w ra z  ze  sw o ją  za ło g ą  
ru sz y ł w  s t ro n ę  m ia s ta . Du­
d z ie  p rz ec h o d z ili o b o k  n ich  
z u p e łn ie  o b o ję tn ie . M ie li n a  
tw a rz a c h  m ask i z ło te  i s r e ­
b rn e ,  m ask i u śm ie c h n ię te  1 
w y k rz y w io n e  z ło ścią .

P rz y b y sz e  z  Z iem i b y li 
ju ż  b a rd z o  z m ę cz e n i, a  z m ę ­
c z e n ie  to  p o tę g o w a ła  o b o ję t­

n o ść  z  j a k ą  sp o tk a li  s ię  tu  
n a  te j  d a le k ie j  p lan ec ie ,

K iedy  zob aczy li id ąc ą  w  
ic h  s t ro n ę  m a łą  d z ie w c z y n ­
k ę  — z a trz y m a li się.

— S łu c h a j  — p o w ie d z ia ł 
k a p ita n  — c h d a łb v m  z to b ą  
p o ro z m a w ia ć . Je s te śm y  z 
Z iem i. W ie rzy sz  m i?

— T a k  — p o w ie d z ia ła  
d z ie w c z y n k a . P o c h y liła  s ię  i 
z ac zę ła  w ie rc ić  p a lc e m  d z iu  
rę  w  p ia sk u .

— Z b u d o w a liśm y  s ta te k  1 
p rz y le c ie liśm y  tutaj,.>

— N ik t tu  leszcze  n ie  b v ł 
z  Z iem i — p o w ie d z ia ło  d z iec  
ko.

— O czy w iście , sk ą d  w ie sz?
— T o  te le p a tia !  — k rz y k ­

n ę ła  d z ie w c z y n k a  1 p o b ie ­
g ła  s ię  b a w ić .

P rz y b y sz e  z n o w u  zo sta li 
sa m i. B yli g ło d n i, zm ęcze ­
n i, a  tu  w szy scy  o d n o sili się  
d o  n ic h  z  p r z e ra ż a ją c a  o b o ­
ję tn o śc ią , ja k b y  ich  z u p e ł­
n ie  n ie  bv ło . Ż a d n e g o  p o w i­
ta n ia .  ż a d n e g o  z a in te re so w a  
n ia . P o  p ro s tu  n ic !  I to  b y ło  
n a jg o rsz e .

W  n a jb liż sz y m  d o m u  m ie  
s z k a ł p a n  II. A k u ra t  s p ie ­
sz y ł s ię  n a  w y k ła d  1 D rzy- 
j ą ł  ich  z ro z ta rg n ie n ie m . 
B y ł to  w y so k i, c h u d y  m ę ż ­
c zy z n a  z n ie b ie sk im i g ru ­
b ym i sz k ie łk a m i n a  ż ó łty ch  
o czach .

— M u sic ie  w y p e łn ić  p e w n e  
f o rm u la rz e  i  p o d p isać  je  — 
p o w ie d z ia ł; — N o d o b rz e . 
P ro szę , o to  k lu cz . P ó jd z ie ­
c ie  d o  k o ń c a  ty m  k o ry ta ­
rz e m  1 o tw o rz y c ie  o s ta tn ie  
d rz w i. T am  p rz e n o c u je c ie , 
a  n a s tę p n e g o  d n ia  p o ro z m a ­
w ia m y , a  m o że  n a w e t  z a j ­
m ie  s ię  w a m i p a n  X x , No, 
id ź c ie  ju ż !

D rzw i sa li  d o  k tó r e j  w e ­
sz li z a trz a sn ę ły  s ię  za  n im i, 
a  s a la  p e łn a  b y !a  k o b ie t 1 
m ężczyzn . Ś w ia tło  p rz e d o s ta  
w a ło  s ię  p o p rz ez  śc ian y , w  
k tó ry c h  n ie  b y ło  o k ien . J a ­
k iś  m ężczy zn a  p o d sz e d ł d o  
n ich .

— N a zy w am  s ię  U u  — p o ­
w ie d z ia ł.

— W illia m s  — p rz e d s ta w ił  
s ię  k a p ita n .  — P rz y le c ie l iś ­
m y  z  Z iem i;

U u p o k le p a ł k a p i ta n a  p o  
ra m ie n iu .

— T o  m iło  w id z ie ć  znów  
k o g o ś z  Ziem d. J a  te ż  je ­
s te m  z Z iem i, 1 p a n i  R r, 
p a n  W w , p a n  Q q.^

— N a p ra w d ę ?  — zd ziw ił 
s ie  k a p ita n .  — A leż  to  n ie ­
m o ż liw e . P rz e d  n a m i n ik t  
tu  je szcze  n ie  d o ta r ł!  Z j a ­
k ieg o  k r a lu  ie s te śc ie?

— Z T u i e ro  I —“p o w ie d z ia ł
U u  — ju ż  d a w n o  p rz y le r ia

łem  n a  sw o im  d u c h u ,
— J a  p rz y b y łe m  z J u p i te ­

ra ...
— J a  z  S a tu rn a . .,
— J u p i te r .  Saturn ..*  — p o ­

w ta rz a ł  k a p ita n  z u p e łn ie  
z d e z o r ie n to w a n y .

N a g le  p o d n ió s ł s ie  w ie lk i 
w rz a sk . W szyscy  zaczę li w i­
w a to w a ć  n a  ich  cześć  o rz e -  
w ra c a ją c  s to ły  i k rz e s ła . P o  
c h w ili  u c ich li ja k  n a  k o ­
m en d ę . S ta li  w o k ó ł p u s ty c h  
s to łó w . Ich  z ło te  oczy  b ły ­
szcza ły , c iem rfe  c ie n ie  p o ja ­
w iły  s ię  n a  p o lic z k ac h .

— Je s te śm y  z A ng lii — 
p o w ie d z ia ł  k a p ita n .

— C o  to  je s t  A n g lia?
— J e s te śc ie  z  Z iem i i n ig ­

d y  n ie  s ły sz e liśc ie  o  A n g lii’
— Z iem ia  je s t  m o rze m  i 

n ie  m a  ta m  n ic  o o ró c z  m o ­
rz a  — p a d ła  o d p o w ied ź .
. — A leż  w y  w y g lą d a c ie  jak  
M a rs ja n ie . Z ło toocy , b rą z o ­
w i.:.

— Z ie m ia  je s t  d ż u n g lą , n l-  
c ży m  w ie c e j ty lk o  d ż u n g la
— p o w ie d z ia ła  p a n i R r.

K a p ita n  ro z e jrz a ł  s ię  u w a ż  
n ie  d o k o ła . Z o b aczy ł ż ó łte  
b ły sz cz ąc e  oczv, k tó re  zw e  
ż a ły  s ię  i ro z sze rz a ły . P rz e ­
s t r a s z y ł  s ię  1 c o fn ą ł w  s t ro ­
n ę  załog i.

— T o  n ie  je s t  ż a d n e  p rz y ­
ję c ie  — sz e p n ą ł. — T o n ie  
j e s t  p o w ita n ie  z o rg a n iz o w a ­
n e  n a  n a sz ą  cześć . P o p a trz ­
c ie  n a  ich  oczy, p o s łu c h a j­
c ie  ich !

— G d z ie  m y  je s te śm y , k a ­
p i ta n ie ?  — s p y ta ł  Jed en  z 
a s tro n a u tó w ;

— W  d o m u  w a r ia tó w !
S ied z ie li w  m ilc ze n iu  przv

d re w n ia n y m  sto le . C zasem  
k tó ry ś  z  n ic h  p ró b o w a ł o tw n  
rz y ć  s r e b r n e  d rz w i,  a le  b ez  
re z u l ta tu .

— O n i m y ś lą , że  m y  te4  
je s te śm y  n ie n o rm a ln i .  D la ­
te g o  n a s  t u ta l  p rz y s ła n o  — 
p o w ie d z ia ł k a p ita n  p a trz ą c  
n a  s ie d zą cy c h  p o d  śc ian a m i 
M a rs ja n ;

N ag le  s ie d zą cy  w  ro g u  
M a rs ja n in  zaczą ł w y p u szczać  
z  u s t  n ie b ie sk ie  p ło m y k i, 
k tó r e  p rz e m ie n iły  s ie  w  n a ­
gą k o b ie tę , m ig o tl iw ą  i po - 
ły sk u ia c ą .

—  T o  są  h a lu c y n a c je ,  c h o ­
ro b a  M a rs ja n . On1 m y ślą , że  
m y  ró w n ie ż  Je ste śm y  u m y ­
s ło w o  c h o rzy . N ie  w ie rz ą , że  
n a p ra w d ę  p rz y le c ie liśm y  z  
Z iem i,

H an o  w szy scy  z n o w u  w y ­
g lą d a li  n o rm a ln ie .  N ie  i n ­
te re so w a li srie z u p e łn ie  p rz y ­
b y sz a m i z  Z iem i.

K a p ita n  1 jeg o  za ło g a  rfł i 
go m u s ie li  c z e k a ć  z a n im  p a n  
X x  o tw o rz y ł im  d rz w i. M a­

s k a  n a  je g o  tw a rz y  z a o p a ­
t r z o n a  b y ta  w trz y  u śm ie ­
ch y ,

— P a n  m y śli, że  je s te ś rm  
w a r ia ta m i — p o w ie d z ia ł  k a ­
p ita n .

— N ie  w szy scy , n ie  w szy ­
scy , ty lk o  p a n , k a p ita n ie . 
P o z o sta li „ cz ło n k o w ie  p a ń ­
s k ie j  z a ło g i"  c ie rp ią  n a  
u d z ie la ją c e  s ię  im  o d  p a n a  
h a lu c y n a c je .

— N a p ra w d ę  p a n  m n ie  o  
to  p o d e jrz e w a ?

— T ak . L u d z ie  p rz y ch o d z ą  
d o  m n ie  z  ró ż n y m i o b ja w a ­
m i c h o ro b y . L eczę  ich , ta k ie  
j e s t  m o je  z ad a n ie , N a  p rz y ­
k ła d  n ie k tó ry m  k o b ie to m  
w ę ż e  w y p e łz a ją  % u szu . P o  
p o b y c ie  u  m n ie  w ę że  z n ik a ­
ją .

— D o b rze , w  ta k im  ra z ie  
n ie c h  p a n  n a s  leczy , n ie c h

p a n  n a s  b a d a  — z d e n e rw o ­
w ał s ię  k a p ita n .

— C h o ro b a  n a  Jak ą  p an  
c ie rp i je s t  n ie s p o ty k a n y m  
u m n ie  p rz y p a d k ie m ... — 
m ó w ił p s y c h ia tra  X x .

— A leż  ja  m o g ę  p o k a za ć  
p a n u  n a sz ą  ra k ie tę !  — k rz y k  
n ą ł  k a p ita n .

— T ak , ta k , p rz y p u sz c z a ­
łem . T o  je s t  n ie u le c z a ln e  
B ied n y  c z ło w iek u , je d y n y m  
le k a r s tw e m  d la  c ie b ie  je s t  
śm ie rć  — p s y c h ia t r a  w y ją ł  
p is to le t .

— S tó j!  N ie  s t r z e la j !
— P o  tw o je j  śm ie rc i ty  ! 

tw o i p rz y ja c ie le  z n ik n ą  — 
p o w ie d z ia ł p s y c h ia tra  1 w y ­
s trz e l i ł .  K a p ita n  u p a d ł. 
A s tro n a u c i z  k rz y k ie m  rz u ­
c ili s ię  n a  p sy c h ia trę .  A te n  
s t r z e la ł  w  ich  s t ro n ę  p ó k i 
o s ta tn i  z  a s t ro n a u tó w  n ie  
u p a d ł  n a  p o d ło g ę ,

— D laczego  oni m e  z n ik a ­
ją  — m ó w ił d o  s ie b ie  p sy ­
c h ia tra .  C h o d z ił i k o p a ł leżą 
ce  p rz ed  m m  d a la .  — D la­
czeg o  o n i n ie  z n ik a ją ?  A 
m oże  Ja je s te m  z a ra żo n y  
h a lu c y n a c ją ?  T o  p rz e n io s ło  
się  n a  m n ie . T e ra z  i j a  j e ­
s te m  sza lo n y .

U śm ie ch n ię ta  m ask a  sp a ­
d la  z  je g o  tw a rz y . B iegał, 
d o k o ła , p o ty k a ją c  się  o  c ia  
ła  leżący ch  a s tro n a u tó w .

— T o je s t  n ie u le c z a ln e , to  
je s t  n ie u le c z a ln e , to  je s t n ie ­
u lec za ln e !  — k rz y cz a ł. N ag le  
p rz y s ta w ił d o  sw o je j sk ro n i 
p is to le t  i w y s trz e lił .

P s y c h ia tra  X x  leż a ł o b o k  
m a r tw y c h  c ia ł  a s tro n a u tó w , 
p rz y b y szó w  z d a le k ie j  Z ie ­
m i.

P rz e k ła d :
K O M A N  G O R Z E L S K I

Lewym  

okiem

N IE M C Y T E Z  S T R A S Z Y L I , A  Ż Y JĘ !

T a k só w k a rze  łódzcy  m a ją  sw o je  u lub ione  m ie j­
sca posto jów , i m ają  takie , k tó re  om ija ją  z za c iek ­
łą niechęcią. I leż  to j u t  razy  po w y jśc iu  z w ilg o t­
nego  tu n e lu  no  D w orcu  K a lisk im  u sta w ia łem  się 
w  ko lejce  przed  u stępam i, Ucząc i e  coi nad jedzie . 
K o le jka  topniała , bo coraz to k to i  tracił c ierp li- 
w o ić , ch w yta ł w a liz k i  i biegł do tra m w a ju . Zo­
sta w a łem  sam. Od tra m w a ju  do d o m u  te i  m a m  
ka w a łe k , w ięc  z b a ga iem  bez ta k só w k i ani rusz. 
Dziś, gdy  za b udow ały  się i za lu d n iły  n o w e  d z ie l­
n ice  za dw orcem , idzie się po prostu  a i  do u licy  
K a ro lew sk ie j i łapie ta k só w k i, pędzące z Osiedla  
M łodych  do m iasta . Żadna z nich do dworcal nie  
skręci, ta k i zw ycza j. N iebardzo zro zu m ia ły , ale  
zw y c za jó w  n ie  trzeba  rozum ieć . W ielu  k ierow ców  
p y ta łe m  o p rzyczyn ę: k a id y  tw ie rd z ił, ie  na  
K a lisk im  n ie  m a szans na d o b ry  kurs. Na d w o r­
cu n ie  m a? N ie  ro zu m iem .

C zasem  się jed n a k  cof tra fi. W ted y  k ierow ca  
d y k tu je  w a ru n k i i w y m y ś la  pasa ierom , ie  m iesz­
ka ją  tam , gdzie trzeba . B y łem  iw ia d k ie m  n a w e t 
i takiego  w y p a d k u , ie  ta ksó w ka rz  n ie zabrał 
gościa z ioną  i d zieck iem , bo „macie w a lizk i.

a )a z w a liz k a m i n ie  w o żę". To  było  v> d n iu  16 
g rudn ia  ub iegłego ro ku , w  zim n y , d eszczow y ra­
n ek . Gość z ioną trochę prosił, trochę się zd e ­
nerw o w a ł, zapisał n u m e r, k ierow ca  dopow ie­
dzia ł bardzo grzecznie, że jego j u i  i N iem cy  stra ­
szyli, a p rzec ież nie zg iną ł, tym cza sem  podskoczył 
k to ś  b y s try  (bez w a lizk i, bez io n y  i d ziecka) 
i z ja w isko  rozw ia ło  się w e  m g le .

Jest ta k i D ekre t z 4 m arca 1953 ro k u  o ochro­
nie In teresów  n a b yw có w  w  obrocie h a n d lo w ym  
(D ziennik  U staw  n r  10, poz. 64). A rt. 3 tego de­
k re tu  m ó w i: „Kto za jm u ją c  się zaw odow o św ia d ­
czen iem  usług  pobiera za św iadczen ie  zapłatę  
w y is zą  od obow iązu jące j albo bez uzasadnionej 
p rzy c zy n y  O D M A W IA  ŚW IA D C Z E N IA , DO K TÓ ­
REG O  JE S T  O B O W IĄ Z A N Y , podlega ka rze  aresz­
tu  do ro k u  albo ka rze  g rzy w n y  do 5000 zło tych".

T a k só w k a rz  za jm u je  się zaw odow o św iadcze­
n iem  u słu g  p rzew o zo w ych . O dm aw ia jąc św ia d ­
czenia  — podlega karze. A le  się n ie  p rze jm u je . 
P ew n ie  i ten  pan, co zapisał n u m e r  w  dn iu  16 
grudnia , n ie  zrob ił z tego u ż y tk u .  C zy ktoś  
z S zan o w n ych  C zy te ln ikó w  się dziw i?  Ja nie.

Znam  pan ią , k tóra  pracow ała w  p e w n e j szko le  
na u m o w ie  zlecenia, za um ów ioną  sta w k ę  godzi­
now ą. U m ow ę odnaw iano co rok. Po dw óch la ­
tach, gdy  po raz trzec i m iano zaw rzeć u m o w ę ,  
w pisano do n ie j  — pow ołu jąc się na  n ow e prze-  
pisy  — sta w k ę  n iższą . Pani n ie podjęła  pracy. 
K iero w n ik  szko ły  p rzy r ze k ł w ów czas w obec  
św ia d kó w , ie  on tę  spraw ę za ła tw i, s ta w ka  zo­
stan ie  w yró w n a n a  do poprzedniej, w a ru n k i po­
zostaną n iezm ien ione  — ale  przecież praca n ie  
m o ie  tym cza sem  le ieć , n iechże  pani zrozum ie.

P ani zrozum ia ła  i przepracow ała jeszcze cały  
ro k , łudzona  ciąg le p o n a w ia n ym i ob ietn icam i 
(p rzy  św iadkach) w yró w n a n ia  zaległości. Po ro k u  
poradziła  się p ra w n ikó w  to zespole a d w o ka ck im

(adres zna n y) i za  ich poradą w ystą p iła  z po­
w ó d z tw e m  c y w iln y m  do sądu p rzec iw ko  k ie ­
ro w n iko w i,  podajqc św iadków . To było  okrągło  
d w a  la.ta tem u .

N a p ierw szą  rozpraw ę n ie  przyszed ł p o zw any, 
ani a d w o ka t po w ó d k i. Na drugą  a d w oka t te i  
się n ie  z ja w ił  — p rzys ła ł zastępcę, k tó ry  ogra­
n iczy ł się do  w niosku  w ezw a n ia  św iadka  strony  
pm oodow ej. Na trzec ie ) by ł św ia d ek , ale adw o­
k a t zn ó w  n ie  p rzyszed ł, a św iadka  n ie  p rzes łu ­
chano. N atom iast sąd oddalił pow ództw o , jako  
sk iero w a n e  p rzec iw ko  k ie ro w n ik o w i, a n ie  p rze­
c iw ko  szkole. T e n ie  a d w o ka t (nazw isko  znane), 
z k tó r y m  pow ódka  spo tyka ła  się — i to  z t r u ­
d em  — ty lk o  w  zespole, z m iły m  uśm iechem  
p rzy r ze k ł,  ie  w  n a stępne) instancji z ja w i się ju ż  
n a  pew n o  na rozpraw ie, ie  w szy s tk o  jest w  po­
rzą d ku , m im o  ie  k ie ro w n ik  szko ły  w łaśn ie  zm arł, 
i e  oczyw iście  n a le iy  z ło iy ć  odw ołanie  i w płacić  
tr zy s ta  zło tych .

Pani w p ła c iła  i  z ło ży ła  odw ołanie. T o  było  
w  s tyczn iu  1966 ro ku .

I  ju i .  1 p rzez cały ro k  m a r tw a  cisza. 1 d o tych ­
czas n ie  w ie m , czy  zespół a d w o ka ck i za jm u je  
się zaw odow o św iadczen iem  usług , czy  D ekret 
z 4 m arca 1953 ro k u  m a tu  ja k ie k o lw ie k  zasto­
sow anie, czy  k lie n t takiego  zespołu  m a  praw o  — 
za p łac iw szy  odpow iednią  ta ry fę  — oczekiw ać za 
to w y łą czn ie  pom ocy p rzy  zredagow aniu  pow ó d z­
tw a , okraszonej ew en tu a ln ie  m iły m  uśm iechem  
starszego pana, co n ie  lu b i chodzić do sądu?

Jedno  w iem : ta ksó w ka rze  i w szy scy  inn i mogą  
się n ie  p rzejm ow ać. T y lk o  m a n ia ko m  spraw ied ­
liw ości i rzete lności postępow ania  m o ie  p rzec ie i 
p rzy jść  do g ło w y  dochodzenie tw y c h  praw  na  
drodze, ob liczonej n o  dziesięciolecia.
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